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W imię pokoju i bezpieczeństwa

Rząd Polski podtrzymuje protest
przeciwko zaleceniom londyńskim

Na notę polską w sprawie uchwał konferencji londyńskiej odnośnie Niemiec, złożoną przez 
Ambasadora R. P. w Londynie dnia 18 czerwca 1948 r. ministrowi Bevinowi, Rząd Polski otrzy­
mał odpowiedz, którą podajemy w obszernym streszczeniu: 7

^ d a n ie m  rządu b ry ty jsk ieg o  trzy  Kząd b ry ty js k i n ie  zam ierza dawać
- carst'Wa zachodnie czyn iły  w y s iłk i N iemcom pierwszeństwa w  odbudo -

8 '■ 'lg n ię c ia  porozum ienia cztero- 
^e a rs tw o w e g o  w  spraw ie N iem iec 
^P o ś re d n ic tw e m  Rady M in is tró w  
j j ‘“ raw Zagranicznych i  Sojuszniczej 
r -H y K °n trp li w  B erlin ie , jednak w y

1 te zostały udarem nione w  na - 
^ P s tw ie  stanowiska Zw iązku Ra - 
Reckiego, Rząd b ry ty js k i ubolewa z
czt niS °®'3gnięcia porozum ienia 
^  *rech mocarstw, jednak nie poczu-
ta k '* ^  od!Rowiedzi,alnoćci za b rak 
u‘ ‘ego porozumienia. 

n b ry ty js k i n ie  godzi się ze sta 
Askiern Rządu Polskiego, że decy- 

Prze l0 nd y ilskie zostały uchwalone
2 ciało przypadkowe, n ieupraw -non» j
w a°  zaj1Tnowan'a si? ty m i kw estia  
7 zw-'3zku z tą kw estią  rząd b ry  

fw aża  za słuszne przypom nieć 
d a i ° W* do lskiem u, że uchw a ły  pocz 

S ie w  spraw ie zachodnich granic 
nie zostały powzięte przez wszy 

r,-e CZtery mocarstwa, gdyż F rancja  
^  uczestniczyła w  decyzjach w  spra 

‘1  ®ranic polskich.
2 aTdem rządu b ry ty jsk ieg o  każde 

0,'t 'uPu .1̂ cycl1 N iem cy jest 
^  ^P lone  naradzać się z in n y m i mo 
łch" Wam’ w  sprawach, dotyczących 
R a j*tre7 ^ u p a c y jn y c h  w  Niemczech, 
k 6 Z m ocarstw  może rów nież 

91-ę z państwam i, nie bio 
,'Tni udzia łu w  okupac ji Niemiec, 

C2eĉ ra iv 'e Ich in teresów  w  Niem  -

b ry ty js k i n ie  może dopuścić do 
k , j^ S(ru W ydatków, zw iązanych z o- 

N iem iec I uważa się »a u - 

l^ k ó  ° ny P o^ i^c i3 odpow iednich 
bryty cekt zm niejszenia ciężarów 

isfeich p ła tn ik ó w  podatkowych.

dolski
etki

w ie przed potrzebam i k ra jó w , k tó re  
uc ie rp ia ły  w  następstw ie agresji n ie­
m ieckie j. Jeżeli jednak n iek tó re  k ra  
je znalazły się w  niedogodnej sytua - 
ej w sku tek odm ow y uczestniczenia 
w  m arsha llow sk im  „p lan ie  odbudowy 
Europy“ , to  rząd b ry ty js k i uchyla  się 
od odpowiedzialności za ten stan rze­
czy.

Rząd b ry ty js k i n ie  może zgodzić się 
ze stanow iskiem  Rządu Polskiego, że 
uchw a ły  londyńskie  po m ija ją  kwestię 
dem okra tyzacji N iem iec. Zapewniają 
one bow iem  zdrową s tru k tu rę  po li - 
tyczną N iem iec, opartą na systemie 
federacyjnym .

Zdaniem  rządu b ry ty jsk ieg o  demo­
kra tyzac ja  N iem iec Zachodnich jest 
zapewniona, dopóki m ocarstwa zachód 
nie ko n tyn u u ją  okupację swoich stref, 
natom iast n ie  uważa, by partie  po li - 
tyczne w  radzieckie j s tre fie  Niem iec 
op ie ra ły  się na żyw iołach de m okra - 
tycznych.

Rząd b ry ty js k i „z  dum ą p rzypom i­
na, że w  roku  1939 zaw arł on tra k ta t 
o w za jem nej pomocy z P o lską" 1 p ie rw  
szy przyszedł z pomocą Polsce „¡przez 
wypow iedzenie w o jn y  N iem com ".

Jakko lw iek  rząd b ry ty js k i uznaje 
zainteresowanie Polski przyszłością 
N iem iec i  by łby  rad naradzić się ze 
w schodn im i sąsiadami Niemiec, taić sa 
m o ja k  z sąsiadami zachodnim i, to jed 
nak uważa za stosowne wyciągnąć

w n iosk i z h is to r ii rozw o ju  „p lan u  od­
budow y E uropy“ , do którego Rząd 
P olsk i ustosunkował się negatyw nie 
Zaproszenie P o lsk i do naradzenia się 
z rządem b ry ty js k im  w  spraw ie  N ie ­
m iec n ie  służyłoby, zdaniem rządu 
b ry ty jsk ieg o  ’’żadnemu użytecznemu 
ce low i” , a nadto ,,postaw iłoby Rząd 
Polski w  k ło p o tliw e j sy tuac ji w  jego 
stosunkach ze Zw iązk iem  Radziec­
k im ” .

Rząd b ry ty js k i jest zdecydowany 
nie  rozdzie lać Europy, ani n ie  dawać 
zachęty do odżycia s ilnych  Niemiec, 
jednak zastrzega sobie p ra w o  przed - 
siębranla tak ich  k roków , ja k ie  uzna 
za konieczne d la  sprostania sytuacji, 
za k tó rą  mie czuje się odpow iedzia lnym . I C A ŁY  NARÓD P O LS K I ODBUDOW O JE SW Ą STO LIC Ę — W ARSZAW Ę

U Z Ą I }  USA ODPOWIEDZIALNY
za odbudowę karteli niemieckich

NO W Y JO RK, 31. 7. (PAP). „N ew  
Y o rk  Post“  w  a rty k u le  wstępnym , 
poświęconym  u n ie w in n ie n iu  przez e - 
m erykańsk i try b u n a ł w o jskow y  w  No 
rym berdze 23 dy re k to rów  I. G. F a r- 
ben industrie  podkreśla odpow iedzia ł- 
no£ó rządu U SA za „odbudowę k a r-

h itle ryzm em  w  przygotow aniu i  p ro  
wadzeniu w o jn y  przeciw  ludzkości, 
po czym pisze:

„W gląd  do arch iw um  procesu m ógł 
wykazać sędziom norym bersk im , że 
od roku  1932 I. G Farben industrie  
o tw arcie  współpracowało z H itle rem ,

te li n iem ieckich, k tó re  w yn ios ły  do ; p rzy jm u ją c  jego pomoc w  rea lizow a-
w ładzy H itle ra  i skazały cały św iat 
na 10 la t c ie rp ień“ . D zienn ik przypo­
m ina znane całemu św ia tu  dowody 
w spółpracy I. G. Farben industrie  z

p ^ t y j s k i  nie może bow iem  do- 
kM- kon tynuow an ia  stanu, w  
fzeęj Iaktycznie p łaci reparacje na 

&z A c h a n e g o  nieprzyjacie la . 
Wsz&,, . b ry tyjska uważa, że pod ją ł on 
Cze-, le m ożliwe k ro k i w  celu zn isz - 
któj..,3 m d ita rne j potęgi Niemiec, na 
nia n ,°,piera s i^ m ożliwość prowadzę 
ske P̂ ' tyk i agresji. U chw a ły  londyń- 

t y s k i e ^ ” '® ^  zdaniem rządu b ry  - 
eję jy, a0 r °zbro jen ie  i  dem ilita ryza - 

i Yolci 6rn êc oraz zapobiegają m ożli- 
c ja;., naduzyc:a gospodarczego poten 
6y,,-w  ̂^ag}ębia R u h ry  dla celów agre- 
przo.Li ' U chw a ły  londyńskie  nie 

Zkadzają rów nieżci^żki,

PRZEMYSŁ FRANCUSKI 
pod kontrolą USA

fą r  _'kfc0 Przemysłu niem ieckiego, któ 
k ry tjs.ki popiera.

PARYŻ, 31.7 (PAP) — M iędzy rzą­
dami F ra n c ji i  S tanów Zjednoczonych 
toczą się rozm ow y celem stworzenia 
francusko-am erykańskie j kom is ji kon 
t ro li przem ysłu francuskiego. A na log i 
czny organizm  is tn ie je  już  w  dziedzi­
nie przem ysłu pryw atnego w  w y n ik u  
porozumienia pom iędzy k ra jow ą  kon ­
federacją pracodawców francuskich a 
licznym i tru s ta m i am erykańskim i, ja k  
Radio Corporation, General E le k tr ic  
Corporation, itd .

PARYŻ, 31.7 (PAP) —  W  paryskich 
kołach po litycznych u trzym u je  się, te 
m in is te r Reynaud opracowuje w  ści­
słej ta jem n icy  swój p lan  finansow y i  
gospodarczy, k tó ry  ma być o p ub liko ­
wany pod koniec przyszłego tygodnia. 
Pewne decyzje m in is tra  są uzależnio­
ne od toczących się rokow ań ze Stana­
m i Z jednoczonym i odnośnie w yko rzy ­
stania sum, znajdujących się na tzw. 
funduszu specja lnym .

PARYŻ, 31.7 (PAP) — M in is te r Re-

ne M ayer o trzym ał pre roga tyw y p re­
m iera w  dziedzinie s ił zbro jnych. W 
rękach Rene M ayera spoczywają od­
tąd k ie row n ic tw o  s ił zb ro jnych oraz 
koordynacja obrony narodowej, ponad 
to przydzie lono m u rów nież spraw y 
sztabu generalnego i  stałego kom ite tu  
wojskowego.

n iu  program u p ro d u kc ji benzyny syn 
'.etycznej. W nagrodę za to w  reku  
1933 I. G. Farben industrie  udz ie liło  
p a r ti i h itle ro w sk ie j subw encji vr w y ­
sokości 400 ty*, m arek. B y ła  to n a j­
większa kon trybuc ja , jaką  poszczegól 
ne ka rte le  n iem iecki«  w p ła c iły  na 
rzecz H itle ra " .

„N e w  Y o rk  Post" podkreśla, w  da l­
szym ciągu swego a rtyku łu , że I. G. 
Farben industrie  nie ograniczyło się

fundam enty agresji. Ta jne um ow y za 
w arte  przez I. G. Farben industrie  z 
A lu m in iu m  Company o i A m erica  i  
Dow Chemical Company, spowodo­
w a ły  ograniczenia p ro d u kc ji chem ika 
lió w  w  USA, w sku tek czego w  chw i­
l i  w ybuchu w o jn y  a lianci znaleźli się 
w  obliczu b raku  tych p roduktów , po­
trzebnych  do obrony. Umowa z Stan­
dard O il o f New Jersey opóźniła p ro ­
dukcję  gum y syntetycznej w  USA, co

Palmiro Togliatti
opuścił szpital

R ZYM , 31.7 (PAP) — Rozgłośnia 
rzym ska podała w  sobotę wiadomość, 
ie  P a lm iro  T o g lia tt i opuścił szpital.

W edług in fo rm a c ji Czeskiej Agen­
c j i  Telegraficznej, T o g lia tt i o trzym ał

bezpośrednio po ataku japońskim  na 
Pearl H a rbour o m ały włos nie spo­
wodowało klęskę A m eryk i.

W k o n k lu z ji „N ew  Y o rk  Post" p i­
sze: „Żadne pobrzękiw ania szabelką 
w  B e rlin ie  i ostry  kurs  na konferen­
c ji W ie lk ie j C zw órki nie u k ry je  ohyd 
nego faktu , ie  Stany Zjednoczone w  
Niemczech i  w  Europie zdradzają 
masy europejskie przy chętnej współ 
pracy I.  G. Farben industrie “ ,

B E R LIN , 31. 7. (PAP). W zw iązku 
z ka tastro fą  w  zakładach I. G. F a r-  
ben, fra kc ja  kom unistyczna sejm u 
kra jow ego p ro w in c ji Rhein land P fale 
zgłosiła wniosek, dom agający *ię  
wdrożenia śledztwa, celem ustalenia 
przyczyn ka ta s tro fy  w  Ludw igshafen 
i bezwzględnego ukaran ia  w innych .I “ w •'» ° ------ * v j Ł un.cnd iii«  w innycn.

ao finansow ania h itle ryzm u we w ła - , zaproszenie od czechosłowackiego m i- Wniosek domaga się dale i na tych-
snym  jedyn ie  k ra ju . U torow a ło  ono j n is tra  zdrow ia ks. P lo jhara  spędzę 
drogę a rm iom  h itle ro w sk im  w  ca- n ia  okresu rekonw alescencji w  Cze- 
ły m  świecie, budu jąc gospodarcze chos łow ac ji

Konferencja w sprawie żeglugi
na Dunaju rozpoczęła swe obrady
rh o i i? en a n \  tit_ •     , .

podtrzym ujem y  protest
W o b e c  r z ą d u  b r y t y j s k i e g o

‘e°enkf P0lski zaprotestował wobec rządu brytyjskiego przeciwko za- 
swej m kor|ferencji londyńskiej w sprawie Niemiec. W odpowiedzi 
'ece'ń J3 P,f0-eSt Polski’ rząd brytyJski nie ograniczył się do sprawy za- 
Szerp£ °ndyńskich, lecz zadał sobie trud wyłożenia swego poglądu na 
hy^ b Za&adnień historycznych, prawnych, gospodarczych i politycz-

feaiarl brytyjski cofnął się nawet wspomnieniami do okresu poprze- 
i 0; ^ °  w°jnę i z „dumą“  przypomniał nam o pakcie z roku 1939 
krytyjlu°Wletizeniu w°jny Niemcom. Dziwne się wydaje, że rządowi 
.̂939 f ilemu chce się wogóle przypominać nam wypadki z września 

VyglE,d°K.U 1 z, okresu poprzedzającego wybuch wojny. Pamiętamy, jak 
ro!Cll “ -a wówczas pomoc brytyjska i wiemy również, że w lipcu 1939 

fakt15 lłi:a Ery tania w tajnych rokowaniach z Niemcami ofiarowała 
aa to V ;czne cofnięcie gwarancji, udzielonych Polsce, zgadzając się 

piZ ’ ,bJ\Polska pozostała osamotniona wobec Niemiec. 
rzeni^ PQlski nie może również pominąć milczeniem faktu, że wyda- 
aneksj Ul’zesnia 1939 r. poprzedzone zostały remilitaryzacją Ruhry, 
ówc2̂ 1ą Ąustrii, niesławnymi decyzjami z Monachium i całokształtem 
łiiile]/ nej  .P°btyki angielskiej, zmierzającej do ugłaskania Niemiec 
" 'SzVstkSkiCh L że w tych właśnie faktach szukać należy przede 

p , 1 m Podstaw, które ułatwiły Hitlerowi najazd na Polskę.
, P°lski ^twierdził w swej nocie protestacyjnej, że konferencja 

W c.. ''' ,a była ciałem nieupoważnionym do podejmowania uchwał
ną, żeawie bi'einiec. Co na to odpowiada nota brytyjska? Przypomi- 
damie |;ebwały w sprawie granic zachodnich Polski przyjęły w Pocz- 
ka lzy państwa, tj. Związek Radziecki, Stany Zjednoczone i Wiel- 
cji j>. , an’a- Ale sprawy granic Polski nigdy nie podlegały kompeten- 
cydow j ^uutroli. Konferencja londyńska natomiast samowolnie de- 
hiocaiA3, 0 sPrawach zastrzeżonych wyłącznie kompetencji czterech 
ty :S[,ą' 'v‘ Sprawa granic zachodnich, o której wspomina nota bry- 
clyńsk , . j 3kim celu?) nie ma żadnego związku z konferencją lon- 
,,-v s A 1 jak słusznie stwierdza nasza nota, została już załatwiona 

—°s°b_jasnyinie pozostawiający wątpliwości“ , (C. d. str, 2)

BELG R AD, 31.7 (PAP) Na p ie rw ­
szym posiedzeniu kon fe ren c ji d u na j- 
skie j. na wniosek delegata radzieckie 
go w icem in is tra  W yszyńskiego — 7 
głosami przeciwko 3 postanowiono, 
że językam i o fic ja ln ym i, są rosy jsk i 
1 francuski, zaś językam i obrad — ro ­
sy jsk i, francuski i  angie lski. Zgodnie 
z tą uchw ałą wszystkie dokum enty 
o fic ja lne  sporządzone będą ty lk o  w  
języku rosy jsk im  lu b  francuskim .

Na wniosek delegata Czechosłowa­
c ji, m in is tra  spraw zagranicznych dr. 
K lem entisa, na sekretarza generalne­
go kon fe ren c ji duna jsk ie j w yb rany  
został jednogłośnie szef departam en­
tu  w  jugosłow iańskim  m in is te rs tw ie  
spraw  zagranicznych Leo Mattes.

M in is te r spraw zagranicznych Ju ­
gosław ii Simie, w yg łos ił inaugura­
cy jne przem ów ienie na kon ferenc ji, 
zwracając uwagę na zasadniczą zmia 
nę w arunków , ja k ie  nastąp iły  na prze 
strzeni ostatn ich la t  w  re jon ie  D u­
naju. D zięk i tem u, że D una j przer 
p ływ a  obecnie w  przeważającej czę­
ści przez k ra je  dem okrac ji ludow ej, 
rzeka ta służy i  będzie służyła celom 
pokojow ej w ym ia n y  tow a rów  pom ię­
dzy w szys tk im i narodam i.

Dłuższą dyskusję w yw o ła ła  sprawa 
języków , ja k ie  m ają być uznane za 
ofic ja lne, oraz p rzy ję te  w  p u b lik a c ji 
dokum entów  i  obradach. P rzedstaw i­
ciele anglosascy dom agali się, ażeby 
język angielski uznano rów nież za 
o fic ja ln y  —  obok rosyjskiego, i  fra n ­
cuskiego, niezależnie od tego. że zgo­
dzono się uznać ten język  .za jeden 
z trzech obow iązujących w  obradach.

Delegat radziecki W yszyński, w y ra ­
z ił zdziw ienie z faktu , że delegacje 
anglosaskie tak unarcie obstają p rzy  
swoim  żądaniu. W yszyński przypom ­
nia ł. że na kon fe ren c ji pa rysk ie j w  
sprawne D una ju  w  roku  1920. jedy­
nym  o fic ja ln ym  językiem  b y ł fra n ­
cuski. czemu się A ng licy  wówczas 
nie snrzeciw ia li. Również na konfe­
ren c ji wersalskie j, za o fic ja ln y  uzna­
no także ty lk o  francuski rów nież za 
zgoda A ng lików .

Stanowisko radzieckie poparła w ięk 
szość delegatów, k tó rzy  od rzuc ili 
wniosek anglosaski.

Przewodniczącym  pierwszego posie| Celem zagwarantow ania d la  siebie 
dzenia b y ł m in is te r Simie, zaś w  na- uprzyw ile jow anego stanowiska m o- 
stępnych przewodniczyć będą dele- carstwa anglosaskie domagały się 
gaci uczestniczący w  obradach k ra -  przed dwoma la t y . nałożenia na Ru- 
jów_ w  ko le jności w edług alfabetu r o ; m unię, B u łga rię  i W ęgry spęcja l-
syjskiego.

M O SKW A, 31.7 (PAP) W kom en­
tarzu do kon fe ren c ji w  spraw ie że-

nych zobowiązań w  odniesieniu do 
D una ju, nie dających się pogodzić z 
suwerennością wspom nianych państw

glug i na D una ju, agencja Tass zw ra - ] naddunajskich. Delegacja radziecka 
ca . uwagę, że ju ż  w  okresie opraco- ( występowała już  w  Radzie M in is tró w  
w yw ania  tra k ta tó w  pokojow ych z [ spraw  zagranicznych czterech m o- 
Rum unią, W ęgram i i  B u łgarią , z a - ! carstw  przeciw ko tym  niesłusznym  
rów no Stany Zjednoczone, ja k  i  W ie l, żądaniom, domagając się, ażeby ża­
ka B ry tan ia  uparcie dom agały się gadnienie żeglugi na D una ju  było  
przyw rócen ia przedw ojennych w a run  rozstrzygnięte przez wszystkie leżące 
ków  w  żegludze na Dunaju. W y s iłk i: nad tą  rzeką państwa, 
anglosaskie zm ierza ły  do tego, ażeby !
faktyczna kon tro la  nad tą doniosłą I Zgodnie z decyzją z g rudn ia  1946 r „  
drogą wodną znajdowała się n ie  w j Powziętą przez Radę M in is tró w  czte- 
rękach leżących nad D unajem ; rech m ocarstw , sprawą now e j kon - 
państw, lecz rządów  oddalonych O: w e nc ji o żegludze na D una ju  ma się 
setki i  tysiące k ilo m e tró w  od D u -I zai3 ć rozpoczęta obecnie w  Belgra 
na ju . dzie konferencja.

Szakasits, Szegfi i Karolyi
kandydatem prezydenta Węgier

BUDAPESZT, 31.7 (PAP) W związ 
ku  z ustąpieniem  prezydenta Republi 
k i  W ęgierskie j T ild y , fun kc je  jego, 
zgodnie z konstytuc ją , ob ją ł przewod­
niczący parlam entu  Im re  Nagy, k tó ­
ry  p rze rw a ł swój u rlop  i w ró c ił do 
Budapesztu.

W poniedziałek, o godzinie p ie rw ­
szej w  południe, zbierze tlę parla ­
ment, celem zatw ierdzenia rezygna­
c ji prezydenta T ildy .

W ybory prezydenta R e pu b lik i od­
będą się prawdopodobnie we w torek. 
K andydatów  na prezydenta przedsta­
w i parlam entarna kom isja po litycz­
na, złożona z przedstaw icie li wszyst­
kich fra k c ji parlam entarnych. Jako 
kandydatów  na przyszłego prezyden­
ta w ym ienia się: przewodniczącego 
W ęgierskie j P a rt ii P racujących Sza- 
kasits, ambasadora węgierskiego w  
M oskw ie Szegfi, ambasadora w ęgier­

skiego w Paryżu K a ro ly i i  przewod­
niczącego parlamentu Im re  Nagy.

Powszechnie wyrażany jest pogląd, 
że w łonie rządu węgierskiego nie 
nastąpią żadne zmiany.

BUDAPESZT, 31.7 (PAP) — K o m i­
te t P o lityczny p a r ti i drobnych posia­
daczy postanow ił w ykluczyć z szere­
gów p a rty jnych  b. posła w ęgierskie­
go w  K a irze  Csornoky W iktora . Usu­
n ięto rów nież z p a r ti i 13 osób, za­
mieszanych w  w y k ry ty m  w m in is te r­
s tw ie ro ln ic tw a , spisku.

Postępowanie sądowe przeciwko 
Csornoky‘emu, k tó ry  jak  wiadomo, 
został zaaresztowany za zdradę sta­
nu i szpiegostwo, jest w  toku, i  do­
p iero za k ilk a  dn i w y n ik i dochodze­
nia będą podane do wiadomości. j

m iastowego w strzym ania p ro du kc ji 
wojennej, prowadzonej w  niem iec­
kich zakładach chemicznych i prze­
kazania zakładów w  ręce ludu Sejm  
w ym ien ione j p ro w in c ji powołał spe­
c ja lną  7-osobową kom is ję  dHa zba­
dania przyczyn katastro fy .

B E R LIN , 31. 7. (PAP). Ca ły teren, 
na k tó ry m  odbyła się katastro fa  Za­
k ładów  I. G. Farben, został zam knię­
ty  przez po lic ję  i wojsko. P o lic ja  skon 
fiskow ała  zdjęcia wykonane dla  ty -  

11 godnika film owego. Aresztowano 2-ch 
dziennikarzy, k tó rzy  us iłow a li zw ie­
dzać miejsce ka tastro fy . W edług 
przypuszczeń, przyczyną ka tas tro fy  
b y ł chlorek ety lu , fab rykow any w za­
kładach I. G. Farben.

„A M E R Y K A Ń S K A “  P O LIC JA  
; W  B E R L IN IE  N IE L E G A L N A

B E R LIN , 31. 7. (PAP). P rezyd ium
p o lic ji n iem ieckie j w  B e rlin ie  roze­
słało okó ln ik  do kom isaria tów  p o lic ji 
na terenie całego B erlina , zabraniając 
im  podejm owania ja k ichko lw iek  czyn 
ności z polecenia nielegalnego k ie ­
row n ic tw a  p o lic ji, utworzonego w  za­
chodnich sektorach m iasta. O kó ln ik  
podkreśla, że po lic janc i, k tó rzy  n ie  
zastosują się do zarządzeń komer.dan 
ta p o lic ji be rliń sk ie j, M argrafa, zo­
staną pociągnięci do odpowiedzialno­
ści. :

— 0O0—

W sp a n ia ły  sukces
przem ysłu węglowego

Rosnące z miesiąca na miesiąc w y­
s iłk i polskiego górn ika nad podnie­
sieniem w ydajności pracy i  w ykona­
niem przedterm inow ym  państwowego 
planu wydobycia węgla zostały w bie 
żącym miesiącu ukoronowane ąpwym  
wspaniałym  sukcesem kopalń pols­
kich.

W dn:u 31 lipca br. po lski przem ysł 
w ęglowy osiągnął po raz p ierwszy 
w swej h is to r ii 6.000.000 ton miesięcz­
nego wydobycia. Sukcesem tym  roz­
poczyna się nowy etap pracy polskie­
go przemysłu węglowego, na jego 
drodze rozw ojow ej, na  k tó rą  w pro­
wadziło go obejm ujące coraz szersze 
rzesze gó rn ików  współzawodnictwo 
pracy.
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RZYM . 31.7. (PAP). W edług kom uni­
ka tu  agencji E le fte r i EUada, w  dniu 
29 bm. wojska ateńskie n ie  podejm o­
w a ły  na froncie  Gram m os-Sm olikas 
żadnej działa lności, poza ograniczo-

P rasa ra d z ie cka  w  roczsaicę
H zjazdu R3 DRP

O tw a rc ie  w y s ta w y  
przemysłu CSR 

w Moskwie
M o s k w a . 31.7. (p a p ), w  m oskiew- 

tedm  panku im . Gorkiego, odbyło  się 
Otwarcie w ystaw y czechosłowackiego 
przem ysłu lekkiego. W o tw a rc iu  wzię 
ła  udzia ł specjalnie p rzyby ła  do Mo­
skw y  czechosłowacka delegacja rządo­
w a z m in is tra m i Gregorem, K lim e n - 
tem  i  K ra jo ira m  na częle. Ze strony 
radzieck ie j obecni b y li m . in. w icem i­
n is te r spraw zagranicznych Z o rin  i  
w icem in is te r hand lu  zagranicznego —
Senlczastnow. M . in, na otwarcie przy 
b y li również członkowie korpusu dy­
plomatycznego.

— 0O0—

K om uniści K o re i
do Togiiattiego i Tokudy
M O SKW A, 31.7 (PAP )— Jak dono­

szą z Pbehianu, K o m ite t C entra lny 
P a rt ii Pracy K o re i północnej oraz K o­
m ite t C entra lny P a r t ii P racy K o re i po 
łu dn iow e j. wystosowały do K om ite tu  
Centralnego Japońskiej P a r t i i Komiuni 
Stycznej depeszę z w yrazam i współczu 
ćia z powodu zamachu na Tofcudę. Ana 
logiczną depeszę k ie row n ic tw o  obu 
p a r t i i kom unistycznych K o re i w ys ła ­
ło  do K C  Kom unistycznej P a rt ii 
W łoch w  zw iązku z zamachem na To- 
g lia ttfego . ,

— 0O0—•

M o w y  t y p
maszyn rolniczych-w ZSRR

M O SKW A. 31.7. (PAP). In s ty tu t 
M echanizacji R o ln ic tw a  skonstruow ał 
nowe maszyny do oczyszczania i  sor­
tow an ia  nasion. W ydajność tych  m a­
szyn, k tó ra  w ynosi ok. 5 ton  na go­
dzinę, znacznie przekracza w y d a j­
ność tego rodza ju  maszyn p rodukc ji 
am erykańsk ie j i n iem ieckie j. W roku  
bieżącym produkc ja  tych maszyn w  
ZSRR. wyniesie k ilk a  tysięcy.

C en zu ra  p o czto w a
w  Grecji

LO N D Y N . 31.7. (PAP). Agencja Reu­
tera podaje, że w  G rec ji wprowadzono
cenzurę pocztową. K ro k  ten —  według . . . ,  . *
ofic ja lnego kom u n ika tu  rządowego — t r a n s p o r t  d z i e c i  n ie J B ie c i t iC h  
ma na celu un iem ożliw ien ie  szmuglu 
w a lu ty  zagranicznej.

. 't —0O0—

SOFULIS USIŁUJE USPRA W IED LIW IĆ  
klęski wojsk rządowych

, nym  ostrze liw aniem  pozycji a rm ii de- 
j m okra tycznej przez a rty le rię .

Partyzanckie oddziały generała M ar 
kosa, przeprow adziły  szereg w ię k ­
szych akc ji sabotażowych na bazy zao

M O SKW A, 31.7. (PAp). Cała prasa 
radziecka poświęca obszerne a rtyku ły  
45 rocznicy I I  Z jazdu RJ5DRP, k tó ry  
— ja k  pisze ,.P rawda”  —  przypieczę­
tow a ł w  R os ji zwycięstwo re w o lu cy j­
nego m arks izm u nad oportun izm em  
i  s tw o rzy ł pa rtię  socja ldem okratycz­
ną, uchw a la jąc je j p rogram  i  statut.

N aw iązując do w a lk i o koncepcję 
p a r ti i k lasy robotniczej, k tó ra  rozgo­
rza ła  r.a I I  Zjeździe i  k tó ra  — ja k  
.wiadomo —  zakończyła się zwycię­
stwem len in izm u, „P raw da ”  pisze: 
„Doświadczenie w ie lo le tn ie j, chlub-

M agrody p rem iera  
dla zespołów świetlicowych

W O K ZZ  w  ŁodSl odbyła się uroczy 
etość w ręczenia nagród przyznanych 
pnż&z p rem iera  Józefa Cyrankiew icza 
dła w yróżn ionych  za-społów św ie tlico­
wych w o j. łódzkiego.

Po przem ów ien iu w lcedyr. Hennera 
odbyło się rozdanie nagród. Nagrody 
o trzym a ły  zespoły św ietlicowe: PZPB 
N r 8 w  Łodzi, M Z K  w  Łodzi, PZPB w  
Pabianicach, PZPB N r 4 w  Łodzi, 
PZPW N r 6 W Łodzi i  PZP K on fekcy j 
no -  Odzieżowego w  ŁodzL

nej w a lk i p a r t i i Lenina — Stalina 
posiada ogromne znaczenie m iędzy­
narodowe. Uciskane przez kap ita lizm  
narody całego świata, walczące o swe 
wyzw olenie z ka jdan  im peria lizm u, 
coraz bardzie j p rzekonyw u ją  się, iż  
bez p a r ti i kom unistycznej, zbudowa­
nej na zasadach len inow sko - s ta li­
nowskich, nie można zwyciężyć k a p i­
ta lizm u i  zdobyć w ładzy. Odstępstwo 
od leninow sko -  sta linow skich  zasad 
s tru k tu ry  p a r ti i kom unistycznej p ro ­
wadzi do pom niejszenia k ie row n icze j 
ro ł i k lasy  robotn icze j, do zaprzaństwa 
i  k a p itu la c ji wobec burżua.zji. Im  
konsekwentniej- b ra tn ie  pa rtie  kom u­
nistyczne k ie ru ją  się teorią  m arks iz­
m u - len in izm u, im  bardzie j ko rzy ­
stają z bogatego doświadczenia p a r ti i 
bo lszew ickie j, tym  skuteczniej prze­
wodzą w  walce k lasy robotniczej o 
je j w ie lk ie  idea iy  socjalistyczne” .

patrzenia żywnościowego a rm ii ateń­
skie j. Podczas tych działań, arm ia a- 
teńska straciła  128 zabitych i  215 ra n ­
nych.

Jak donoszą z A ten, rząd Sofulisa
us iłu je  usp raw ied liw ić  ca łkow itą  po­
rażkę, poniesioną na froncie  Grammos 
Sm olikas pom niejszając znaczenie te j 
ofensywy. Tak np. rzecznik sztabu ge­
neralnego ośw iadczył korespondentom 
zagranicznym, że wzgórze K le ftis  nie 
posiada żadnego znaczenia w o jskow e­

go. Wręcz przeciwną opin ię w yra z ił 
m in is te r obrony narodowej Stratos, 
k tó ry  prged k ilk u  dn ia fn i w  fa łszy­
w ym  kom unikacie  o zdobyciu K le ft is  
przez w o jska monarchistyczne, oświad 
czył, że wzgórze to posiada n iezw ykłe 
znaczenie strategiczne ja ko  klucz Obro 
ny w o jsk  partyzanckich. Rażąca sprze 
czność w  w ypow iedziach w ładz ateń­
skich jest spowodowana klęską ponie 
sioną pod K le ftis  przez arm ię ateń­
ską.

A T E Ń S K I M IN IS T E R
oskarżony o zamordowanie

d z ie n n ik a rza  am erykańskiego
R ZYM , 31.7 (PAP) — Agencja E lefte 

r i  E llada donosi, że generał am erykań 
s k i Donovan opub likow a ł w  psasie a- 
m erykańskie j lis t oskarżający o tw a r­
cie rządowe czynn ik i ateńskie, a w  
szczególności m in is tra  bezpieczeństwa 
Rentisa jako odpowiedzialnego za za­
m ordowanie am erykańskiego dzienni­
karza Georges Polka.

Ponadto szef w ydz ia łu  politycznego 
m is ji am erykańskie j w  G rec ji zażądał 
w liście, skierowanym  do wieeprerme 
ra Tsaldarisa, przesłuchania 2 św iad­
ków  z Salonik, mogących złożyć zezna 
n ia  o okolicznościach zam ordowania

am erykańskiego dziennikarza. W liście 
swym. członek m is ji am erykańskie j w  
G rec ji podkreśla, że przesłuchanie 
św iadków  w inno  się odbyć nie  przez 
władze po licyjne , gdyż zeznania te o- 
skarżają władze p o lic ji ateńskiej, ja ­
ko zamieszane w  sprawę m orderstwa.

O bydwa te oświadczenia potw ierdza 
ją  kom u n ika t m in is tra  spraw  w ewnę­
trznych rządu gen. Markosa, w  k tó ­
rym  przed pó łto ra  miesiącem podał on 
do wiadomości, że w in n y m i śm ierci 
Gecrgesa Polka są ateński m in is te r 
bezpieczeństwa i  naczeln ik p o lic ji E - 
vert.

T E R R O R  W E  W Ł O S Z E C H
Liaigi Losigo piętamje prowokacyjną politykę rz ą d u

•—oOo—

P ie lg rzy m k a  F ran cu zó w
do Oświęcimia

PARYŻ, 31.7 (PAP) — Z Paryża w y 
ruszyła do O św ięcim ia grupa 44 F ran ­
cuzów, w  tym  6 b .deputowanych i  36 
członków rodzin  o f ia r  pom ordowanych 
w  obozie. G łówna organ izatorka i  k ie ­
row niczka p ie lg rzym k i p. L . A lcan, b. 
w ięźn iarka obozu, oświadczyła: „N ie  
m ożn i pozwolić, aby zacierała się pa­
mięć o O św ięcim iu i  zbrodniach nie­
m ieckich” .

Odjeżdżających żegnali przedstaw i­
ciele ambasady po lsk ie j w  P aryżu o- 
raz członkowie zarządu Towarzystw a 
P rzy jaźn i Francusko -  Polskie j. Przed 
odejściem pociągu przed m ikro fonem  
rad ia francuskiego k ró tk ie  przem owie 
nie w yg ło s ili b. w ięźn iow ie  O święci­
mia, oświadczając: że jadą uczcić pa­
mięć nie ty lk o  swoich rodaków , k tó ­
rzy  tam  zginęli, lecz 5 m ilion ów  o fia r, 
straconych w  obozie.

I R ZY M . 31.7. (PAP). W  ca łym  k ra ­
ju  w  dalszym ciągu trw a ją  areszto­
w an ia  uczestn ików  niedawnego s tra j 

l ku  powszechnego.
W B o lo n ii aresztowano 120 osób. W 

Sienie po lic ja  przekazała w ładzom  są 
dow ym  40 uczestników  s tra jku . Do 
F lo re n c ji przew ieziono 88 osób, aresz 
tow anych w  okręgu A m ia ta . Dalsze 
aresztowania uczestników s tra jk u  do- 

Jak kom un iku je  Państwow y U rząd , konyw ane są rów nież w  Rzym ie; 
R epa triacy jny odszedł z pu n k tu  zb iór i D z ienn ik „ I I  Popom aonosi, ze v 
czego na Śląsku O polskim  d rug i z ko  San del P ronto został aresztowany ko 

° ^ . . . .i • i_ mmv«;tvrv7Tiv wippniirrm.ct.r? oraz ak-

P O L S K Ę  O P U Ś C IŁ

le i transport dzieci n iem ieckich, e- 
w akuowanych do P o lsk i w  okresie na j 
Większego nasilen ia  bom bardowań 
m iast n iem ieckich , lu b  opuszczonych 
przez rodziców  uchodzących z P o lsk i

m un istyczny w icebu rm is trz  oraz ak ­
tyw iś c i P a r t ii Kom unistycznej. W ła­
dze w y toczy ły  sprawę sądową bu rm i 
s trzow i G ln u i —  kom uniście Adam eli. 

P o lic ja  w  dalszym ciągu pod pre
do N iem iec w  roku  1945. Dzieci n ie - ! tekstem  poszukiwania b ro n i, dokonu- 
m ieokie opuściły Polskę pociągiem  sa je  prow okacy jnych  najść na przedsię- 
n ita rn ym  Polskiego Czerwonego K rz y  b iorstw a przem ysłowe w e wschodnich 
ża. Pociąg ten o trzym ał kom ple tne w y
posażenie, izbę 
kuchenny.

lekarską oraz wagon
Włoszech.

R ZYM . 31.7. (PAP). Zastępca aekre 
tarza generalnego W łoskie j P a r t ii 
Kom unistycznej. L u ig iL o n g o , w  prze- 

Opiekę san itarną nad dziećm i oraz ; m ów ien iu , wygłoszonym  w  Izb ie  De- 
u trzym an ie  porządku podczas podróży j pu tow anych nap ię tnow ał „a n ty lu d o - 
powierzono sanitariuszkom  niem iec- j w ą j  p row okacyjną p o litykę  rządu de 
kim . D ru g i transport re p a tr ia cy jn y  j Gasperiego, k tó ra  po zamachu na To- 
dzieci n iem ieckich składa się z 791 dzie i g i;attiego p rze ja w iła  się przede wszyst 
ci, k tó re  uprzednio poddane zostały ba , ję-jm w  terrorze p o lic y jn y m  i w  p ró - 
daniu lekarsk iem u oraz szczepieniu za j b a c j j  zgniecenia opozycji -w k ra ju  i  
pofoiegawczemu przeciw  du row i1. P rze- : w  parlam encie“ . M ówca oskarżył rząd 
jęcie transportu , k tó ry  sk ie row any zo Q w k r0 czenie na drogę faszymu. 
sta ł do Honow eru nastąpiło na p u n k - j ^  końcowej części swego przem ó- 
cie gran icznym  w  Tuplicach na zachód w jenj a Longo ośw iadczył, że kom u n i- 
od Żegania. 1 styczna fra k c ja  pa rlam entarna wyco­

fu je  wniosek w  spraw ie vo tum  n ie u f­
ności dla rządu, zgłoszony po zama­
chu na Togliattiegcj, gdyż uważa za 
bezcelowe oddawanie go pod głoso-

licy jne , posiadające w  parlamencie 
większość, ślepo podporządkow ują się 
rządow i. Longo po dkreś lił jednocześ­
nie, że p a rtia  kom unistyczna kon ty -

wanie z uw ag i na to, że pa rtie  koa- nuować będzie swą w a lkę  w  k ra ju .

M surshaUbwski „© p is lm n 1
prsylbyt do Sztokholm u

SZTO K H O LM , 31.7. (PAP). — Do 
Sztokholm u p rzyb y ł p u łk o w n ik  Has- 
ke ll, szef am erykańskie j delegacji 
gospodarczej, k tó ra  zgodnie z w a ru n ­
k a m i-u m o w y  dw ustronne j z USA 
„nadzorować będzie”  udz ia ł Szwecji 
w  rea lizac ji p lanu M arshalla. P łk  
H aske ll posiadać będzie do swej dy ­
spozycji 5 urzędn ików  am erykań­
skich.

D z ienn ik  ,J7iu Dag" na m arginesie 
p rzy jazdu H asko"a  pisze: „K o n tro ­

le rzy am erykańscy śledzić będą za 
tym  ja k  Szwecja w ype łn ia  umowę 
dwustronną. Będą on i kon tro low ać 
nasze życie gospodarcze, nasz handel, 
naszą p o litykę  pieniężną, podatkową 
i  społeczną. Będą śledzić za tym , aby 
nasze bogactwa na tu ra lne  b y ły  w y ­
korzystywane zgodnie z ich życze­
niem. „N iu  Dag”  stw ierdza: „Obec­
ność am erykańskie j ko m is ji ko n tro li 
w  Szwecji jest obelgą dla  naszego 
na rodu” .

Dwulicowa polityka
W. B r y t a n i i

NO W Y JO RK, 31.7. (PAP). Znany
dziennikarz am erykański Stone, k tó ­
ry  n iedawno w ró c ił z Palestyny, de­
m askuje na łam ach „N e w  Republic" 
dw ulicow ą p o lity k ę  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii w  tym  k ra ju . Stone stw ierdza, że 
A ng lia  zamierza przewlec rozw iąza-

R ZĄ D  »TRZECIEJ SIŁY« W F IN L A N D II
toruje drogę jawnej reakcji

nie prob lem u palestyńskiego do w y ­
borów  w  USA, aby następnie uzyskać 
zgodę ONZ na p lan  B ernadotte ’a, k tó ­
ry  postaw i państwo Izrae l przed 
a lte rna tyw ą: w a lk i z ONZ lub  zgody 
na w łączenie do państwa palestyń­
skiego pod k ie row n ic tw em  m arione t­
k i b ry ty js k ie j, k ró la  T rans jo rdan ii, 
Abdullaha.

H E L S IN K I 31 7. (PAP). Przedsta- tycznemu stanowiska I I  m in is tra
— 1 ---------- : ---------- W charakterzew ic ie le  f ra k c ji parlam entarne j Demo- spraw zagranicznych. W cnaraKterz- 

kra tycznego Z w iązku  Narodu F ińsk ie  innych  m ożliw ych stanow isk w ym ię
niano tekę m in is tra  hand lu  i  prze­
m ysłu. obrony oraz op,ieki społecznej. 

Ponieważ agrariusze i  socjal-dem o

kratycznego Zw iązku 
go — H e rtą  Kuusinen, V in tanen  i  H ie 
tan  en — o p ub liko w a li następujące 
oświadczenie o przebiegu rokow ań w  
spraw ie s form ow ania nowego rządu.

„W  toku wstępnych rozm ów, w  cza 
sie k tó rych  rozpatryw ano w ytyczne 
rro g ra m u  przyszłego rządu oraz za­
stanawiano się nad tym , czy jego 
szef nadaje się na to stanow isko, De­
m okra tyczny Zw iązek Narodu F iń ­
skiego dał niedwuznacznie do zrozu­
m ienia, że w ą tp i, by  rząd dzia ła jący
pod k ie row n ic tw e m  Fagerholm a, po-j now isk.
t r a f i ł  kontynuow ać p o litykę  w ew ną trz  
ną i zagraniczną swego poprzednika 
i  b ron ić  p ra w  mas pracujących.

Z  tego powodu fra k c ja  Z w iązku  De 
m okra tycznego oświadczyła, że może 
zgodzić się na udzia ł w  rządzie Fager­
ho lm a jedyn ie  pod w arunk iem , że 
dotychczasowa lin ia  p o lity k i w ew nętrz 
ne j i zagranicznej zostanie zagwaran 
tow ana w  ja k iś  in n y  sposób. Na tym  
opierało się żądanie fra k c ji przyzna­
n ia  je j stanowiska m in is tra  spraw  
w ew nętrznych oraz propozycja w  spra 
w ie  przyznania Z w ią zkow i D em okra-

k ra c i ju ż  uprzednio uzgodn ili m iędzy 
sobą, że każda z tych  p a r t i i o trzym a 
po dwa m iejsca w  rządzie,^ Dem okra­
tyczny Zw iązek Narodu F ińskiego za­
proponował, aby jem u przyznano 5 
m iejsc. Jednakże Fagerholm  nie zre­
zygnował ze swei p ie rw o tne j p ropo- 

, c ¡1 przyznania Z w ią zkow i Dem okra 
tycznem u jedyn ie  drugorzędnych sta­

n d  przedstaw ic ie lam i innych p a rtii.  ! agrariusze zdecydowanie z a p rz e ć * ją  
Fagerho lm  nie odpowiedział na tę w e rs ji, jakoby p a rtia  agrarna sprze- 

propozycję Demokratycznego Z w iąż- j c iw ia ła  się przyznan iu Z w iązkow i De 
k u  Narodu Fińskiego. m okra tyczncm u żądanych przez n ie -

Tak w ięc, fra k c ja  parlam entarna De go stanowisk, ja k  to u trzym yw a ł w  
m okratycznego Zw iązku Narodu F iń -  czasie pe rtra k tacy j ze Zw iązk iem  Fa- 
skiego nie  ponosi odpowiedzialności j gerholm.

W  toku osta tn ie j rozm ow y z Fager 
holmem, przewodnicząca f ra k c ji p a r­
lam enta rne j D ZN F (H erta  Kuu.siij.en) 
zakom unikow ała, że fra k c ja  i  K om l-

za zerwanie rokow hń w  spraw ie s fo r­
m ow ania nowego rządu. Fagerholm  
sam pragnął je zerwać, aby sform o­
wać rząd p ra w icy  socjal -  dem okra­
tycznej, cieszącej się poparciem  ży­
w io łó w  praw icow ych” .

H E L S IN K I, 31. 7. (PAP). Dziennik 
„Vapaa Sana“  podkreśla dwuznaczną 
rolę, jaką odg ryw a ł Fagerho lm  w  cza 
sie rokow ań w  spraw ie sform ow ania 
nowego rządu fińskiego. Gazeta s tw ie r 
dza, że Fagerholm  u k ry w a ł, lub  n ie ­
słusznie in te rp re to w a ł stanowisko po-

te t W ykonawczy Zw iązku Demokra- szczególnych fra k c ji Tak np. me za. 
tycznego nie mogą zgodzić się na p ro  w iadom i! on swej fra k c ji o propo 
pozycje Fagerholma, gdyż nie  daje zyc ji K om ite tu  Wykonawczego Demo 
ona gw a ra nc ji u trzym an ia  dotychcza- kratycznego Z w iązku  N a ro ,u  F ińsk ie  
sowej l in i i  po litycznej. Jednocześn ie  i g°. w  spraw ie sform ow ania dw upar- 
Zw iązek Dem okratyczny N arodu F iń -  ty jnego rządu. Ponadto ^n ie k tó rzy  
skiego zaw iadom ił, że gotów jest Pr0  
w adzić pe rtrak tac je  w  spraw ie ewen­
tualnego s form ow ania wspólnego rzą­
du z socja l-dem okra tam i i  n ie k tó ry -

Gazeta „Tuekansan Sanomat" na­
zywa now y rząd fiń s k i „rządem  trze­
c ie j s iły “  i  tw ie rdz i, że ma on u to ­
rować drogę jaw ne j reakc ji.

Stone zwraca uwagę, że W ie lka 
B ry ta n ia  zgodziła się na zawieszenie 
b ron i w  Palestynie a naw et zaczęła 
us iln ie  p ro je k t ten popierać dopiero 
wówczas, gdy okazało się, że wo jska 
państwa Iz rae l n ie  ty lk o  b ro n ią  się 
skutecznie przed agresją państw  arab 
skich, lecz nawet odnoszą sukcesy.

W ciągu m aja br. —  pisze Stone — 
k iedy  szanse A rabów  b y ły  lepsze, 
W ie lka  B ry tan ia  „zab lokow a ła ”  w  
ONZ rezolucję am erykańską, doma­
gającą się natychm iastowego zaw ie­
szenia b ron i w  Palestynie, m ając na­
dzieję. iż  akcja państw  arabskich u- 
wieńczona zostanie powodzeniem.

A l f r e d  K r u p p
skazany na 12 la t w ięzień!»

NO R YM BER G A, 31.7 (PAP) —  A - 
m erykańsk i T rybun a ł W ojskow y w  No 
rym berdze ogłosił w y ro k  w  procesie 
K ruppa, k tó ry  trw a ł cały rok. Poten­
taci niem ieckiego przem ysłu wojenne­
go oskarżeni: b y l i o eksploatację i  me 
ludzkie  trak tow an ie  robo tn ików  przy­
m usowych i  jeńców  w o jennych oraz o 
grabież k ra jó w  ogupowanych. Spo­
śród 12 oskarżonych, A lfre d  K rupp, 
w łaściciel niem ieckiego przem ysłu wo 
jednego w  Essen skazany został na 12 
la t w ięzienia i  na kon fiskatę  m ajątku. 
Dalszych 10 oskarżonych skazano na 
ka ry  od 3— 12 la t w ięzienia, K a r l 
Frisch, b. szef W ydzia łu Sprzedaży ma 
te ria łó w  wojennych został un iew inn io­
ny.

— oOo—

Francuscy ro b o tn icy
stra jku ją  nada!

P A R Y Ż, 31. 8. (PAP) — T rw a jący
od k ilk u  dn i strajk, robo tn ików  ro l­
nych w  departam entach: Seine et 
Oise i  Seine et M arne rozszerzył si<5> 
obejm ując 100 dalszych m iejscowo­
ści. W c h w ili obecnej s tra jku je  oko­
ło 8 tysięcy robo tn ików . S tra jk u ją ' 
cy domagają się ztów nan ia ich zarób 
ków  z p łacam i robo tn ików  przem y­
słowych.

— oOo—

R e z o l u c j a  C D U
stre fy radz ieck ie j Niemiec
B E R LIN . 31.7. (PAP). Jak podaje a- 

gencja A D N  na posiedzeniu zarządu
U n ii Chrześcijańsko -  Dem okratycz­
nej s tre fy  radzieckie j i  W ielkiego Ber­
lina  zapadła jednogłośnie rezolucja, 
dom agająca's ię od państw  okupują* 
cych w ykonan ia  dek la rac ji poczdam­
skie j oraz popierająca uchw a ły  w a r­
szawskiej kon fe ren c ji m in is trów  
spraw zagranicznych 8 -m iu  państw.

Rezolucja C D U potępia „zalecenia 
londyńskie“  oraz „dokum enty  fra n k ­
fu rc k ie “  o stworzeniu separatystyczne 
go państwa zachodnio -  n iem ieckie­
go.

—oOo—

M o n o p o l  U S A
na niem iecki złom

PRAG A. 31.7. (PAP). Agencja Tele- 
press donosi, że anglo -  amerykań­
ski spór o złom żelaza i s ta li w  N iem ­
czech zakończył się. ja k  można było 0 
czekiwać, zwycięstwem  Am erykanów. 
N iedawna transakcja  m iędzy firm am i 
ang ie lsk im i i  n iem ieck im i w  sprawie 
zakupu 18 tys. ton złomu w  N iem ­
czech została unieważniona po oficj®1 
nym proteście USA w  F orre ign  O ff ice- 
P ierwsza pa rtia  tego złomu, przezna­
czonego p ie rw o tn ie  dla A n g lii, ma 
płynąć w kró tce  z po rtu  bremeńskle- 
go do USA.

Agencja Telepress w yraża przypu­
szczenie, że A m erykan ie  prawdopodo­
bnie zabronią A ng liko m  dokonyw a'
n ia  ja k ich ko lw ie k  transakc ji z nie­
m ieck im i dostawcami zlą jnu żelazne­
go.

—oOo—

A ra b o w ie  og łaszają
„Św iętą w o jn ę “

LO N D Y N , 31.7. (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Damaszku, że Wy­
soki K o m ite t A rab sk i w  Palestyn16 
opub likow a ł oświadczenie o ogłcsze‘  
n iu  „św ię te j w o jn y ”  w  Palestynie.

Oświadczenie W ysokiego K om ite tu 
podkreśla, że powzięte zostaną wszel' 
k ie  konieczne k ro k i, celem umożli­
w ien ia  Arabom , zam ieszkałym zągr ®' 
nicą, wzięcie udzia łu  w  „ś w ię j^ j we}' 
n ie” .

— oOó-

l  w  „swięfcM 

o -  «

Sprostowanie

Z A K O Ń C Z E N IE  K O N FER EN C JI
z w ią z k ó w  za  w . k ra jó w  m arsh a llo w skich

r  O D T R Z Y M U JE M Y  PROTEST
W O B E C  R Z Ą D U  B R Y T Y J S K IE G O

(D okończen ie  ze str. 1 ).
N o ta  b ry ty jska  podobnie ja k  ame­

rykańska, uznały za m ożliw e połączyć 
sprawę kon fe renc ji londyńsk ie j ze 
sprawą naszego stosunku do planu 
M arshalla . T a k  ja k  gdyby  suwerenny 
rząd pd isk i nie m ia ł p raw a  swobodne 
go decydow ania o tym , czy chce przy 
stąpić do planu M arsha lla  czy nie! I 
jak gdyby  rząd b ry ty js k i m ia ł praw o 
„uka ran ia ”  rządu polskiego za nega­
ty w n y  stosunek do planu M arsha lla  
tym , że... łam ie um ow y m iędzynarodo

we.
Rząd brytyjslŃnie omieszkał na za­

kończenie swej noty wyrazić wzrusza

jącej troski o to , b y  rząd Polski nie 
znalazł się czasem w  kłopotliwej sy­
tuacji wobec Związku Radzieckiego./ 

Mimo, że w  odpowiedzi Bevina jest 
L duma z powodu „pomocy” okazanej 
nam we wrześniu 1939 reku i troska 
o stosunki nasze ze Związkiem Ra­
dzieckim stwierdzamy, że nota brytyj­
ska nie zmniejszyła niepokoju, jaki w y  
wołuje w  nas rozw ó j sytuacji w Niem 
czech zachodnich. Rząd i naród pol­
ski pamiętają dokładnie wrzesień 1939 
roku i dlatego właśnie podtrzymują 
swój protest przeciwko polityce od­
budowy siły niemieckiej postanowio­
nej na konferencji londyńskiej.

Z a b r t t ó ś c z e s s ie  o b r a d  

czecfcr jlowacko-polsklei 
Kontuj i Rolniczej

W  W arszawie zakończyły 
się obrady Czechosłowacko- 
Polsk le j K o m is ji Rolniczej. W 
w y n ik u  prac 8 kom ite tów  fa ­
chowych, wchodzących w
skład K o m is ji Ko’n iczc j, po­
wzięło szereg uchwał zapew­
n ia jących dalsze zacieśnienie 
współpracy gospodarczej i  na 
ukow ej w  dziedzinie ro ln ic t­
wa, leśn ic tw a i  w yżyw ien ia .

Po zakończeniu obrad w  Warsza­
wie, delegacja czechosłowacka, w  to 
w arzystw ie  przedstaw ic ie li sekcji
po lskie j, odjechała do W rocław ia, 
zwiedzając po drodze stadninę w  
W alewicach pod Łowiczem . W ysta­
wa Z iem  Odzyskanych spotkała się 
z w ie lk im  uznaniem gości czechosło­
wackich.

LO ND YN, 31.7. (PAP). Zakończyły 
się tu  dw udniowe obrady delegatów 
różnych o rgan izacji zawodowych 17 
k ra jó w  m arshallow skich. Jakko lw iek 
obrady toczyły się —  na żądanie 
zw iązkowców b ry ty js k ic h  — przy 
drzw iach zam kniętych, to  jednak 
do publicznej w iadom ości przedosta­
ły się nader charakterystyczne szcze­
góły kon ferenc ji.

K on fe renc ja  by ła  charakterystycz­
na ze względu na k o n f lf ik t ,  ja k i zary­
sował się pom iędzy poglądem  ame­
rykańsk im  a europe jsk im  na kwestię 
wprowadzania w  życie p rogram u od­
budowy, oraz ze względu na w ys tą ­
pienia delegatów niem ieckich , k tóre 
cechowały ostry  i  śm ia ły ton, ja k  
i wyraźne tendencje propagandowe

Delegat n iem ieck i —  Boeckler, w 
n iezw ykle  ostre j fo rm ie  oświadczył, 
że n iem ieckie  zw iązk i zawodowe w 
B izon ii nie o trzym a ły  jeszcze żad­
nych zapewn.eń o udzia le ich  w  ad­
m in is tra c ji p rogram u odbudowy euro­
pe jsk ie j. Boeckler w y ra z ił z jednej 
strony „wdzięczność U S A ”  za „okaza­
ną pomoc” , z d rug ie j zaś nazwml 
„zb ro dn ią ”  wszelką akcję  dem onta­
żową w  Niemczech Zachodnich.

Na zakończenie kon fe ren c ji pow zię­
to m. in . uchwałę, w  k tó re j w yrażo­
no obawy, żs pomoc m arshallowska 
może być wykorzystana d la  p rzyw ró ­
cenia pozycji potężnych koncernów 
przemysłowych, ja k  K rup pa  i I. G. 
Farbenimdustrie, zamiast być prze­
znaczona na cele rzeczyw iste j odbu-r 
dowy Europy.

PRZED POŁĄCZENIEM
Nowej Ftmdlaaidić i Kaziady

LO N D YN . 31.7. (PAP). K anady jsk i 
p rem ie r Mackenzie K in g  złożył o- 
świadczenie, wyrażające zgodę Kana 
dy na przyłączenie nowej F und iand ii 
ja ko  dziesiątej p ro w in c ji Kanady. 
P rem ier oświadczył, że w y n ik  głoso­
w ania  w  referendum , k tó re  odbyło się 
w  zeszłym tygodniu, w ykaza ł bez­
względną większość zw olenników  po- , 
łączenia Nowej F und ia nd ii z Kanadą, j 

ównocześnie prem ier w y ra z ił w  :m ie ;
n iu  rządu kanadyjskiego przeprowa' 
ćzenia ja k  najszybciej z przedstaw i-

c ie lam i iN ow e j F u nd ia nd ii p e rtra k ta c ji 
co do w a run ków  U n ii.

P a rtia  rządowa złożyła oświadcze­
nie, podane przez rozgłośnie w  Nowej 
F und iand ii, potępia jąc decyzję kon fe­
deracji z Kanadą, s tw ierdza jąc przy 
tym , że w y n ik i głosownaia nie są zgo­
dne z rzeczywistością, gdyż n iektórzy 
z głosujących zgłaszali sie do urn 
wyborczych dw ukro tn ie . Oświadcze- 

”  I nie to kończy się zapowiedzią w a lk i
o zmianę te j decyzji,

We wczorajszym  numerze „G łosu Ł u 
du“  (209) zamieszczony został komun1'  
kat „U chw a ły  K om ite tu  Ekonomiczne 
go Rady M in is tró w ” , w  k tó rym  ostat­
nie zdanie podane zostało w  błędnej r e 
dakcji. Zdanie to brzm i: ...,,zatwier'  
dz ił wniosek K o m is ji C entra lnej Zvri4z 
ków  Zawodowych w  spraw ie utwórz® 
nia Państwowo -  Spółdzielczego Przefl 
siębiorstwa Spedycyjnego”  Zdanie t? 
w inno brzm ieć: ...„za tw ie rdz ił wn ios®K 
K om is ji C entra lne j Zw iązków  ZaWct‘° 
wych w  spraw ie uk ładu  budżetowe^0 
akc ji socjalnej, pow zią ł uchwałę " j 
rp raw ie  utw orzen ia  Państwowo - &P, 
iMełczego Przedsiębiorstwa SpedyWJ' 
nego“ .

— oOo—.

w ïm é ù c h
PARYŻ. — W P aryżu ukazał 

pierwszy num er „P rąw a L u d u “ , 
ganu rob o tn ików  polskich, zrzesz 
nych w  francusk ie j Generalnej 
federacji Pracy.

LO N D Y N . — Na lo tn isku  w  P°b1̂  
żu N ort-H am pton  w  momencie PrZU  
musowego lądowania samolot b ry ty j­
skich l in i i  lo tn iczych Dakota slaI1c;, 
w  płom ieniach. Załoga w  liczbie 4- 
osób oraz 14 pasażerów uratoW 3-* 
się, w yskaku jąc z płonącego sań1 
lotu.

W ASZYN G TO N. — M in is te rs t^  
pracy podało do wiadomości, z0,„3 
czerwcu zanotowano w  USA * 
s tra jk i, w  k tó rych  uczestniczyło 2 , 
tys. robotn ików . W ciągu p ierw s* > 
po łow y br. w  Stanach Zjednoczony® 
w ybuch ło 1400 s tra jkó w , k tó re  ob;5-  

ly  1180 tys. robotn ików .



Nr 210 G Ł O S  L U D U

P R / ł l i O / 1 F / l i S Z

OPIÓŁ spalonych domów, 
*  bibliotek, fabryk i szkół 

Przysypał ru iny bohaterskiej 
Warszawy, mogiły żołnierzy A L  

1 AK, którzy walczyli i ginęli w 
°wych tragicznych dniach sierp­
niowego powstania. Sypano gar 
wami popiołu w oczy narodu poi 

skiego, zacierano ślady, prowa 
dz3ce do obozu wroga.

Czas wydobyć diament praw­
dy spod gruzów kłamstwa.

Powstanie wybuchło w chwili 
Podyktowanej nie nakazami wal 
1 'wyzwoleńczej, nie perspekty 

wą możliwego zwycięstwa, lecz 
polityczną sanacji, kombi- 

nacjami Churchilla i  jego pol- 
skich podkomendnych.

Goebbels w idział już na wio- 
1944 r. możliwość ratunku 

la tonącego okrętu hitleryzmu 
w konflikcie między Anglosasa- 
p 1 i Związkiem Radzieckim. Hr. 
_ernardotte, dziwny pan, któ- 
w Pojawia się zawsze gdy trze- 
a ratować złe sprawy między- 
arod.owego kapitalizmu — usi- 
ował za wszelką cenę pogodzić 
lrnmlera z Churchillem.

o d ^ mCZasem Arm ia Radziecka 
- s i ła  owego pamiętnego lata 

swe historyczne zwycię- 
. Wa- Znaczna część Polski by- 

już oswobodzona. PKW N o- 
właśnie Lipcowy Manifest.

* pochodziła chwila mobilizacji 
a ego narodu do ostatecznej roz 

fpywki z okupantem. Dla sana­
mi zaś była to chwila najodpo­
wiedniejsza do zastosowania „te ­
ru dwóch wrogów“ . Ta obłud- 
a nazwa przykrywała istotną 
esc koncepcji sanacji i  rządu 

ondyńskiego. W istocie rzeczy 
chodziło wcale o dwóch wro­

gów.
^^eo ria , a Jeszcze wyraziściej 
c i ^ a’ skierowana była prze 

wk° jednemu z rzekomych 
wóch wrogów sanacji — prze-

Myśli o powstaniu warszawskim \

ciwko ZSRR. Teoria i  prakty­
ka nawiązywała zresztą do tra ­
dycji: Od czasu legionów two­
rzonych u boku Habsburgów i 
Hohenzollernów, poprzez agre­
sywną wojnę przeciw Związko­
w i Radzieckiemu z roku 1920, 
pakt o nieagresji z H itlerem i bia 
łowiesko -  warszawskie w izyty  
Goeringa, Goebbelsa i Franka 
— Piłsudski i  jego uczniowie szli 
konsekwentnie u boku skoszaro 
wanych Niemiec — przeciwko 
ZSRR.

Jakże gorzko opłakiwał zała­
manie sanacyjno - hitlerowskiej 
przyjaźni Cat - Mackiewicz. Za 
łamanie zresztą niezupełne: pod 
dowództwem Bora znajdowała 
się jeszcze w rezerwie brygada 
Bohuna o tradycjach współpra­
cy z gestapo nie mniejszych, ani 
żeli Becka z Norymbergą. Za­
łamanie niezupełne przede wszy 
skim politycznie: działacze sa­
nacji, tacy jak Rydz Śmigły, L i 
piński „uzgadniali“  z gestapo 
jeszcze w  1942 roku „polską ra­
cję stanu“ .

O drżenie przyprawiała sana­
cję myśl o nadchodzącym „w id ­
mie“  wyzwolenia. „Zbliżenie 
się sowieckie do naszych granic 
oceniamy nie jako zapowiedź 
zbliżającego się wyzwolenia, lecz 
jako groźbę postawienia nas w 
obliczu nowych niebezpie­
czeństw i trudności“  — czytamy 
w  konspiracyjnych „Wiadomo­
ściach Polskich“ z 6.X .1943. A. 
Cat -  Mackiewicz pisze w  Lon­
dynie zupełnie wyraźnie: „W o­

bec grożących nam zmian wzy­
wam do jasnego sformułowania 
celów po lityk i polskiej w  chw ili 
obecnej. Musimy wiedzieć, cze­
go chcemy, a nie możemy chcieć 
czegoś innego, jak ty lko  tego, 
aby zwycięstwo (czytaj porozu­
mienie) A ng lii i  Am eryki nad 
Niemcami było tak prędkie, aby 
wkroczenie wojsk sowieckich na 
polskie terytorium  nie było po­
trzebne“ . (Londyn, listopad 
1943).

W tajemniczych okoliczno­
ściach giną w  tym  czasie lub są 
aresztowani przez gestapo ci dzia 
łącze związani z Londynem, któ- 
.rych kierownictwo A K  podejrzę 
wa o sympatię dla idei porozu- 
imenia Polski i ZSRR: inż. Ma­
kowiecki, Widerszall, prof. Han 
delsman i  inni. Mnożą się kap­
turowe mordy na działaczach le­
w icy PPS, którzy pragną jed­
ności działania z PPR i sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim. G i­
nie Raabe, Siudyła, Rosieński, 
Samówna i  w ielu innych.

O co chodziło wodzom powsta­
nia, tym  przeróżnym Borom, 
Jankowskim, Niedźwiadkom?

Czy o zadanie Niemcom „ciosu 
w plecy“ . O sparaliżowanie np. 
ich transportu wojskowego przez 
warszawski węzeł kolejowy. O 
przyspieszenie ich klęski.

Nie. Gdyby najmniejsza cho­
ciażby istniała chęć współdziała­
nia wojskowego z nacierającymi 
wojskami I  A rm ii W.P. i  A rm ii 
Radzieckiej, to elementarnym 
postulatem takie j akcji jest u-

Napomniano 
° przyzwoitości

Prawie rzymskim  spotykamy kon 
,\~5 nazywaną „societas leonina“ . 
którea f >oc*ll>dzi od ba jk i Ezopa, w 
tn ieJ , , w’ Podstarzały, schorowany i 
o zawiera spółkę z jakim ś
icsv/ i  6 sl abszym partnerem. Naiwny  
t ’jce° m,C f>oma9 a w łowach i  w p ra li-  
r£ąt y trztjmwje przy życiu kró la zwie 
j e% , T ari1 jednak nic na tym  nie zysku 
p łaeaaiUn°ść jednym  słowem nie po- 
'eszu ^ Z0'P n ê wyczerpał jednak  
*zonS możliwości te j sytuacji. Lew

wyrzuca wspóln ikow i nie 
łfż nf CZno^ci ‘ M imo, że słaby i  niedo- 
*ći, “ ,a chował jednak resztki godno-

l f bywa inaczej. Rząd J K  
j ,,0 .■1 ,Uznał za stosowne powołać się w 
tf-i elł n°cie do Rządu R P  na angiel- 
1939 9 m ra >Kj* udzielonę nam przed 
Hą p  rj  * na pomoc b ry ty jską  udziela-  
te r;„?. * w ezasie d ru g ie j w o jny im -

^ Wllsłycznej.
RiemUlrJ!e^nj a 1939 r. napadli na nas

zgodnienie odcinków, terminów,
rozmiarów, dat.

Nie było takich prób. Nie by­
ło nawet dążenia do zapoznania 
się z planami strategicznymi A r­
m ii Czerwonej, rzecz w tym  o- 
kresie o ty le  nie trudna, że by­
ły  one znane w ogólnych zary­
sach przyjaciołom Mikołajczyka 
w obozie Anglosasów. Nie o nóż 
w plecy arm ii niemieckiej cho­
dziło.

Więc może zrodziło się prag­
nienie odrobienia swego w ielo­
letniego stania z bronią u nogi i 
spóźnionego zademonstrowania 
istnienia trzymanych dotąd w 
bezczynności sił zbrojnych.

Nie. Również ten cel można 
było osiągnąć inaczej — przez 
uderzenie na wroga tam, gdzie 
to było dla niego najboleśniejsze, 
przy pomocy drobnych a licz­
nych grup partyzanckich działa­
jących na całym zapleczu frontu. 
Bór ściągnął do Warszawy wszy­
stkie siły Ak. Oczyścił w  ten 
sposób drogi i  lasy, przez które 
wróg cofał się lub podrzucał re­
zerwy.

A  może chodziło raczej — gdy 
by powstanie miało się udać — o 
utworzenie w  Warszawie rządu 
reakcji, rządu wojny domowej, 
który by podjął walkę z Polską 
Ludową i  restytucję reżimu 
przedwrześniowego.

N iewątpliw ie tak. Ale nie cho 
dziło nie ty lko  o to i nie przede 
wszystkim o to.

W dniach sierpniowych 1944 
roku, kiedy dla Bora i  jego mo­

codawców — Mikołajczyka, CKur 
chilla — było jasne, że Armia 
Radziecka nie może sforsować 
Wisły, że cel je j ofensywy le t­
niej został, osiągnięty i nie może 
być przekroczony — wówczas 
chodziło sanacji przede wszyst­
kim  o postawienie dowództwa 
radzieckiego przed faktem istnie 
nia antyradzieckiego ośrodka w 
sercu jego działań wojennych 
przeciwko Niemcom.

„Chodziło z jednej strony o wy 
wołanie konflik tów  pomiędzy na 
rodem polskim a Arm ią Czerwo­
ną, które by uniemożliw iły de­
mokracji polskiej przeprowadze­
nie po lityk i porozumienia i współ 
pracy ze Związkiem Radzieckim 
i, z drugiej strony, o wywołanie 
przy pomocy kon flik tu  polsko- 
sowieckiego kon flik tu  w obozie 
sojuszniczym“ . („Nowe Drogi“ ).

Taki był istotny cel dowódz­
twa AK, taki był sens powsta­
nia.

Rzucając hasło powstania, rzu­
cając na szalę swych in tryg  poli 
tycznych życie setek tysięcy — 
Bór, Mikołajczyk, cała ta klika 
korsarzy politycznych podejmo­
wała" niebywałą w dziejach Pol­
ski prowokację polityczną.

Ale krew, którą obficie zbro­
czyli ulice Warszawy bohaterscy 
żołnierze powstania, była krw ią 
najlepszych, najofiarniejszych 
synów Polski.

Mówią: przegrane powstania 
były zawsze pod obstrzałem k ry ­
tyk i realistów. A mimo tego by 
ły  potrzebne, wychowywały na
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kala tnsy dn i. Wreszcie wypo 

T t r ' n ' r  W0-Tn?- Odetchnęliśmy z ulgą. 
niebg Inaczej. Czyste, pogodne
t h c\  ^ rzeżniowe ściemnieje od angiel 
t t . i  bombowców i  m yśliwców! N ie- 

09one rn^S' arZa '̂1 êW n,e rws2^  nawet

r, niespełna rok. 8 sierpnia 1940
postanowili lądować na W y  

. ry ty jsk ich . fnw azję  poprze- 
fa lo  gwałtownych bombar- 

•" c0'w ’ ' • Od oporu b ry ty jsk ich  m y ś liw -  
elcigf. a ezała  przyszłość narodu angiel 
« s k i e ’ Prz9szl°żó Im perium  B ry ty j-  
«•a-Î,  ̂ łu  podstarzały lew znalazł
ta i» * *9*  P 'rtnera . W  ,,battle o f B r i-  

■ nu ¿0 Ł .którą porównuję do M arato-
tą . " ‘■rwy naa M arną, swą orawu- 
p--,, 8za[eńczą odwagą lo tn icy  polscy 
[ 'fa rfa n llj się nie mało do obrony 

41 Przed hitlerowską barbarią Pol
A

eę',. ^Hśliwce zestrzeliły 239 bombow- 
b ,^ n}eJnj eekich i  35 uszkodziły. Prasa 
rn l ^ S"'a , Plała wówczas hym ny na 
orał Czê '  New z zadowoleniem mru

nCrffafa* êw< podstarzały i  zniedołęl- 
3-br êW’ Z<1 którego życie, wolność i  
purf9 eamoP°ozucie walczył naiwny  

er’ podziękował mu wypom nie- 
■ Po a. esu’ w którym  fo rm a lny  ak 

v:tedzenia w o jny m ia ł oznaczać

niem !, mu
u"ipo ° . esu' w którym  fo rm a lny  akt 
Pryn V:ie^ zenl‘a w o jny m ia ł o znać 

Don ^ ' ! r iu c ’-ł mu niewdzięczność, 
kich podstarzałe lw y  z grec-
m-niei "h ma ją  więce j  godności i  są
im ner’ betu>st^ ne n ,ż starzejące t i f  
n ik ó J a swoich naiwnych sojusz

(P eer)

Rząd mój c uwagą przestudiował 
odpowiedź Rządu J. K . M . na notą 
polską w  spraw ie uchw a ł kon fe ren ­
c j i  lo ndyńsk ie j trzech M ocarstw  z u- 
działem  państw  Beneluxu. Po zapo­
znaniu się *  a rgum entam i Rządu J. 
K . M . Rząd P o lsk i m usi jednak s tw ie r 
dzić, że jego obawy wyrażone w  po­
przedn ie j nocie n ie  ty lk o  n ie  zostały 
rozproszone, lecz wzm agają się je  - 
szcze, wobec już  w idocznych fa ta l­
nych sku tkó w  rea liza c ji tych  uchw a ł 
w  Niemczech.

Rząd m ój pozw oli sobie rów nież — 
z uw ag i na to, że w  odpowiedzi Rzą­
du J. K . M. zostały poruszone i  za­
gadnienia niezwiązane bezpośreidnio, 
z treścią uchw a ł kon fe ren c ji trzech | 
M ocars tw  w  Londyn ie  —  nawiązać w^ 
dalszym ciągu te j no ty  także i  do ' 
tych prob lem ów .

Rząd P o lsk i n ie  może zgodzić się: 
ze stanow iskiem , że jednostronne 
rozw iązania, narzucone przez konfe­
rencję londyńską w  sprawach n ie ­
m ieckich, b y ły  n ieun ikn ione, ja k  to 
us iłu je  uzasadnić nota Rządu J. K . M „| 

P rzypom nieć należy, że ko le jne 
etapy porozum iew ania się czterech 
M ocarstw  okupu jących N iem cy w , 
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z N iem ; 
cami, do kon fe ren c ji M in is tró w ! 
Spraw  Zagranicznych w  g ru dn iu  1947 
r. w łącznie, p rzynos iły  w  rezu ltacie  
szereg uzgodnionych postanowień. Ten 
fa k t s tw arza ł podstaw y d la  rozwiąza-1 
n ia  do końca spraw y n iem ieck ie j j 
przez zgodną współpracę czterech Mo 
carstw . N iestety, te uzgodnione posta- j 
no w ie n ia  b y ły  udarem niane przez po 
lity k ę  jednostronnych dzia łań, ja k  to 
m ia ło  m iejsce po kon fe ren c ji m oskiew  
skie j w  m arcu 1947 r. przez pow oła­
nie  odrębnego apara tu gospodarcze­
go, adm in is tracy jnego i  kontro lnego 
dla  N iem iec Zachodnich i  przez ogło­
szenie odrębnego p lanu  przem ysłow e­
go i  reparacyjnego d la  s tre fy  anglo- 
am erykańskie j, oraz ja k  to  m ia ło  
miejsce po kon fe ren c ji M in is tró w  
S praw  Zagranicznych w  Londyn ie  
w  g rudn iu  1947 r . —■ przez obecnie 
rea lizowane uchw a ły  kon fe ren c ji 3-ch 
M ocarstw .

Rząd Polski niezmiennie tra k tu  
Je zgodność działania czterech 
W ielk ich  M ocarstw  Jako właściwą 
gw arancję słusznego uregulow a­
n ia spraw y Niem iec I  bezpieczeń­
stw a i przekonany Jest, że w arun­
k i dla takiego uregulow ania istnie  
ją , o ile  ty lko  dotychczas zaw arte  
i obowiązujące porozumienia M o­
carstw  w  sprawie Niem iec będą re 
spektowane, a  decyzje będą pozo­
stawione organom do tego upraw ­
nionym.
Rząd P o lsk i m usi s tw ie rdz ić , że 

argum ent przytoczony w  punkcie  4 
no ty Rządu J. K , M. nie posiada żad­
nego zw iązku ze sprawą kom peten­
cji konferencji trzech Mocarstw w

Londynie, albowiem SPRAW A Z IE M  
N A  W SCHÓD OD ODRY I  N YSY  
ZA C H O D N IE J N IE  B Y Ł A  ŁĄ C ZO ­
N A  Z  A D M IN IS T R A C JĄ  J A K IE J ­
K O L W IE K  STREFY, A  Z A T E M  N IE  
W C H O D ZI W  ZAKRES K O M P E ­
T E N C JI M E C H A N IZ M U  R A D Y  KO N  
TR O LI, a U chw a ły  .Poczdamskie, sy­
gnatariuszem  k tó rych  jest Rząd J. K . 
M. oraz późniejsze a k ty  i  um ow y 
oparte na nich, m. In. w  szczególno­
ści um owa po lsko -b ry ty jska  z dn ia  
5 stycznia 1946 r. w  spraw ie przesie­
dlen ia N iem ców, sprawę tę w  sposób 
jasny i  n iepozostaw ia jący w ą tp liw o ­
ści za ła tw iły . Natom iast pogląd Rzą­
du Polskiego o n iekom petencji kon ­
fe re n c ji trzech M ocarstw  w  L o nd y­
nie  -— w yrażony w  nocie z 18 czerw ­
ca 1948 r., oraz w  późniejszym  ko­
m un ikacie  ko n fe re n c ji 8 M in is tró w  
S praw  Zagranicznych w  W arszawie — 
uzasadniają postanow ienia uchw a ł 
poczdamskich w  przedm iocie składu 
i zakresu dz ia łan ia  Rady M in is tró w  
Spraw  Zagranicznych.

K on fe renc ja  londyńska trzech Mo­
carstw  nie  może być rów niee uważa­
na za w ykonan ie  bezspornego zobo­
w iązania, w yn ika jącego z de k la rac ji 
z 5 czerwca 1945 r. o ko n su lta c ji ani 
też późniejszych zobowiązań w  tym  
przedmiocie, w yn ika jących  z uchw al 
poczdamskich, ponieważ uw zg lędn ia­
ła  ona. konsu ltac ję  ty lk o  n iek tó rych  
dowoln ie  dobranych państw . Pogląd 
ten jest uzasadniony ty m  bardziej, 
że przedm iotem  obrad 1 decyzji kon ­
fe re n c ji londyńsk ie j b y ły  sprawy, w y  
kraczające da leko poza adm in is tra­
cy jne zagadnienia ja k ie jk o lw ie k  s t re - ; 
fy , a do tyczy ły  one N iem iec jako  ca­
łości, o czym  świadczą chociażby p ró ­
by  przesądzenia w  sposób trw a ły  
fo rm  u s tro ju  Niemiec. R a ty fika c ja  
tych  decyzji przez państwa, k tó re  u -  
czestn iczyły w  kon fe renc ji, św iadczy 
dodatkowo o tym , że

konferencja londyńska nie była  
„naradą“ ja k  ją  określa nota R zą­
du J. K . M ., ale że podjęła się ona 
zadania zastąpienia tra k ta tu  pokojo  
wego z N iem cam i przez swe decyzje, 
zm ierzające do ich rozbicia.

O ile  taką w łaśnie drogę w y b ra ł 
Rząd J. K . M., b y  odciążyć p ła tn ika  
b ry ty jsk iego , to Rząd P o lsk i pozwala 
sobie ze sw ej s trony  zauważyć — 
aczko lw iek n ie  zamierza się w ypo­
w iadać w  sprawach korzyści lu b  też 
c iężarów w yn ika jących  z okupowania 
s tre fy  b ry ty js k ie j —  że tem u dezyde­
ra to w i n ie w ą tp liw ie  skutecznie j i 
szybciej sta łoby się zadość 

w  drodze realizacji reform  i zasad 
gospodarczych, wynikających z treści 
uchwał poczdamskich. Takie rozwią­
zanie skutecznie czyniłoby zadość ce­
lom przebudowy Niemiec w  państwo 
pokojowe przez zmianę ich przed­
wojennej struktury ekonomicznej, I 
przez usunięcie potencjalnych pod- j 
staw agresji. . 1

P rogram  d-em ilita ryzacji przećLsta 
w io n y  w  uchwałach londyńskich  w  
najlepszym  w ypadku  jest ty lk o  czę­
ścią tego zadania, a skutków , k tó re  
da łaby konsekw entna rea lizac ja  re ­
fo rm  n ie  może zastąpić nawet n a j­
dłuższa obecność w o jsk  okupacy j­
nych.

Co się tyczy demokratyzacji Nie­
miec Zachodnich, która, jak stwier­
dza nota Rządu J. K . M., jest zapew­
niona „dopók i M ocarstw a Zachodnie 
u trzym u ją  nadal okupację swych 
s tre f“ , to Rząd Polski — dla którego 
dem okra tyzacja N iem iec jest czynn i­
k iem  decydu jącym  o charakterze 
współżycia z sąsiadującym  narodem 
n iem ieck im  — musi stwierdzić, że 
nigdy nie dzielił problemu demokra­
tyzacji wediug stref 1 uważałby za 
klęskę polityki okupacyjnej zakre­
ślenie terminu demokratyzacji do o- 
kresu trw ania okupacji.

Prob lem  dem okra tyzac ji wiąże s ię ,' 
zdaniem Rządu Polskiego, z przebu-1 
dową N iem iec jako  całości i  z da l­
szym k ie ru n k ie m  rozw o ju  całego na­
rodu  niem ieckiego. Za decydujące dla 
tego rozw o ju  Rząd P o lsk i uważa nie 
ty lk o  fo rm a lne  pow ołan ie in s ty tu c ji 
dem okratycznych, ale w  p ierw szym  
rzędzie, w y tw o rzen ie  zespołu w a ru n ­
ków , w  k tó rych  mogą powstać i  u- 
gruntow ać się in s ty tu c je  dem okra­
tyczne i  w  k tó rych  dem okra tyzacja 
stanie się w łasnym  dorobkiem  narodu 
niem ieckiego.

Dlatego też Rząd Polski zawsze
uważał, że proces ten, wobec spe­
cyficznej historii rozwoju narodu 
niemieckiego, nie Jest możliwy bez 
dokonania podstawowych reform, 
przewidzianych w  uchwałach pocz­
damskich.
Z ty m  w iększym  n iepokojem  Rząd

P olsk i obserw uje reaktyw ow ani®  w  
Bizonia działaczy okresu h itle row sk ie  
go, oraz u trudn ien ia , staw iane ele­
m entom  dem okra tycznym  p rzy  umoż­
liw ia n iu  dzia łań w yraz ic ie lom  odra­
dzającego się rew iz jon izm u  niem iec­
kiego.

Rząd Polski nie może żadną 
m iarą  zgodzić się z poglądem w y ­
rażonym  w  nocie Rządu J. K . M ., 
z którego w ynika, że odmowa Pol 
ski wzięcia udziału w  t. zw. 
E . R . P . (sk ró t ten oznacza t. zw. 
„plan Marshalla") zwalnia Rząd 
J. K . M . od obowiązku liczenia się 
z jej interesami i jej głosem \v  
sprawach niemieckich.

N ie _ by ło  i  n ie  jes t in te nc ją  Rządu 
Polskiego ponowne rozważanie za­
gadnień tzw . E. R. P„ ponieważ Rząd 
m ój da ł ju ż  n ie jednokro tn ie  w yraz  
swemu stanow isku w  te j sprawie, 
s tw ierdzając, że p lan ten  prowadzi 
do uzależnienia gospodarczego 1 po­
litycznego państw  uczestniczących w  
n im , a zarazem w yraża tendencję 
wskrzeszenia przedw ojennej s tru k tu ­
ry  ekonomicznej Europy w raz z do­
m inu jącą  ro lą  Niemiec. Trudności 1 
komplikacje, które już obecnie ujaw­
niają się w  wielu państwach, uczest­
niczących w  tzw. e . R. p., potwier­
dzają słuszność stanowiska Rządu

1 Polskiego. Ponadto udz ia ł w  tzw. E.
R. P. państw, k tó re  b y ły  o fia ram i 
agresji n iem ieckie j lub  k tó re  poniosły 
ciężkie s tra ty  w  w o jn ie  z Niem cam i, 

j w  n iczym  nie mógł zm ienić fak tu , że 
j Rh w łasna gospodarka została uza­

leżniona od odbudowy N iem iec Za­
chodnich. Faktu tego dotychczas nie 
zm ienia ją rów nież wyrażone w  nocie 
Rządu J. K . M. Intencje n iew yzna- 
czanią N iemcom pierwszeństwa w  od 
budowle.

M ając przed oczyma trudną  sytua­
cję, w  jakiej tzw. E. R. P. postaw ił 

j te państwa wobec problem u odbudo- 
j w y  N iem iec Zachodnich — Rząd Pol­

sk i pragn ie zarazem przypom nieć, że 
E. R. P. P O W S TA Ł J A K O  IN IC J A ­
T Y W A  I  PRO PO ZYCJA JEDNEGO 
MOC ARS T W A  — DO KTÓ R E J K A Ż ­
DE Z  P AŃ STW  ZAPROSZONYCH 
M IA Ł O  N IE ZA P R ZE C ZO N E  PRAW O 
USTO SUNKO W AĆ SIĘ SW OBOD­
N IE .

N atom iast w  sprawie Niem iec obo 
w iązują, ja k  w yże j wspomniano, zna 
ne a lity  międzynarodowe, określają  
ce p raw a i  obowiązki W ielk ich  M o­
carstw  oraz innych zainteresowa­
nych N arodów  Zjednoczonych i dla­
tego prawo Polski do zabierania gło­
su w  sprawach niemieckich musi być 
traktow ane zupełnie niezależnie od 
je j  stosunku do t. zw. E . R . P.

Skoro rząd J.K.M. w  nocie swo­
je j powołuje się na tak bolesny dla 
narodu polskiego rok 1939, kiedy to 
naród polski przez dnie i tygodnie 
bez efektywnej pomocy ze strony 
sojuszniczej W ielkiej Brytanii toczył 
samotną walkę z przeważającymi si­
łami hitlerowskiego agresora, Rząd 
Polski nie może pominąć milcze­
niem faktu, że wydarzenia z w rze­
śnia 1939 r. poprzedzone zostały re- 
militaryzacją Ruhry, aneksją Austrii, 
niesławnymi decyzjami z M ona­
chium i całokształtem ówczesnej po­
lityk i angielskiej, zmierzającej do 
ugłaskania Niemiec hitlerowskich 1 
że w tych właśnie faktach szukać 
należy przede wszystkim podstaw, 
które ułatw iły H itlerow i najazd na 
Polskę.

A  skoro Rząd J.K.M. powołuje się 
na układ e, wzajemnej pomocy z 25 
sierpnia 1939 r„ to Rząd Polski pra- 
gnie przypomnieć, że układ ten nie 
m iał się ograniczyć do faktu natych 
miastowego wypowiedzenia wojny i 
je j prowadzenia, ale i do wspólnego 
działania przy przygotowaniu poko­
ju 1 ścisłej w  zwiąku z tym konsul- 
tacji, przez nałożenie w paragrafie 
7 obowiązku niezawierania, ani ro- 
zejmu, ani traktatu pokoju, jak  ty l­
ko za wspólnym porozumieniem".

Rząd Polski byłby też wdzięczny, 
gdyby Rząd J, K . M . w  związku z 
zaciągniętymi przezeń zobowiązania­
mi, odnośnie Niemiec i E.R.P. nie 
troszczył się tyle o utrzymanie do­
brych stosunków Rządu Polskiego z 
Rządem ZSRR, co do których jedy- 
nie kompetentny jest Rząd Polski.

(Dokończenie na atr. 4-ej).

j r<53, pozwoliły przetrwa?. CuS
in n i: jeśli potępi a się* powstanie 
warszawskie, trzeba również po 
tępić wszystkie walki, jakie to­
czył o swą wolność naród poŁ* 
ski. — Ślepota, czy świadomy 
fałsz. Cżyż można obok Kościusz 
ki, Dembowskiego, Mierosław­
skiego, Jarosława Dąbrowskie­
go, obok Traugutta, Waryń­
skiego, Okrzei czy Buczka —< 
stawiać mamą postać Bora - Ko 
morowskiego.

Rewolucji i w ielkich powstań 
narodowo - wyzwoleńczych nie 
można indentyfikować ze wszel­
ką akcją zbrojną. „W  powstaniu 
warszawskim kierownictwo zło­
żone z reakcyjnych bapkrutów 
politycznych, nadało tej postę­
powej, bohaterskiej,- antyfaszy 
stowskiej, antyniemieckiej wal­
ce cele obce ludowi i reakcyjne. 
Oszukano walczących patriotów, 
gdyż dążono do galwanizowania 
znienawidzonego przez naród 
przedwrześniowego ustroju. Je­
śli powstania X IX  wieku przy­
b liży ły  demokratyczne rozwiąza­
nie sprawy Polski, to kierowni 
cy powstania warszawskiego 
chcieli Polskę pchnąć wstecz ku 
przeszłości“  — czytamy w 4 nu­
merze „Nowych Dróg“ .

Celem dowódców powstania 
warszawskiego było opóźnianie 
wyzwolenia narodowego, było 
sprowadzenie słusznej i narodo­
wej wojny z Niemcami na zgub­
ne i antynarodowe tory w alki 
Związkiem Radzieckim.

Jest droga, która wiedzie od 
Targowicy poprzez sprzedawanie 
własnego narodu carom i  cesa­
rzom, poprzez sanację — do M l 
kołajczyka i  Bora.

I jest droga, która wiedzie o3 
Kościuszki i Kołłątaja, Dem­
bowskiego, Waryńskiego i Jaro­
sława Dąbrowskiego — do żoł­
nierzy, którzy ginęli w  pow­
staniu warszawskim, żołnierzy 
Polski wolnej, demokratycznej, 
sprawiedliwej. To droga patrio­
tyzmu i  międzynarodowej soli­
darności walczących o postęp 
mas pracujących świata.

B y ł ktoś, kto na w ie lk ie j sza­
chownicy świata postawił pionek 
„pod bite“ . Na w ie lkie j sza­
chownicy mocarstwa anglosaskie 
prowadziły dalej swą grę. Prasa 
angielska drukowała petitem ma 
leńkie wzmianki o losach powsta 
nia. Kogóż obchodził w  City, 
lub na W all -  Street los pionka*
A  tymczasem Warszawa „dymi 
gruzów łącząc z dymami chmur, 
wstrząsana eksplozjami piekła, 
z losem toczyła nierówny spór, 
oszukana, burzliwa, piękna“ .

Lecz spór zakończył się ina­
czej, niż przypuszczali reżyse­
rowie znad mglistej Tamizy. Z 
gruzów i  popiołów rośnie znów 
stolica. Mądrzejsza o jedno jesz 
cze tragiczne doświadczenie* 
Znajduje pomoc tam, gdzie szu­
kać je j chcieli prawdziwi patrio­
ci. U ludu rosyjskiego, u braci 
Moskali, jak  mawiał Mickiewicz*
W międzynarodowej solidarno­
ści tych, którzy dobrze pamięta 
ją  stare zawołanie polskich re­
wolucjonistów „Za naszą i waszą 
wolność“ .

Gdy anglosascy imperialiści od 
budowują potęgę niemieckiego 
m ilitaryzm u i boleją nad znisz­
czeniem niemieckich miast —> 
my sami, my dzięki sojuszowi 
ze Związkiem Radzieckim, dźwi 
gamy szybko z ru in Warszawę.

I ta żywa Warszawa będzie po 
mnikiem dla bohaterskich je j sy 
nów, którzy szli do powstania 
sierpniowego z myślą o najpięk­
niejszych tradycjach narodo­
wych i z najczystszym pragnie­
niem w alki z Niemcami, podob­
nie jak ru iny Warszawy były 
i pozostaną najcięższym oskarże­
niem dla Targowiczan 1945 ro­
ku.

Pamięci bohaterskich żołnie­
rzy A L  i A K  poległych na u li­
cach stolicy, w ihn i jesteśmy wie 
le:_ musimy trudem myślenia 
złożyć im  hołd. Bez łatw izny i 
sentymentalnej ckliwości. Bez 
klajstrowania i przesłaniania 
prawdy. Niechaj ich śmierć i 
walka stanie się nauką i ostrzeże 
niem, Roman Szydłowski ‘
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CZERŃYSZEWSKI -  PISARZ POSTĘPU
i przyjaciel Polski

Śmierć M ikołaja I  i wstąpienie na 1 
tron Aleksandra II otwiera w  Rosji 
tzw. „nową erę“ . Są to lata, noszące 
w historii nazwę lat sześćdziesiątych 
(choć daty niezupełnie usprawiedli­
wiają ten termin).

Okres ten, bezpośrednio po krym­
skiej porażce, to okres przemian spo­
łecznych, rozwoju kapitalizmu z jed­
nej strony, a ruchów demokratycz­
nych i myśli wolnościowej z drugiej.

Nowa myśl i  przemiany, jakie za­
szły na całym świecie, a których e- 
cho docierało do Rosji, nie mogły po 
zostać bez wpływu na literaturę, która 
nie t* iko  odzwierciedlała je, ale, i  to 
znacznie częściej, torowała im drogę.

Do takich szermierzy „nowego", 
do takich niestrudzonych bojowników 
o inny sprawiedliwy ustrój, o zniesie­
nie ucisku człowieka przez człowie­
ka, o wolność i demokrację, należał 
w ielki pisarz i myśliciel M ikołaj Czer 
nyszcwski. Nie tylko należał — stał 
na ich czele. I w całej jego działalno­
ści politycznej, publicystycznej i  l i ­
terackiej walka ta wysuwała się na 
pierwsze miejsce.

„Każde dzieło ludzkie musi przyno 
sić pożytek ludziom, jeśli nie chce być 
pu?tą i bezsensowną igraszką“  — gło 
sił Czernyszewski i zasadzie tej hoł­
dował przez całe życie. Czy to była 
jego praca w postępowym piśmie 
„Sowremiennik ', czy działalność po­
lityczna, czy myśli wypowiedziane w 
powieściach, zawsze na czoło wysu­
wa się sprawa walki o lepsze jutro, 
o sprawiedliwość społeczną. N ie u- 
giął się przed represjami rządu car­
skiego, nie załamał się w więzieniu 
ani podczas zesłania na Syberię.

W  powieściach napisanych w  tym 
okresie, „Co robić" i  „Prolog" przed 
stawia Czernyszewski stosunki panu­
jące wówczas w Rosji, walkę o w y­
zwolenie społeczne i  swoje marzenia 
o nowej Rosji bez kajdan i  bez knuta.

A przy tym pisarz ten nie głosił by 
najmniej jakiegoś samozaparcia, ja, 
kiejś świętoszkowatej abnegacji. Prze 
siedziawszy lata w  więzieniu i na ka­
tordze, z bliska otarłszy się o szubie­
nicę, uważał swoją działalność za zu 
pełnie normalną, za jedynie słuszną i 
usprawiedliwioną.

„Wszystko to robię dla własnego 
dobra (dosł. „jako egoista"), bo to 
jest najlepsze co zrobić mogłem, bo za 
męczyłbym sam siebie, gdybym żył 
życiem filistra .

Na dalekiej Syberii, w Wielujsku

ako zesłaniec, pisał swój „Prolog“ . 
Pisał go i  darł, według słów chłopów 
yberyjskich, którzy z nim w tym o- 

kresie przebywali. W  powieści tej, 
jednej z ostatnich, z takim wysiłkiem 
napisanej, dającej odpowiedź na nur­
tujące wówczas społeczeństwo rosyj­
skie pytania, stworzył obraz niezłom 
nego bojownika o wolność nie tylko 
swego narodu, ale wszystkich ujarz­
mionych narodów -— • Sokołowskiego. 
Sokołowski, to portret Polaka - re­
wolucjonisty, Zygmunta Sierakowskie 
go, jednego z najaktywniejszych uczę 
stników Powstania Styczniowego.

rew o lu

Pieśń masowa
dla świetlic

W k w ie tn iu  br. M in is te rs tw o  K u ltu ­
r y  i  S ztuk i wespół z P o lsk im  Radiem 
ogłosiło konkurs  na pieśń masową, so 
Iow ą lu b  chóra lną z akom paniam en­
tem  fortep ianu.

Chodziło o ta k i rodzaj pieśni, k tó ra  
p rzy ję ła by  się w  św ietlicach, oddzia­
łach w o jskow ych, wśród lu du  i rctoo ■ 
n ików . Zalecono oparcie piesm na lu ­
dowej tematyce po lsk ie j w  s ty lu  po l­
sk ich p ieśn i patriotycznych, 
eyjnyeh, w o jskow ych  itp .

Do dnia 20 m aja br, w p łynę ło  c-gó 
łem  403 kom pozycji.

W dn iu  20 bm. w  M in is te rs tw ie  K u l 
tu ry  i  S ztuk i ju ry  konkursowe, po ze 
staw ien iu  i ob liczeniu p u nk tac ji w szy­
s tk ich  uczestników i  po pow tórnym  
t>rzeara n iu  w yróżn ionych u tw o rów , po 
stanowiło nie przyznawać nagrody 
I, IX an i I I I .

Łączną sumę nagród 175 tys. posta­
now iono podzielić pom iędzy czterech 
następujących kom pozytorów : A lf re ­
da Gradsteina, P io tra  Perkowskiego, 
Tadeusza Szeligowskiego i  Tadeusza 
Dobrzańskiego za siedem w yróżn io ­
nych  u tw orów .

Ponadto Polskie Radio zakupiło .
Płacąc po 10 tys. zł., siedem innych 
w yróżn ionych kom pozycji.

Swój stosunek do Polski i  sprawy 
niepodległości wyraził Czernyszewski 
nie ty lko przez wprowadzenie posta­
ci polskiego powstańca (swego zresz 
tą osobistego przyjaciela) do jednej 
ze swych najlepszych i  najbardziej 
ideowo ważkich powieści. W  całym 
szeregu pism i artykułów wypowia­
dał się w  sposób energiczny, zdecy­
dowany i  o tw arty (o ile na to pozwą 
lała cenzura carska) przeciwko zabo­
rowi.

„Utrzymywać siłą w  zależności od 
siebie obce plemię, wrogo usposobio­
ne do cudzoziemskiego panowania,

nie dawać niepodległości narodowi 
dlatego tylko, że wydaje się to ko­
rzystne dla własnej potęgi militarnej 
i możności wywierania wpływu poli­
tycznego na inne państwa — to hań­
ba“ .

Prócz tego zachowały się dokumen 
ty  świadczące o tym, że Czernyszew 
ski czynnie wspomagał polskich stu­
dentów rewolucjonistów w  Peters­
burgu.

N ie można zamknąć prac tego wiel 
kiego myśliciela i działacza w  wąs­
kich ramkach jednej epoki, ani jed­
nego kraju. W iemy, że dzieła Czer-

nyszewskiego czytał Karol Marks, 
wiemy, że twórczość jego wywarła 
pewien wpływ na francuską literatu­
rę! cenił go nadzwyczaj jako pisarza 
i prekursora socjalizmu Włodzimierz 
Lenin.

Czernyszewski należy do tych pisa 
rzy, którzy w  ciężkim okresie ucisku 
carskiego nie załamali się, nie poszli 
po lin ii najmniejszego oporu i  do koń 
ca swego nadzwyczaj czynnego ży­
cia szukali „nowych niezbadanych 
dróg“ , do końca życia nie stracili 
w iary w  lepsze, słoneczne jutro.

Z. Kwiecińska

ŚWIETLICE -  PODSTAWĄ KULTURY
r o b o t n i c z e ;Podochoceni mieszczanie na le tn i - 

sku w kracza ją  do k a w ia rń  i  restau - 
ra c y j i  cofa ją się, zgorszeni: n a jle p ­
sze sale obsied li wczasowicze! K ob ie ­
ty  o spracowanych dłon iach, mężczyź 
n i w  m aryna rkach  n ien aw yk łych  do 
lus te r i  b lic h tru , za jm u ją , mieszczą - 
nom należne, m iejsca w  górach, nad 
m orzem , „u  w ód“ . P rzem iana jest o- 
szałam iająca i  przerasta rozum ienie 
„lepszych gości1 uzdrow iskow ych. 
K toś tłum aczy groźne z jaw isko : ,a - 
wans społeczny!

P rzyzw ycza jen i do klasowego pro 
m ieniow ania sztuki, zapatrzeni w  daw 
ne w zo ry  sz tuk i je ś li naw et n :e e!-:t» r 
nej to  p rak tyczn ie  dociera jące j ty lko  
do „e l ity “ , podobnie n ieu fn ie  i pociecz 
iiw ie  p o w ita li n iek tó rzy  w ie lb ic ie le  
wczorajszych fo rm  k u ltu ro w y c h  z ja ­
w isko, którego początki są odległe, ale 
k tó re  dopiero w  pow o jennym  robo tn i 
czym i  chłopskim  awansie społecznym 
znalazło na leżny rozm ach i  należyte 
fo rm y: żyw io łow y, każde przeszkody 
łam iący ruch  św ie tlicow y. A  jednak 
ów k rąg  życia św ietlicowego to  n a j­
ważniejsza podstawa dla rozbudow y 
zagadnień k u ltu ra ln ych , ta k  ja k  się 
one po w in ny  kształtować.

O płakany spadek p rze ję ty  przez de­
m okrację  ludow ą w  dziedzin ie k u ltu ­
ra lne j, b y ł przyczyną, że rob o tn ika  i 
chłopa um iano skutecznie Izolować 
od praw dziw ego w spó łtw orzen ia  k u l­
tu ry. Skazano ich  na odpadki ze stołu 
sztuki, a zarazem na „sztukę dla ma - 
luczk ich “ , cyn iczn ie  fab rykow aną 
przez „dem okra tycznych“  trom tad ra  
tów  lu b  lo ka i burżua-zji. Uśw iadom ie­
nie po lityczne nie  szło w  parze z u- 
św iadom ieniem  k u ltu ra ln y m . Pod tym  
względem naw et na jbardz ie j w y ro b io  
ne środow iska robotn icze w yka zyw a­
ły  pewne b ra k i. P rzejęcie o d p o w ie ­
dzialności i  w ładzy  przez m asy ludo  - 
we zaostrzyło ca ły  problem  i  w yw o ła ­
ło konieczność szybkich decyzyj“ w  
ska li ogólnopolskiego p lanow ania  k u l 
turalnego. .

P rob lem  — w  sw o im  w yra z ie  ideo­
logicznym  i  o rgan izacy jnym  —  z n a ­
lazł zasadniczą podbudowę w  nagłym , 
żyw io łow ym  w e jśc iu  k lasy  rob o tn i - 
czej w  żyw y  n u r t  k u ltu ro w y . F a k t b y ł 
spodziewany, a jednak sw o im i rozm ia 
ram i, tem pem  i, pow tórzm y, ż y w io ­
łowością zaskoczył w ie lu . Jakby prag 
nąc odrob ić zapóźnienia, a k ty w  robot 
n iczy odnalazł w  sobie s iły  n iezw yk le  
prężne, pom im o dźw igania głównego 
ciężaru odbudowy.

P raw dz iw e  w rośnięcie  pewnego ze 
społu, pewnego środow iska w  -procesy 
ku ltu row e  nie  odbyw a s.ę i  n ie  moŻL 
jednak odbywać się na drodze czysto 
b ierne j postawy konsum enckie j. P raw  
dziwę w rośnięcie  w  o rb itę  spraw k u l 
tura lm -ch pociąga za sobą oddol 
ruch od tw órczy i  twórczości ocho tn i­
czej. A m atorsk ie  fo rm y  współżycia 
współtworzen ia ku ltu ry^  tow arzyszyły  
zawszę sztuce, tw orzone j przez zawo­
dowców.

Na naradzie  działaczy ku ltu ra lno- 
ośw iatowych w  Wars-zawie w  czerwcu 
br. m ó w ił tow . Borejsza o komecznos 
ci z łam ania w  Polsce głodu w ódk i, a 
pobudzenia i  wzm ożeniu głodu k s ią ż ­
k i. Narada obracała się w o kó ł prób ie 
m ów upowszechniania czyte ln ic tw a , 
ale m usia ła  od razu nasunąć roepo - 
znanie fa k tu , że czy te ln ic tw o  — 
czyte ln ic tw o  pozadziennikowe — 
m usi bazować na tak ich  kom ór­
kach ja k  ko la  b ib lio teka rsk ie , 
K luby lite rack ie , ko ła  samo­
kształceniowe, no i  przede w szystkim  
artystyczne zespoły św ietlicowe.

I  z te j zatem  s trony  prob lem  św ie­
t lic  w yra s ta  do znaczenia centralnego 
w  obecnej ofensyw ie k u ltu ra ln e j. 
„Ś w ie tlice  —  pisze tow . C ieślikowska 

s ta ły  się w  now ych naszych w a run

kach podstawową p laców ką życia k u l 
tura lnego mas, podstawową placówką 
pracy k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej zw iąz 
ków  zaw odowych“ . Tem u samemu 
przekonaniu dał w y ra z  tow . G ebert 
w  referacie , wyg łoszonym  na czerw  - 
cow ym  p lenum  K C  ZZ, a  obecnie' o- 
głoszo-nym w  „K u ź n ic y “ . Tow. Gebert 

- n ie  ta jąc  dotychczasowych b raków  
niedociągnięć —  zapow iedzia ł szaro 

ko  pom yślane „usp raw n ien ie  i  zróż­
nicow anie ruchu  św ite licow ego“ .

Do w ad św ie tlic  —  wad, pow odują

centra le przem ysłu z wyposażeniem 
ich  w  sprzęt odpow iedni, tw orzenie b i 
b lio te k  itp . Jeśli zaś chodzi o samą 
kons trukc ję  św ie tlic , wskazane jest po 
dzielenie ich  na trz y  grupy: 1) ś w ie tli 
ce zam knięte, w ew ną trz  zakładu p ra ­
cy, o najszczuple jszym  zakresie; 2) 
św ie tlice  przyfabryczne, ju ż  lep ie j w y  
posażone i  większe m ające m ożliwości 
rozw ija n ia  rozm aitych fo rm  pracy 
św ie tlicow e j; wreszcie 3) św ie tlice  
dzielnicowe, zdatne do każdego typu  
pracy św ie tlicow e j. P ow in ny  one mlieć

cych, iż  obok św ie tlic  bu jn ie  ro z w ija  i z ko le i zw iązek z po w ia tow ym i i  wo
jących się n ie  b ra k , niestety, św ie tlic  
choru jących na anemię luib naw e t za 
m ie ra jących  —  należy przede wszyst 
k im  ic h  częste n iezróżnicow anie od 
w ew ną trz  a tra fia ją c e  się tu  i  ówdzie 
bagate lizowanie od zewnątrz, da le j 
b ra k i w  system ie ko n tro ln y m  oraz n ie  
dostateczne wyposażenie św ie tlic  d u - 
posaż-enie ich  k ie row n ikó w .

D latego w  kon kre tnym  program ie 
K C Z Z  zna jdu je  się m. inn . i  uporząd­
kow anie stanu św ie tlic , usta lające ich 
s tru k tu rę  organizacyjną i  bazę m ate­
ria ln ą  ich  k ie row n ic tw a , w ydaw anie  
pisma św ietlicowego, budowanie św iet 
lic  przez odpow iednie dyre kc je  czy

jaw ódak im i Domami' K u ltu ry  jako  o- 
środkam i metodyczno -  program owego 
oddaiaływamia na św ietlice , korzysta­
ją cym i zarazem z w spółp racy zawo­
dowych lite ra tó w  i  naukowców. W 
W arszawie, Łodzi, K rako w ie  i  pa ru  in  
nych ośrodkach p ro je k tu je  K C Z Z  zor 
ganizowanie cen tra lnych Bom ów K u l­
tu ry . Znaczenie m ora lne i  usy t lowa- 
n ie  m ate ria lne  k ie ro w n ik ó w  św ie tlic  
ma ulec wzm ocnien iu przez un ieza le i 
m enie k ie ro w n ik ó w  św ie tlic  od zak ła­
dów pracy,.podn iesien ie  lich uposażeń 
oraz przeniesienie ich  na e ta ty  zw iąz­
ków  zawodowych.

A  teraz n iech jeszcze przem ów ią cy

fry , k tó re  lu b im y  określać ja ko  „su­
che c y fry “ , ja k k o lw ie k  byw a w  mich 
nieraz na jw ięce j ładunku  em ocjonal­
nego. Rozrost św ie tlic  w  Polsce ilu s tru  
ją  liczby  następujące: w  dn iu  1 lipca 
1945 ¡r. Z w ią z k i Zawodowe posiadały 
600 św ie tlic , w  d n iu  1 stycznia 1946 r. 
— 1.500 ,w  ro k  później —  2.500, a w  
dn iu  1. stycznia 1948 r. —  3,187 św ie t­
lic . W  parze z tym  rozrostem  pójść m u 
siała odpow iednia rozbudowa apara tu 
organizacyjnego (przy Zarządach 
G łów nych i  O kręgowych K om is jach 
W ydzia ły  K u ltu ra lno -O św ia tow e , przy 
zarządach oddzia łów  K om is je  K u ltu ­
ra lno  -  Oświatowe). Ogółem jest o-bec 
nie czynnych 2.396 K om isy j K u ltu ra l 
no -  O św iatowych, w  k tó rych  pracuje 
ponad 7.000 osób .nadto w  św ietlicach 
zatrudn ionych jest ok. 3.000 k ie ro w n i­
ków  św ie tlic , ok. 1000 k ie row n ikó w  
artystycznych i  przeszło 1.000 k ie ro w ­
n ikó w  bib lio tecznych. Razem w  Zw. 
Zaw  prow adzi akcję ku ltu ra łno -o św ia  
tow ą ok. 12,500 pracow ników .

N ajważnie jszym , na jbardz ie j dyna­
m icznym  czynn ik iem  w  pracy ś w ie tli­
cowej jest ochotniczy te a tr św ie tlico­
wy, zarówno robotn iczy ja k  chłopski. 
S tanow i on główne w ro ta , przez k tó re  
wchodzą w  k rąg  k u ltu ro w y  szerokie 
masy. A le  to ju ż  zagadnienie, w ym a­
gające osobnego om ówienia.

(S)
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288 Św ietlic
W  s ty c z n iu  b r .  p rz y  Z a k ła d a c h  P rze * 

m y s łu  C hem icznego  Is tn ia ły  t y lk o  2S2 
ś w ie tlic e , obecn ie  lic z b a  ic h  w z ro s ła  o 
56.

R ów nocześn ie  za łożono  w  ty m  o k res ie  
6 D o m ó w  K u lt u r y ,  a p rz y  w ie lu  ś w ie t l i ­
cach p o w s ta ły  ze spo ły  sa m o k s z ta łc e n io ­
w e . 87 ś w ie t l ic  p os iada  ze spo ły  a r ty ­
s tyczn e . Poza ty m  p ra c o w n ic y  P rz e m y *  
s iu  C hem icznego  z o rg a n iz o w a li 50 o r*  
k ie s t r ,  w  ty m  Jedną o rk ie s trę  s y m fo *  
n iczn ą  w  K n u ro w ie  o c h a ra k te rz e  re ­
p re z e n ta c y jn y m , lic zą cą  60 osób, 65 ze­
sp o łó w  b a le to w y c h  i  80 c h ó ró w .

Szczególną  u w agę  p o ś w ię c a ją  w ładze  
z w ią z k o w e  p ra c o w n ik ó w  P rz e m y s łu  Che 
m iczne g o  za g a d n ie n io m  c z y te ln ic tw a . 
P rz y  250 ś w ie tlic a c h  z o s ta ły  Już za łożone 
b ib l io te k i ,  k tó re  p o s ia d a ją  łączn ie  56 tys . 
to m ó w .

O p ra ca ch  w  d z ie d z in ie  u p o w sze ch n ie ­
n ia  c z y te ln ic tw a  ś w ia d czy  fa k t  w y a s y ­
g n o w a n ia  p rzez  Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  
Z a w od o w eg o  C h e m ik ó w  w  m in io n y m  
p ó łro c z u  d w ó c h  m ilio n ó w  z ł na  za kup  
ks ią ż e k  d la  ś w ie tlic .

U niw ersytet 
chłopsko — robotniczy

W o je w ó d z k i za rząd  T U R  p rz y  w s p ó ł­
u dz ia le  O K Z Z  c z y n i obecn ie  p rz y g o to w a  
n la  do u ru c h o m ie n ia  u n iw e rs y te tu  ch ło p  
sko  -  ro b o tn icze g o .

U n iw e rs y te t z n a jd z ie  pom ieszczen ie  W 
W ię kszyca ch , w  s ie d z ib ie  znanego na 
O p o lszczyżn ie  U n iw e rs y te tu  L u d o w e g o  i  
p ro w a d z ić  będz ie  s ta łe , p ię c io m ie s ięczn e  
k u rs y , m a ją ce  na  c e lu  p rz y g o to w a n ie  
m ło d z ie ż y  w ie js k ie j  I  ro b o tn ic z e j do 
p ra c y  spo łeczno  -  o ś w ia to w e j.

P ro g ra m  n a u k i o b e jm ie  p rz e d m io ty  
o g ó ln oksz ta łcą ce , e k o n o m ię , zagadn ie ­

n ia  społeczne o raz  k u ltu ra ln o  -  ośw ia ­
to w e  ś ro d o w is k a  w ie js k ie g o  I * ro b o tn i­
czego.

W y k ła d o w c a m i będą  d o tych cza so w i 
n a u czyc ie le  U n iw e rs y te tu  L u d o w e g o , 
p ra c o w n ic y  re fe ra tó w  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w y c h  Z Z  o raz  szkó ł p a r ty jn y c h .

U cz e s tn ic y  k u rs u  za m ie szka ją  w  bez­
p ła tn y m  in te rn a c ie  z o rg a n iz o w a n y m  p rz y  
szko le .

W spólna nauka m łodzieży w ie js k ie j i 
robo tn icze j pozw o li na większe zbliżenie 
ideologiczne tych  grup  społecznych.

r ie r w s z y  k u rs  rozpo czn ie  się w  je s ie ­
n i  b r .  W eźm ie  w  n im  u d z ia ł 50 osób.

Na półce z książkami

NA KRAWĘDZI CZASÓW
Następuje w  końcu kryzys: Haba — 
po sukcesie p rem ie row ym  —  ucieka 
do rodzinnego m iasteczka i  tam  do­
piero, dotknąw szy stopą ziem i swych 
la t m łodzieńczych, skąpawszy się w  
pow ie trzu  czystej i  proste j przeszło­
ści* odzyskuje 
cze, rów nowagę 
w ę życiową.

L ite ra t A us t n ie  jest typem  zdoby 
wczym  i  bezwzględnym  ja k  Haba. 
P rzeciwnie —  to neurastenn ik, pecho

własne, ludzk ie  ob li- 
i  jasną perspekty-

Powieść w yb itnego pisarza czeskie 
go Rzezacza p t. „K raw ęd ź” *) je s t p raw  
dz iw ym  m ajs te rsztyk iem  te c h n ik i l i ­
te rack ie j. O ryginalność tego dzie ła po 
lega na tym , że m am y w  n im  nie  je 
den, lecz dw a n u r ty  tem atyczne: p i­
szący powieść (pow iedzm y: autor) o- 
pow iada dzieje swego życia, swych 
am b ic ji, zam ierzeń i  osiągnięć lite ra ­
ckich, zaś w  tę h is to rię  osobistą w p la  
ta jednocześnie w ą te k  d ru g i —  po­
wieść o aktorze W ilhe lm ie  Habie, k tó
ra  tych  osiągnięć m a być szczeblem : w iec j  po trosze niedołęga, k tó ry  do- 
decydującym . p iero w  czterdziestym  ro k u  życia zdo

Ta dwupłaszczyznowa kon cep c ja ! byw a się na rze te lny czyn p isa rsk i -  
na rracy jn a  przeprowadzona jest n iez i  tu  bodajże głównie dlatego, że uko - 
w yk le  zręcznie i  um ie ję tn ie , z k o n - J chana J a rm ila  p o tra fiła  tchnąc wen 
sekwencją godną podziwu. O bydwa j porc ję  op tym izm u i  w ia ry  w  przysz- j św iata, k tó ry  tra k to w a n y  jes t w  p >
w ą tk i zb liża ją  się często do siebie, i łość* zapewnia jąc m u  jednocześnie, l i  w i eści m arginesowo i  u łam kowo. Nad
biegną rów noleg le, uzupe łn ia ją  się na te rack iem u wagabundzie, dogodne i  „K raw ęd z ią “  unosi się atm osfera bez

przy jem ne w a ru n k i b y tu  codzienne-  ̂^ ^ ro w o ś c i 1 zobojętn ienia wobec te­
go. B ra k  sdecydowania, niepewność i  > Co stanow i przecież ob iektyw ne i 
nieśm iałość Austa m a cechy w p ros t j rea]ne podłoże losu człow ieka. Zm ie-

nazw iska można by

miesięcy, A ust odważa się prosić fo r 
m aln ie  o je j rękę za pośrednictwem  
starej c io tk i, o czym  zresztą opow ia­
da szczerze, a n ie  bez sam oiron il.

„K raw ęd ź“  —  ja k  pow iedzia łem  —
napisana jes t z budzącą podziw  mae­
strią  te c h n ik i lite ra ck ie j. A le  m im o 

; te j w ir tu o z e rii p isarsk ie j, m im o w y ­
sokie j n ie w ą tp liw ie  k la sy  artystyczne 
go rzem iosła i  dociek liw ości psycholo 
gicznej autora, „K raw ęd ź“  pozostawia 
jednak w rażen ie ja k ie jś  pu s tk i czy 
niedosytu. Jego źród łem  jest —  ja k  
sądzę — zam knięcie przeżyć bohate­
rów  w  ściśle osobistym  kręgu, oder­
wanie ich  losów od spraw  i  dziejów, 
od otaczającego, pozaindyw idualnego

Nota rządu RP na notę brytyjską
(Dokończenie ze str. 3)

wet i  p rzen ika ją  wzajem , bow iem  — 
ja k  m ów i a u to r —  osobowość jego 
„przesiąka“  n iek iedy  w  fik c y jn ą  (po­
dw ójn ie) postać akto ra  Haby.

Rzezacz jes t m istrzem  nie lada w  
zakresie ana lizy  psychologicznej. 
W spomniane owe w ą tk i tem atyczne 
„K ra w ę d z i“  da ją  m u okazję do od­
słonięcia bardzo in te resu jących proce 
sów i  k o n f lik tó w  w ew nętrznych. Spra 
w y  lite ra ta  H en ryka  Austa i  ak to ra  
Haby podobne są do siebie o ty le , że 
w  obu w ypadkach chodzi o odnale­
zienie siebie. Podobne są i  drog i, w io  
dące do tego, w ięc uśw iadom ienie so 
bj.e przesłanek i  r o l i  żywej i  p ra w d z i­
w e j sztuk i oraz odwzajem niona m i­
łość kob ie ty, różne są natom iast oko­
liczności i  zdarzenia, towarzyszące 
tym  poszukiwaniom .

Postać H aby w yd a je  się w swym  
skom p likow an iu  w ew nę trznym  b a r­
dziej ciekawa, n iż  postać Austa H a­
ba, syn prow incjona lnego sklepikarza 
— ma w ie lk i, sam orodny ta len t ak to r ( 
ski, k tó ry  dz ięk i szczęśliwemu przy-

chorob liw e, a n iek iedy graniczy z ko 
m izm em : żyjąc z Ja rm iłą  od w ie lu

ta ln ym  egoizmem po szczeblach ka ­
r ie ry  tea tra lne j, Haba po pew nym  
czasie zatraca samego siebie, roztapia.

Przedstaw iając sw ój pogląd ż a ró w ! Rząd J. K . M . zechce zapewne zro- 
no w  popnzedniei nocie, zow iera jące j i zumieć ze po r w i  ozoye w V erz , zna jdu je  wcześnie ocenę i  u-
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uz"D °łn ia jąc  ten pogląd nin ie jszą no*) sk i i  jego Rząd ocenia posaw ę  kaz 
“a Rząd m ói k ie ro w a ł się n i e z m ie n n i *  p W w a .  f  k tó rym  w«ą*ą Pol­
n ie  pobudkam i tro s k i o t rw a ły  p o -, skę przyjazne stosunki, stopniem  zro-
, f  v , „ „ „ ; r „ 7„ńc;tWo k tó rych  zagro- zum ienia, okazywanego przez to p a n - , -  ” , , ,
żm-e* w id z i"  w  działaniach? u tru d n ia - siwo ii!a  żyw otnych in teresów  P o lsk i się po prostu  w  tłu m ie  scenicznych 
V :„vch lub  un iem ożliw ia jących  w spół odnośnie Niem iec, dla spraw y s ta ło -. bohater6w> przez siebie kreowanych.
pracę czterech M ocarstw , za ja k ie  u - ! ścl je.j granic i  dla je j praw a do u - 
waża decyzje kon fe ren c ji trzech Mo- j w zg lędnian ia je j p u n k tu  wiazem a,
cars tw  w  Londynie . Pokój i bez- w yn ika  * ,  Wacjaw  Rzezacz. ,,K  r  a w  ę d ż“
recze ńs tw o  związane są, zda ne m  nostanowień W ie lk ich  ’ M o- Powieść. P rzekład autoryzow any M a-
F.ządn Polskiego, w  sposob szczegół , “ 8 °d3 cn postanowień W ie lo c h  , r f . E rh a rd to w c j. Warszawa, „C zy te l­
n y  z w łaśc iw ym  uregulowaniem] carstw . J n ik “  1948. S tr. 458.
spraw y Niemieo.

m wszy nazw y i
umieścić akcję powieści w  ja k im k o l­
w iek k ra ju  św iata i  w  czasie n ieko­
niecznie dzisiejszym, lecz od leg łym  o 
la t 50 czy węeej. O W ilhe lm ie  Habie 
i  H e n ryku  Auscic pow iedzia ł nam 
au tor w ie le  in teresu jących rzeczy. 
A le  speza tych  dwóch osobowości nie 
w idz im y  g run tu , z którego w yrosły , 
nie w id z im y  przyczynow ych pow ią ­
zań i  zależności szerszej, społecznej 
na tury , k tó re  lo ty  tych i  bohaterów  w  

„E. Orzeszkowa rozum iała, że m i ■ Enacznym , albo i  decydującym  stop- 
łu jące  wolność lu d y  R os ji i  U k ra - j . .„„„s io ło  
in y  są nie  w rogam i, lecz sprzy- m u określa ją.
m ierzeńcam i lu d u  polskiego w  je ­
go dążeniu do swobody, że czo łow i 
pisarze, rosyjscy i  uk ra ińscy  są i 
b raćm i z ducha czołowych p isarzy ( niewspołęzesny, że powieść —  choć w  
po lskich. Te uczucia E lizy  Orzesz- pew nym  sensie doskonała 1 naprawdę 
kow e j znalazły swój w yra z  w  je j o ry g jnalna —  należy przecież do epo- 
korespondencji z dw om a pisarza- . .

ze znakom itym  ro sy jsk im  j ć m io n e j. „ In n e  c z a s y - m n e p ie -

Wspólimść dążeń
i i d e a ł ó w

Z nany k ry ty k  radz ieck i i  znawca poi 
sk ie j lite ra tu ry , M arek Ż yw ow  ogłosił 
w  „W olności“  a r ty k u ł pt. „Testam ent 
w ie lk ic h  serc” , w  k tó ry m  om aw ia kon 
ta k ty  E lizy  Orzeszkowej z lite ra tu rą  
rosy jską i  ukra ińską. Ż yw ow  pisze:

Słusznie już  zauważono, te  s ty l (nie 
w  znaczeniu fo rm y) „K ra w ę d z i“  jest

sa ty ryk ie m  M. Saltykowem-Szcze- 
drynem  i  k lasyk iem  lite ra tu ry  u - 
k ra iń s k ie j Iw anem  F ranko “ : 

Z yw o w  zacytował fragm enty  te j ko  
reapondencji p rzy  czym  przypom n ia ł 
też p lan  Orzeszkowej ogłoszenia anto­
lo g ii li te ra tu ry  uk ra iń sk ie j we w łas­
nych przekładach. W  zakończeniu a rty  
k u łu  czytam y:

„W ie le  n ic i wiąże lite ra tu rę  po l­
ską z rosyjską i  ukra ińską. P rzy j a 
c ie lska korespondencja E lizy  O- 
rzeszkowej z M. Sa łtykow em - 
Szczedrinem i  Iw anem  F ranko  do 
b itn ie  świadczy o wspólności dą­
żeń i  idea łów  czołowych przedsta­
w ic ie li tych  li te ra tu r “ .

śni“ . Tamtej epoce wystarczał boha­
ter jednostkowy, tkwiący bez reszty 
w  zaczarowanym kręgu stanów i  kon­
fliktów  indywidualnych, z pewną wy 
niosłością spozierający na wysiłki, ce­
le i  dążenia zbiorowości. Dzisiaj ma­
my inne wymagania, chcemy widzieć 
postacie powieściowe, zakotwiczone 
mocno w  podłożu walk i  pragnień zbio 
rowych, demonstrujące swą postawę 
wobec otaczającego świata, świadome 
nierozerwalnego związku między czło 
wiekiem a społeczeństwem i  epoką, 
które go wydały;

Bolesław Dudziński

Pow ołanie
Komis; i B ibliotecznej ’

p rzy  K . C. Z . Z .
W  ty c h  d n ia c h  o d b y ło  się  pos iedzen ie  

o rg a n iz a c y jn e  K o m is j i  B ib lio te c z n e j,  p o ­
w o ła n e j p rzez  K o m is ję  C e n tra ln ą  Z Z .

W z ię li w  n im  u d z ia ł:  k ie r o w n ik  d z ia łu  
k u ltu r a ln o  -  o ś w ia to w e g o  K C Z Z  S te fa ­
n ia  C ie ś lik o w s k a , k ie r o w n ik  w y d z ia łu  
b ib lio te c z n e g o , I re n a  R om a n o w , R eg ina  
F le sza ro w a , H anna  W e n tla n d o w a  1 in n i.

Do zadań  k o m is j i  n a le ż y  m . in .  p rze ­
p ro w a d z e n ie  d o b o ru  k s ią ż e k  d la  b ib l io ­
te k  z w ią z k o w y c h , o rg a n iz a c ja  b ib l io te k  
o raz  o p ra c o w a n ie  s iec i b ib l io te k  w  ra ­
m a ch  o g ó ln o p a ń s tw o w e j a k c ji  b ib lio te c z ­
n e j. W  d y s k u s ji  po ru sza n o  za ga dn ien ie  
u m ie ję tn e g o  d o p ro w a d z e n ia  k s ią ż e k  do 
n a jsze rszych  m as c z y te ln ik ó w  o raz  ro z ­
bud ze n ie  z a in te re s o w a n ia  c z y te ln ic tw e m  
w s z y s tk ic h  p ra c u ją c y c h .

Doniosłe odkrycie  
w  dziedzinie  

m alarstw a ściennego
W  d a lszym  c iąg u  p ra c  k o n s e rw a to r­

s k ic h  nad  p o lic h ro m ią  k o ś c io ła  O jcó w  
C ys te rsów  w  M o g ile , o d k ry to  na  śc ia ­
n ie  p o p rz e c z n e j n a w y  m o n u m e n ta ln y c h  
ro z m ia ró w  scenę u k rz y ż o w a n ia  pędzla  
b ra ta  S ta n is ła w a  z M o g iły ,  je d y n e g o  zna 
nego z n a z w is k a  m a la rza  e p o k i renesan ­
su w  Po lsce .

P race  nad  re n o w a c ją  p o lic h ro m ii p ro ­
w a d z i a r ty s ta  -  m a la rz  C z u ch o rsk i, pod  
k ie ro w n ic tw e m  k o n s e rw a to ra  w o je w ó d z ­
k ie g o .

W spaniały sukces
/  Polskiego Film u

Cała prasa czeska podkreśla w  obszer­
n y c h  n o ta tk a c h  i  a rtyku ła ch  olbrzym» 
sukces, ja k i  z d o b y ł na  I I I  M ię d z y n a ro ­
d o w y m  F e s tiw a lu  F ilm o w y m  f i lm  p ro ­
d u k c j i  p o ls k ie j p t. „O s ta tn i etap“ .

D z ie n n ik  „L id o v a  D e m o k ra c je “  n a zy ­
w a  „O s ta tn i e ta p “  t r iu m fe m  p o ls k ie j 
s z tu k i f i lm o w e j i  n a jw ię k s z y m  d z ie łem  
f i lm o w y m  na  te m a t o k u p a c ji h it le ro w ­
s k ie j.

D z ie n n ik  „P ra c e “ , p isząc I  f i lm ie  p<>1'  
s k in i,  p o d k re ś la  z u z n a n ie m , że „O s ta tn i 
e ta p “  je s t s z c z y to w y m  o s ią g n ię c iem  w 
s k a li ś w ia to w e j, p rz y  c zym  z a d z iw ia ją ca 
je s t u m ie ję tn o ś ć  k o le k ty w n e j g ry  a k to ­
ró w  p o ls k ic h .

„O s ta tn i etap“ — pisze  d z ie n n ik  —’ 
spełnił w s z e lk ie  pokładane w  nim na­
dzieje, ja k o  reprezentacyjny film  Festi­
w a lu . i

„M la d a  F ro n ta “  w  s w e j ru b ry c e  k u l­
tu r a ln e j zaznacza m . in . ,  że je ż e li  taka  
będzie  i  n a d a l p ro d u k c ja  p o lska , f i l m  
p o ls k i s ta n ie  w  p rz y s z ło ś c i na czele ca­
łe j  p r o d u k c j i  ś w ia to w e j.

Kurs przygotow aw czy  
na wyższe uczelnie

A k a d e m ic k ie  o rg a n iz a c je  id e o w o  -  w y ­
ch ow a w cze , d z ia ła ją ce  na  te re n ie  Łodzi» 
p o d ję ły  a k c ję  m a ją cą  na ce lu  u do s tęp ­
n ie n ie  s tu d ió w  w yższych  m ło d z ie ż y  r 0,ł 
b o tn ic z e j i  c h ło p s k ie j.

Ł ó d z k i K o m ite t  Je dn o śc i D e m o k ra ty c z ­
n e j p rz e p ro w a d z a  k u rs  p rzed e g zam in a ­
c y jn y ,  m a ją c y  za zadan ie  p rz y g o to w a ­
n ie  k a n d y d a tó w  na w yższe  u c z e ln ie . Jest 
to  k u rs  b e z p ła tn y  i  o b e jm ie  w szys tk ie  
p rz e d m io ty  w ym ag a n e  podczas e gzam i­
n ów  na  w y d z ia ły  te c h n ic z n e , p r z y ro d n i­
cze i  le k a rs k ie .

Z g łosze n ia  na  k u rs ,  k tó r y  rozpoczn ie  
się 9 s ie rp n ia  p rz y jm u ją  p o w ia to w e  i  
m ie js k ie  K o m ite ty  Je dn o śc i D em okra­
ty c z n e j.

Podczas trw a n ia  k u rs u  m ło d z ie ż  za­
m ie js c o w a  o trz y m a  m ieszka n ie  i  u trz y *  
m a n ie , r
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SKARBY,  KTÓRE C Z E K A J Ą
Jezioro Łeba m a 22 k m  długości 1 

okoio 8 km  szerokości — m ałe m o- 
Zze’ uwłaszcza, że i  woda tu  słonawa. 
ezioro Sarbskie jes t znacznie m n ie j 

sze, — drugie na 1 km  i  na 1 k m  sze 
r°tóe. oba  te jez iora  stanow ią zespół 
rybny p k z .

A dm in is tra to rzy  tego zespołu stale 
^ zm ienia ją , gdyż n ieum ie ją  sobie 

b»radzić z pracą, k tó ra  w ym aga w iele 
achowości. Oba jeziora połączone są 
*anałaml z morzem. Spotkać tu  m oż- 

r‘a I g o r z e ,  jes io try , szczupaki. W je  
2*orach ło w i się leszcze, sandacze, l i ­
ny.

N i e p o r o z u m i e n i e  z  k a r p i e m

Nad jeziorem  S arbskim  gospodarzy 
r.'bak „z  dziada, pradziada“  tow . Jan 

°w iński rodem  z Pomorza.
~~ 50 proc. od łow u daję do PNZ 
natom iast po łowa s tanow i m ój za- 

r»bek, 2 którego jednak muszę za- 
Pić cały sprzęt. Sieci są teraz ba r- 

20 drogie, — bo pom yślcie 50 zł do- 
Za kg sandacza -— (w szystk ie  bo 

' ern ry b y  w  m yś l um ow y sprzedaję 
'  *)> — a za k g  sieci płacę 1.300 zł!

w^fMofoycie
nowskie, Izbica, K lu k i.  W iele ostało 
się w  tych  osadach autochtonów , 
zwłaszcza w  K lukach . Są to  rybacy  od 
dziecka p racu jący w  tym  zawodzie. 
Są tu  Kaszubi, o k tó rych  D erdow ski 
(X IX  w.) pisze:
„A le  n in ia ! m ow a nasza co raz barzy

dżinie
Dzys ju  le sę u trzem ała  w  barzo m a­

ły m  k lin ie
W czterech wsach le po kaszubsku 

m ów ią  m ałe dziece 
Te są okrom  Jizb ic, Gacę, K lu k e  i

Głowczece
S tarzy ledze po kaszebsku m ów ią je ­

szcze w  Sm ołdzinie 
W  obu Gornach, w  Cecencwie, Łe­

bie i  Stajcenie 
M ów ią  tez jesz po naszemu do ko ła

Charbrowa
Tam  cle j werzm ą on i starzy, zdzinie 

naszo m ow a“  
N ie zginęła, W  K lu ka ch  i  Izbicach 

—łow ią  K aszubi ryb y , —  ale ju ż  w

swoim  o jczystym  k ra ju , na te j zie­

m i, k tó ra  w ró c iła  do Polski.
—  Łeba t0 bogate jez ioro  —  m ów i 

s ta ry  ryba k , re p a tr ia n t S taw rosie jko

P rzy jecha ł tu ta j w  ub ieg łym  roku. 
W yreperow ał dom ostwa w  Rum pkach 
i  osiadł z rodziną. Synow ie pomaga­
ją  —  tak, ja k  on pomagał swemu o j­
cu. Kształcą się na przyszłych ry b a ­
ków .

Są w  Rumpce jeszcze in n i rybacy 
„n ie fachow cy", —  ja k  ich określa Sta 
*wrosiejłco. Ci ryb a cy  w  tró jkę , łowią 
15 kg  ry b  —  podczas gdy po łów  daje 
Stawrosiejce 500 kg. I  tu  pow sta je  po 
trzeba zorganizow ania ja k ic h k o lw ie k  
kursów  d la  tych  rybaków , k tó rzy  do­
p iero  teraz zaczęli pracow ać w  tym  
zawodzie. P rzy  dobre j w o li ku rs y  ta ­
kie, —  a chociażby jakąś m iejscową 
sąsiedzką samopomoc można by  na 
m ie jscu utw orzyć.

Tym czasem  m iędzy starym i rybaka 
m i i  nap ływ ow ym  elementem panu­
ją  w rogie stosunki. P ie rw s i lekceważą 
drugich, — drudzy zazdrośni są o po 
ło w y  p ierwszych. A  w  jeziorze Łeba 
starczy ry b  d la  wszystkich. Bo ta k  nie 
zmierzonego bogactwa rybnego tru d  
no dopraw dy gdzie indz ie j znaleźć.

M am y w ięc w ie le  jez io r i  to ry b ’ 
nych, — a fachow ych ryba ków  brak. 
Trzeba nauczyć tych, k tó rzy  z ocho­
tą, choć bez k w a lif ik a c ji,  zab ierają się 
do te j pracy.

N ieste ty P N Z  nie pom yśla ł o tym , 
aby do Łeby przysłać in s ruk to ra .

Łeba i  jez ioro  Sarbskie od 1 lipca 
ub. r. do 1 lipca br. p rzyn ios ły  178 
tys. ton. B y ły  to węgorze, sandacze, 
leszcze, jes io try , lin y , drobnica. M o­
g łoby być tego w ięcej, gdyby było 
w ięcej rybaków , lu b  też —  gdyby w y  
Szkolono tych, co ło w ią  obecnie ma 
ło, —  a chcą z łow ić  w ięcej.

S. K A ZA N O W S K A

Tak Sarno muszę opłacać pom ocn ików  
' Zy Połowach. Ł o w im y  2 —  3 razy 

2  tygodniu, a czasem to noc w  noc. 
nyn am y  Polów od 6 w ieczorem  i 
do rana. Potem  zwozi się ry b y  do 

napraw ia sieci i  — śpi.
^P o ło w y  b y ły  wspaniałe —  teraz gor 

e- W yław ia Się w szystkie ry b y  z je  
rj," *a i  ma być ono zaryb ione karp iem  

Postanowił irisp. K az im ierczak z 
Jestem pros ty  rybak, —  ale 

jeziorach się znam. Tu nie ma k a r 
jj,J d' a ka rp i. W zeszłym ro ku  w łoży 
r  y w  jez ioro przeszło 2 tony za- 

*‘u karp ia . I  co? —  m ałe to, nie 
pi‘ , 1 ty le . Zresztą, jez io ro  jest 

L Ie * całe brzegi, zarośnięte .trzci 
r̂zcmach ka rp ia  n ie  złowisz. 

___ , ctó w ody w  jeziorze nie  można, 
^  kana łam i ucieka.

N IE  Z G IN Ę Ł A

samo m ó w i obecny adm in is tra

Sanatoria dla ludzi pracy!

TO LECZY SIĘ W KRYNICY?
C o na  to  U b szp le cza ln ia  S po łeczna

tor
*espołu PN Z ob. Suchocki. Zga-
*  rybakiem , że jez ioro Sarbskie 

Pr>. Wyrnarzone dla lina . Z morza 
^ c h o d ^  tutai w ĆJ°rz i  jes io tr.

¡ęu 21010 Łeba nie potrzebu je n a ryb - 
t yv,a to małe m orze —  m ów ią  o n im  
tna Cy" ^>rzeciw leg ’łego brzegu nie mo 
Sa-i ^ ° ' rzeó. Jest p rzy  n im  k ilk a  o- 
»_ rybackich. A więc Rumpki, Czar

N i e d o b ó r  e n e r g i i  

e l e k t r y c z n e j  

* * * * is i  b y ć  z m n i e j s z o n y

tyczne r ° Wnie Zjednoczenia Energe- 
ły j^°. Zagłębia W ęglowego uzyska 
3o.0oo Tri6 ^ r ' zwiększenie mocy o 
ub;egi w  po rów nan iu  z rokiem 
Prząść1?- 9 oraz w iększe jednak  u - 
£-e-niJSf ° w’ien ie  kraju, specja ln ie na 
Się z CN Odzyskanych każe liczyćBi'. ~ por ■
kktrycz;  ̂ ^  ^  ^

« tn i Zmniei S2enia n iedoboru Z jedno 
caiea„ PrzeProwadza
ki_
twórczy l} f law ow y ch

^ęjayca e lek trow n i, w  celu osią- 
•ch z im y m aksym alne j

W spólna dyspozycja

Poważnym niedoborem  energ ii 
celi, _ cznej w  jesien i i  z im ie br. W 

>ru Z jedno- 
„ 0 —  przestrzeni

cich° n h U ko le jno rem ont wszyst- 
vVórcz„„u aw owych urządzeń prądo-

fP O cy^^ iM Ś C i. _ J
PozWala a całej po łudn iow e j Polski 

pDszkoclowtrZ^Prowadzać rem on ty  i-162Się w  k tó rym

Zakeńc2eSZy'3̂ ;iego tempa rem ontów , 
Się spod ” Ia g łów nych p rac należy 
pażdzie rZ!.fwaa dopiero w  połow ie 
Wzrost n>, a’ . Podczas . gdy znaczny 
Wrześni Obciążeń zaczyna się już  we 
C2enio . ‘ W zw iązku z tym  
rza.dzeń° Praco»wuje

Z jedno- 
szereg prac i  za-

Potrzou’ i ak ; .przesunięcie części za 
§odzin „Wan:a energ ii

Szczytowych
e lektryczne j z 

hie noc8Zczyt°w y c h  na godziny głów 
tó c.- dj ie Wprowadzenie kontyngen- 
?rzskral ! f ałych odb io rców  oraz nie- 

Zar(ie p rzydz ia łów  mocy elek 
0ób:Or f .L iuz_ w  jesien i dla w iększychJD'.orcm jesien i

V ’’życie er;,KPrzewidułe się
'dla kotłń, Zeg0 sortym entu

PRZY stoliku w restauracji nowe 
go Domu Zdrojowego siedzi e- 

legancko ubrane towarzystwo. Dola 
tują do mnie strzępy rozmowy: Mo­
jego przedsiębiorstwa nie upaństwo 
wili, nawet wcale dobrze się rozwija. 
Ale czy to można wiedzieć co oni z 
nami zrobią...“  „A  ja to jeszcze stra­
ciłam mój majątek w 1945 —- mówi 
wytworna paniusia. — Pisali w tej 
ich ustawie, że dadzą jakieś odszko­
dowanie ,ale to przecież fikcja. Led­
wie trochę biżuterii uratowałam. 
Szczęściem mieliśmy dom w mieście 
i  dwie parcele w Warszawie, to się 
jeszcze jakoś żyje“ ^

Przyjechali do Krynicy, aby 
wspólnie użalać się nad swym losem 
i wspominać „stare dobre czasy“ .

Żadne może uzdrowisko w Polsce 
nie nadaje się tak dobrze do tego, 
celu, fak KrynićS. Przecież tu się 
tak niewiele zmieniło. Po deptaku 
Spacerują panie w sukniach i  spod­
niach skrojonych według najnowszej 
mody. Panowie z „inicjatywy prywat 
nej“  rzucają pieniędzmi na prawo i 
na lewo, a ci, którzy przyjechali tu 
na wczasy, to też po największej 
części starzy kryniccy bywalcy. U- 
mieli się tylko lepiej urządzić i  wię­
cej mają pieniędzy na uwodzenie sio 
mianych wdówek, skoro państwo 
płaci za ich utrzymanie. Można by 
teraz napisać wesoły felieton waka­
cyjny a la listy uzdrowiskowe Maku 
szyńskiego. Lecz sprawa jest zbyt 
poważna. Porozmawiajmy więc na 
serio.

pensjonatach, _ płacąc po 800 i 1000 się rzadko. Niewielka ilość kas wy- 
złotych dziennie. Na to było ich starczała. Dziś można codziennie wi 
stać, ale przez miesiąc zabierali miej dzieć olbrzymie ogony w których 
sce robotnikom. stoją przed kasami biletowymi kura

cjusze. Wiele godzin czekają. Jest to 
prawdziwa tortura dla chorych. A 

Chodzę korytarzami „Lwigrodu" , są to często ludzie o chorym sercu... 
i widzę różne twdrze. Są ludzie Ogony stoją przed kasami, które wy 
zmęczeni i widocznie chorzy. Lecz co dają asygnaty zniżkowe dla człon- 
chwila przebiega korytarzem jakaś ków związków zawodowych. Nato- 
młoda dziewczyna, rozflirtowana pa- miast przed okienkami, które wydają 
ra, lub tryskający zdrowiem męż-1 asygnaty bez zniżki lub przyjmują

Wrocław szczyci się przepięknymi zabytkami architektury, 
renesansowa brama, prowadząca na Pląs Solny.

Oto

czyzna w sile wieku. Przy stoliku 
brydżowym siedzi czwórka panów i 
pasjonują się grą. Nie wyglądają na 
bardzo chorych. A to przecież jest 
sanatorium. Popełniam niedyskrec­
ję. Przeglądam karty chorobowe. 
Nie u wszystkich kuracja jest specy 
ficzna. Wiele diagnoz brzmi: „ogól-

wpłaty pełnych taks kuracyjnych 
czeka się najwyżej kilka minut. Zno 
wu bogatym jest lepiej. Coś tu chy­
ba nie jest w porządku. Czyżby nie 
można było w głównym sezonie otwo 
rzyć dodatkowych kas dla świata 
pracy ? Czy nie można rozprowadzać 
zniżkowych, asygnat zbiorowo, przez----------- ---* U ---O---- —— • '• ' ' • w iw f  JJ/i,

ne - wyczerpanie“ , „zmęczenie’1 itp. dyrekcje domów wypoczynkowych 
Według twierdzenia naszych- towa- A sanątpriów-?: 
rzyszy przeszło 40 proc. mieszkań­
ców „Lwigrodu“  nadaje się do poza 
sanatoryjnego leczenia. Utrzymanie 
sanatorium kosztuje b. dużo. Na 
284 kuracjuszy pracuje 86 osób sta­
łego personelu. Czyż nie jest więc 
marnotrawieniem grosza publicznego 
wysyłanie do. sanatorium ludzi, któ­
rzy równie dobrze mogliby miesz­
kać w każdym domu wypoczynko­
wym ? Zdaje się, że Komisja Kontro 
li Społecznej miałaby tu niejedno do 
powiedzenia.

rów nież
węgla

o-nraco-° w  Ja re go  systemu 
—li

^ograniczania odbiorców  pod

^anie n —
tJa lub r °5ram tl ko le jności w yłącza-

. --- ---
dla ogón,ld.ZSn’ a na im nie jszych szkód 

ej S°spodarki państwowej

Najpiękniejszym i najlepiej wypo 
sażonym sanatorium w Krynicy jest 
„Lwigród“  ZUS-u. Spróbujmy za­
poznać się ze statystyką kuracjuszy, 
których wysyłają tutaj Ubezpieczal- 
nie Społeczne. Płacą oni za pobyt 
bardzo niewiele. Koszty ich utrzyma 
nia pokrywa ZUS, a więc instytucja 
społeczna. W „Lwimgrodzie“ jest 
300 miejsc. Na kuracji bawi w tej 
chwili 284 chorych. Z -tego 242 t. zw. 
pracowników umysłowych, a 42 ro­
botników. W .liczbie t. zw. „pracow­
ników umysłowych“ mieści się kilku 
księży, kilka zakonnic, 21 lekarzy U 
bezpieczalni Społecznych, którzy się 
tutaj wzajemnie wysyłają, 24 urzęd­
ników ubezpiecżalnianych, profeso­
rowie uniwersytetów, kilku preze­
sów i dyrektorów. Robotnicy, któ 
rym udało się dostać do tego raju 
— to protegowani, lub szczęściarze. 
Wygrali los na loterii. A  są i tacy 
kuracjusze którzy przyjechali tu do 
sanatorium na miesiąc a potem jesz 
cze dwa lub trzy miesiące spędzali w

C E N T R A L A  H A N D L O W A
p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o

Oddzla! Propagandy Naukowej 
Państwowej Produkcji Farmaceutycznej
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Przedstawicieli Naukowych
(najchętniej magistrów farmacji)

Pa W ^ew ództw a: śląsko-dąb rowskie, poznańskie, pom orskie, o l­
sztyńskie, rzeszowskie, k ie leck ie . 

W ar^ i  Pracy i  p łacy do om ówienia. O fe rty  i  życ iorysy w raz z 
Pisami św iadectw , p ros im y składać do W ydzia łu  Personalnego.

Wzorowo utrzymane są kwietniki 
Krynicy. Wszędzie widać porządek 
i staranną rękę dobrego gospoda­
rza. Komisja Zdrojowa i Zarząd u- 
zdrowiska dba o czystość i estetycz­
ny wygląd „perły wód polskich“ . 
Kontrola sanitarna, przeszło 100 
przeprowadzonych w tym roku re­
wizji — pozwala szybko usuwać u- 
sterki i  utrzymywać w doskonałym 
stanie zdrowotność kuracjuszy i 
miejscowej ludności, oraz czystość i 
higienę pensjonatów czy domów wy 
Pjoczynkowych. Ulicami Krynicy 
ciągną z dworca robotnicy wielki no 
wy kocioł dla miejscowej elektrow­
ni. Uruchomiono w tym roku nowe 
łazienki zdewastowane przez Niem­
ców. Oddano do użytku wspaniały 
nowy Dom Zdrojowy. Widać, że jest 
tu ktoś, kto dba o wszystko. Dobry 
gospodarz. O jednym Tylko zapom­
niano: dla kogo te wydatki, komu 
ma służyć Krynica... W nowym Do­
mu Zdrojowym pokój z utrzyma­
niem kosztuje 1000 zł. dziennie. W 
„Patrii“ jeszcze więcej. Mieszkają w 
nowym Domu Zdrojowym także ku­
racjusze skierowani przez Minister­
stwo Zdrowia (choć w mniejszości). 
Powie ktoś: są przecież domy wypo 
czynkowe Związków Zawodowych, 
zjednoczeń itp. Zobaczcie kto w 
nich mieszka. W Krynicy robotni­
ków w nich nie znajdziecie. Są sekre 
tarze okręgowych komisji związków 
zawodowych, są urzędnicy...

Ludzie chorzy starają się, mimo 
bezplanowej gospodarki, dostać za 
wszelką cenę do Krynicy. Lecz tu 
znowu zawodzi organizacja uzdrowi­
ska. Stary system wydawania asyg­
nat kąpielowych i biletów na zabie­
gi lecznicze obliczony był na przed­
wojennych kuracjuszy. Ci leczyli

Kuracjusze kryniccy mają co k il 
ka dni rozrywki kulturalne. O róż­
nym wprawdzie poziomie. Obok zna­
komitego koncertu Woytowicza, wy­
stępy „wirtuoza na gwizdku“ Łapu- 
szka i  wątpliwej -ftrartości produkcje 
trzeciorzędnych humorystów z War­
szawy. Lecz znalazł się ktoś, kto 
dba również o życie duchowe letni­
ków: Wyższy Instytut Kultury Reli­
gijnej z Tarnowa. Zorganizował on 
w miejscowym kościele cykl odczy­
tów dla inteligencji. Brudna politycz 
na tendencja ubrana została w pseu- 
do-naukową szatę i schowała się za 
murami katolickiej świątyni. Ks. dr 
Piskorz, docent UJ mówił o „czło­
wieku w doktrynie materialistycz- 
nej“ . Trudno powtarzać tu stek 
oszczerstw i  nonsensów zawartych 
w tym referacie.

Poważne usprawnienie
rozdziału artykułów włókienniczych

T eksty lne j transakcje  w iązane zosta­
ją  z dn. 1 s ie rpn ia  br. zniesione. 
S tało się to m ożliw e w  zw iązku z po­
łączeniem  dzia łu  w łókienniczego „Spo 
łem  * z Centra lą Teksty lną  1 skupie­
niem  w  ten sposób ca łokszta łtu  w łó ­
kienniczego hand lu  hurtow ego w  je d ­
ne j in s ty tu c ji.

Od pierwszego s ierpn ia n ik t  ju ż  n i»  
może zmusić kupującego do nabycia 
obok to w a ru  potrzebnego, zbędnych 
dla  niego rzeczy.

N ie m n ie j w ażnym  zadaniem, rea­
lizow anym  obecnie pnzez Centralę, 
jest ta k  zw, re jon izac ja  sprzedaży to­
w arów . O db iorcy n ie  będą jeździć po 
potrzebne a rty k u ły  do różnych m iast 
1 miasteczek. Centra la  sama, przez 
w łasną sieć sklepów  rozdzie lczych i 
h u rto w n i, dostarczać je  będzie deta- 
lis tom , ta k  sklepom  państw ow ym  I  
spółdzielczym, ja k  i  p ryw a tnym .

Zniesienie w iązań asortym entow ych 
zezwala na ubranżow ien ie  hand lu  w łó  
kienniczego, t. zn. że zam iast p row a­
dzenia h u rto w n i w ie lobranżow ych 
tw o rzy  się w  każdym  re jon ie  7 h u r­
to w n i jednobranżowych. Każda £ ta ­
k ic h  h u rto w n i będzie się zajm ow ała 
rozprowadzeniem  tow a rów  ty lk o  jed  
nego działu, np. w e łny, ■ baw e łny itd .

In teresującą innow acją  jest rów nież 
zakładanie przez Centralę Teksty lną  
w zorow ych sklepów  branżowych. Skie 
pów tak ich  powstanie w  Polsce 100.

O wszystkich tych sprawach po in­
fo rm ow a ł p rzedstaw ic ie li prasy tow .
P. Stroezan, d y re k to r Centrali.

O bro ty  C e n tra li T eksty lne j stano­
w ią  25 proc. ob ro tu  wszystkich cen­
tra l hand low ych podległych M in is te r 
stw u P rzem ysłu i  Hand lu. Ta liczba 
na jle p ie j ilu s tru je  ro lę  C en tra li T ek­
s ty lne j w  naszym życiu  gospodar­
czym.

Jednym  z na jw ażnie jszych posu­
nięć C e n tra li T eksty lne j, zm ierza ją­
cych do re g u la c ji ry n k u  towarowego, 
jes t zniesienie systemu tzw . w iąza­
n ia  asortym entowego. W  początko­
w ym  okresie  dzia ła lności C e n tra li p ry  
w a tn y  handel de ta liczny i h u rto w y  
b y ł opanowany przez ludzi, n ie  m a ją ­
cych żadnego przygotow ania do ucz­
ciwego hand lu, n ie  znających e ty k i ku  
p ieck ie j. C l kup cy  g o n ili za ła tw ym , 
speku lacy jnym  zarobkiem , szukając 
w yłącznie tow a rów , k tó re  można 
sprzedać „od rę k i“  a dużym  zyskiem, 
n ie  p rze trzym u jąc  ich  na składzie. 
Dawało im  to  nadm ierne zyski, sięga­
jące często 200 —  300 proc. Ta sytua­
c ja  zm usiła Centra lę do stworzenia 
t.zw. w iązan ia  asortym entowego — 
to znaczy wprow adzenia przym usu na 
byw an ia  a rty k u łó w  m ało pokupnych 
razem z tow a ram i ha nd low o-a trakcy j 
nym i. Zarządzenie to uderzało, n ie ­
stety i  w  konsumenta, gdyż sklepy 
sprzedawały, tow a ry  rów n ież w  podob 
n y  sposób. W ow ym  okresie n ie  by ło  
inne j m ożliwości zmuszenia kupców  
do obro tu  tow a ram i, k tó rych  rynek 
potrzebował, lecz k tó re  p rzyn os iły  ma 
le zyski.

Zarządzeniem  d y re k c ji C entra li

S a n ita rk i dla woj. olsztyńskiego
‘ szczecińskiego

W iceprem ier i M in is te r Z iem  Od­
zyskanych tow. W ładysław  Gom ułka 
otrzym ał na swoje im ię cenny dar od 
Rady Narodowej Polaków we F ranc ji 
w  postaci dwóch kare tek sanitarnych 
z przeznaczeniem dla ludności Z iem

Odzyskanych. Są to nowoczesne kom 
pletn ie wyposażone samochody am 
bulanse, m a rk i „R e na u lt”  dostosowa 
ne do przewozu po 2 chorych każdy.

D ar ten stanow i now y dowód silnej 
łączności P o lon ii F rancusk ie j z M a-

cierźą i stałego zainteresowania tam  
tejszych Polaków Z iem iam i Odzyska 
nym i. S an ita rk i przeznaczone zostały 
przez tow. W iesława na potrzeby lud 
ności woj. olsztyńskiego i  szczeciń­
skiego.



G Ł O S  L U D U

W ró c ili *  w czasó w
„wodnych“

W  dniu wczorajszym powróci! z 
drugiej s  kolei tury wczasowej Sta­
te *  „B a łty k " .

P rzyw ióz ł on dziewięćdziesięciu 
opalonych na brąz i  tryska jących  
zdrow iem  wczasowiczów.

Św i e t l i c a  w  p i w n i c y
Jeszcze o Ogródkach Jordanowskich

Pierwsze wrażenie, ja k ie  odnosi się 
bezpośrednio po przekroczeniu fu r tk i 
— to, że dostaliśm y się do jakiegoś 
ra ju  dzieci. Rozkoszny, pełen zieleni 
ogród, b rodz ik  i  piasecznica, a obck 
d ra b ink i gimnastyczne 1 boisko.

W  SŁO ŃCU I  Z IE L E N I
Jest to Ogródek Jordanow ski przy 

ul. S łowackiego 45 na Żoliborzu, obec 
nie, w  okresie le tn im , przekształco­
ny na półkolonie. Setka dzieci, — 
tych na jbardz ie j potrzebujących opie 
k i, dzieci robo tn ików , dzieci rodziców

zajętych ca ły dzień p rzy pracy, korzy 
sta tu  ze słońca, w ody i  pow ietrza. 
I  gdy w  upa lny dzień idz iem y przez 
cieniste a le jk i, gdy pa trzym y na 
chlapiącą się w  wodzie dzieciarnię, 
ogarnia nas pewnego rodza ju  zazdrość 
— „szczęśliwy w ie k “ .

A  P O M IE S ZC ZE N IA  BRAK...
Ogródek przy Słowackiego w yg lą ­

da piękn ie i ponętnie w  dn i słonecz­
ne. latem A co robią dzieci w  sło­
tę? Co rob ią w zimie? I  na jw ażn ie j­
sze. gdzie w tedy przebywają?_______

Odpowiedź na to b rzm i bardzie j, 
niż ponuro. Ś w ie tlicę  zastępuje od­
k ry ta  weranda (10X 4 m), k tó ra  jed­
nak podczas u lew y, a zwłaszcza w  
zimie, zadania swego spełniać nie 
może.

Obok te j werandy jest m aleńki ba­
raczek. Dwa po ko ik i — jeden o roz­
m iarach 5 m na 4, d ru g i — 2 m na 4. 
W ścianach szpary, przez które  dzi­
siaj wesoło prześw itu je  niebo, a przez 
k tó re  w zim ie byna jm n ie j nie weso­
ło przeciska sie w ia tr  Szpary te za-

Oczekujący na p rzystan i k re w n i i 
p rzy jac ie le  — zgotow ali przyjeżdża 
jącym  serdeczną owację.
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M ariensztat już  jest n iem al odbu dowany. O to fragm ent ilu s tru ją cy  dzi siejszą Warszawę. Szereg ilu s tra c ji in ­
fo rm acy jnych  o tych zagadnieniach z najdź,e czy te ln ik  na str. 8.___________  „

Polskie Radio 1 dziennikarze —  na 
„gorąco" przeprow adza li w yw iady , 
py ta jąc  o w a ru n k i w  ja k ic h  przeby­
w a li wczasowicze — 1 o ogólne w ra  
żenią z podróży.

Ob. Oblańska, ze Zw iązku Samo - 
pomocy Chłopskie j w  Poznaniu — 
dz ie li się w rażen iam i *  niew idocz - 
nym  na zdjęciu m ikro fonem . Słowa 
Jej no tu ją  dziennikarze.

O gólny sens w ypow iedz i:— „Dzię 
k i pogodzie, staranne j opiece dele­
gatów zw iązku, dobre j kuchn i i  
spraw nej o rgan izacji p rzy  zwiedza 
n iu  m iast, położonych na trasie 
W arszawa — Gdańsk —  m ó j d w u ­
tygodn iow y u rlop  zaliczam do n a j­
lepszych wczasów, ja k ie  sr/fidzi - 
łam  w  ciągu ostatn!ch trzech la t.

Mimo upałów — Mnie) pożarow
Ale Żoliborz bez s t r a ż a c k i e j  opieki

Zanim  zdąży zebrać się większa grup 
ka gapiów, obserw ujących z zainte­
resowaniem wydobyw ające się z okien 
k łęby  dym u, ju ż  do palącego się b u ­
dynku  z hałasem podjeżdża czerwone 
auto 1 ru c h liw i strażacy w  lśniącyęh 
hełmach zabierają się do swej odpo­
w iedzia lne j pracy.

Skończył się lip ie c  —  upa lny  m ie ­
siąc le tn i, w  k tó ry m  zw yk le  no tu je  się 
większą ilość pożarów. A le  w  tym  ro ­
ku straż pożarna by ła  alarm ow ana ty l 
ko w  21 w ypadkach .

N ie w ą tp liw ie  jest to  duża zasługa 
re fe ra tu  prewencyjnego S traży Ognio

wej. R e fe rat ostatn io w zm óg ł' akcję 
popularno -  przygotowawczą w  w ię ­
kszych zakładach przem ysłow ych 
przez gromadzenie środków  przec iw ­
pożarowych i  odpowiednie zabezpiecza 
nie ob iektów .

W  lip cu  zanotowano 17 w ypadków  
pożarów, na nieco w iększą skalę, ale 
ty lk o  loka lnych. Najczęstrzą przyczy­
ną w yw o łan ia  ognia są pozostawione 
lekkom yśln ie  żarzące się kuchenki 
e lektryczne i  żelazka oraz w ad liw e  
przeprowadzenie przewodów dla ele­
ktryczności.

W ypadk i zaprószeni» ognia k ie ru je

P D T  N A  ROGU BRACKIEJ
rośnie w głąb

Łaźnie na kółkach
Obsługa samochodów P K S , o- 

krytych „plandekam i“  dąży do u l­
żenia doli nieszczęsnym pasażerom.

Bolę samoczynnego we-n- 
! ;la tora odgrywają wla­

nie „p landek i“ , które 
bsłizga wozu raz pod- 
si_ raz opuszcza• 
Pomysł dobry, ale... 

/  czasie ostatnich de­
szczów płachty osłaniające wozy 
by ły  fig la rn ie  podkasane z boków, 
teraz —  na odmianę —  samocho­
dy są szczelnie okryte, co we wnę­
trzu stwarza atmosferę łaźn i paro­
wej.

A  gdyby tak P K S -ia rzy  wysłaó
na przeszkolenie rozpoznawania
pogody f  Tylko, na litość boską, 
nie do P IH M -u !

— o o o —

Bez kłopotu

Szczelny, d rew n iany  pa rkan  strze­
że p iln ie  wstępnych robót p rzy  budo 
w ie najw iększego w  Polsce Domu To 
warowego, k tó ry  sięgać będzie aż do 
ul. W idok, na odc inku  B racka — K ru  
cza. M im o. że pracę prow adzi się ty ł 
ko  na jedną zmianę, roboty  w  znacz 
nym  tem pie posuw ają się naprzód 
P rzy budow ie pracuje ok. 100 ludzi. 
Głębokość w yko pu  pod fundam enty 
sięga 4 m etrów , ziem i w yw ieziono do 
tychczas przeszło 7 tysięcy m  sześć. ^

Do 5 w rześnia br. zostaną d e fin i­
tyw n ie  ukończone robo ty  ziemne i  
rozpoczną się prace p rzy  fundam ento 
w an iu  budynku  —  kolosu.

Teren, na k tó ry m  staną fundam en 
ty . będzie w zm ocniony żelazo - beto- 
no w ym i pa lam i, lub  ta^ią samą płytą-

W celu dokładnego zbadania podłoża 
— w ykopano 7 o tw o rów  o głębokości 
15 — 30 m.

Specjalna K om is ja  Rzeczoznawców 
uznała za konieczne wybudowanie 
zabezpieczającej ściany oporowej od­
pow iedn ie j grubości m iędzy tunelem  
ko le i średnicowej, a fundam entem .

Jednocześnie przystąp iono do roz­
b ió rk i dom u S pó łdzie ln i W ęd lin ia r­
skie j znajdującego się na terenie bu 
dowy.

K ie ro w n ic tw o  robót zamierza do 
końca br. podciągnąć budowę do w y 
sokości pa rte ru , co jednak może się 
udać ty lk o  p rzy  pogodnej jesieni, je ­
żeli deszcze nie będą p rze ryw a ły  to­
k u  pracy. ' 3'

się do p ro ku ra tu ry , k tó ra  ustala, czy 
pożar nie został spowodowany um yśl­
nym  podpaleniem. Najczęściej jednak 
są one w yn ik ie m  lekkom yślności.

Zdarza ją się w ypadk i, że pożar jest 
w yw o ła ny  przez... wapno. W  jednym  
ze składów  m ate ria łów  budow lanych, 
w  w y n ik u  gw ałtow ne j re a k c ji chemicz 
nej m iędzy wapnem  a wodą, zapaliły  
się suche deski składu.

328 strażaków, zgrupowanych w 
dwóch oddziałach (u lica Polna i  M a r 
c inkowskiego na Pradze) i  na posterun 
ku p rzy u lic y  to ru ń s k ie j na B ródnie, 
n ie  może narzekać na bezczynność.
. P rzy ich udzia le lik w id u je  się nie ty l 
ko pożary, ale i  ka ta s tro fy  budowlane. 
A  328 strażaków, to n ie  jest ta k  w ie lu .

N a jw iększy k ło po t spraw ia  „ryce ­
rzem św. F lo ria n a “  Żo libo rz  z sąsied­
n im  M arym ontem , S łodowcem i  Po­
wązkam i. M ieszka tam  przeszło 80.000 
ludzi, niebezpieczeństwo zaprószenia 
ognia jest niem niejsze, n iż w  innych  
dzielnicach. Tymczasem dawne poste­
ru n k i straży ogniowej, mieszczące 
się na Nalew kach i  w  S ta rym  R a tu ­
szu — są zburzone. Na jb liższy zna jdu 
je się na Polnej, a w ięc w  odległości 
ok. 8 km  od Żoliborza, obecnie zaś, 
wobec konieczności objazdu budującej 
się Now ej M arsza łkow skie j —  droga 
do pożaru trw a  przeszło 20 m inu t. 
Dość, aby ogień s tra w ił dużą część pło  
nącego budynku.

„O jcow ie  m iasta“  p o w in n i b liże j za 
jąć się rozw iązaniem  tego zagadnie­
nia, zwłaszcza, że d re w n ia k i Marymom 
tu  są szczególnie narażone na niebez­
pieczeństwo pożaru. (ar)

k le ją  się papierem, uszczelnia się — 
ile  czy to ojfc>omoże? I  zresztą dzie 
c i tu  nie p łM eszczą  się, choćby sta­
ły  ciasno jedno obok drugiego. Dla 
starszych w ięc jest inne pomieszcze­
nie w... p iw n icy  sąsiednich ru in . W 
ru inach tych dzieci w łasnym i siłam i 
odrem ontowały sobie św ietlicę na 
pierwszym  piętrze, okazało się jed­
nak. że icka l jest zagrożony i  ogró­
dek „m usia ł zejść“  do suteryny.

Suteryna ta to w łaściw ie  n a jn o r­
malniejsza w  świecie p iw n ica  taka, 
do k tó re j zsypuje się węgie l lub kar 
tofle. Ciasna k litk a , 4 m na 4, a w y ­
soka na nie całe 2 m.- 

K ie ro w n ic tw o  rob i. co może. ale 
n iestety we w łasnym  zakresie nie 
w ie le może zrobić. Jeden barak, je ­
den fiń s k i domek, a ogródek ten 
m ógłby być wzorowym .

Ogródek jest ładn ie  urządzany, we 
randa czyściutka, ale... ale są g ra n i­
ce ludzk ie j m ożliwości. Nie m ów ię 
już  o b raku  zabawek, nie m ów ię już 
o tym , że zarząd ogródka nie mógł 
zdobyć kosy an i sierpa i  dzieci ści­
na ły traw ę nożycami

B Y W A  JE D N A K  LE P IE J
Czy wszędzie -jest tak? Nie. Z Żo­

liborza prosto jedziem y na ul. Róża­
ną 20 do Ogródka im . M ałgorzaty 
F orna lsk ie j. To już  jest ogródek — 
wzór, ogródek — ideał. Tu nie brak 
niczego. Jest barak, w  k tó ry m  m ie­
ści się i  ładn ie urządzona jada ln ia- 
św ietlica , i  um yw a ln ia  i nawet na­
trysk i. Jest i  brodz ik  i piasecznica i 
weranda, urządzenia gimnastyczne, 
huś taw k i itd . Jednym  słowem wszy­
stko — czego dziecięca dusza może 
zapragnąć, i

Ogródek ten ma pro tektorów . B u ­
dował go K B W , pomogło trochę, je ­
żeli chodzi o sprzęt i zabawki — 
„Społem “ , pomaga stale K o ło  P rzy­
jac ió ł Ogródka.

Dlaczego do te j po ry n ik t  nie za­
in teresow ał się ogródkiem  na Żo libo ­
rzu? I  dlaczego w  ogóle o te j spra­
w ie tak  „cicho i g łucho“ ?

O gródki, są ale jest ich za mało, 
są źle uposażone. I  na to m usi zna­
leźć się rada. Może poszczególne in ­
s ty tuc je  i  przedsiębiorstwa wezmą na 
siebie obowiązek patronow ania po­
szczególnym ogródkom. Może społe­
czeństwo samo znajdzie jakąś radę. 
Żadne sposoby przeprowadzenia akc ji 
nie będą nieodpowiednie. N iech to 
będzie dobrow olna praca, niech to  bę 
dą z b ió rk i i  sk ładki. To nie jest filam 
trop ią , lecz społeczny obowiązek 
każdego obywatela.

Z d rug ie j strony pow inny tę spra­
wę wziąć bardzie j do serca rad y  dziel 
nicowe. P ow in ien „w ięce j szumu“  
ko ło  tego rob ić  Zarząd M ie jsk i. A 
cała akcja pow inna być planowana 
nie ty lk o  „od św ięta“ . Dlaczego np. 
na Żo libo rzu  DRN rozpoczyna budo­
wę nowego ogródka, a nie troszczy 
się o ju ż  istn ie jący?

O gródki Jordanowski», Ins ty tuc ja  
tak  niezbędna — zwłaszcza obecnie, 
gdy większość kob ie t zmuszona jest 
do pracy poza domem, pow inny  być 
traktow ane jako jedno z na jw ażn ie j­
szych zagadnień, pow inny  stać się 
ben iam inkiem  m iasta i  w szystkich 
organ izacji społecznych, samorządo­
wych, zawodowych i po litycznych.

Z. Kw iecińska.

J a k a  dziś pogoda
W  ciągu dnia pogodnie, te m p e ra tu ­

ra ok 29 st. C. Słabs w ia try  m iejsco­
we .Wczoraj w  W arszawie tem peratu­
ra o godz. 14 w ynosiła 25 st C.

P o  a u t o b u s y
do P aryża

Już nied ługo do Polski przybędzie 
pięć nowych autobusów. Jest to dar 
Polonii francusk ie j dla Warszawy.

W czoraj do Paryża w yjechała g ru ­
pa szoferów i m echaników M Z K  W 
celu odebrania cennego daru.

----------oOo---------

Z  T E A T R U  LETNIEGO
Ostrożnie z zabawkami

i krańcach W arszawy za A n - 
dem, „A g r i l“  posiada spory 
dek pola obsianego żytem.
•zed tygodniem przyszli żn i- 
ze i  żyto zżęli. A le  na tym  
sc. Pięknie poustawiane snop- 
ioją, ziarno się sypie-- 

lośliwi powiadają, że „A g r i l“  
a na deszcz, bo wtedy rozsypa 
ziarno samo się zasieje, po- 
lodzi i  zaoszczędzi ludziom  

iotu z orką i  siewem,.,

P raw o do zabawy jest św ię tym  pra  
wem  lu d z i pracy. Surowa m oralność 
robotnicza —1 na k tó rą  tak  w yrzeka ­
ją  ja w n ie  lu b  po c ichu rozpustn i 
mieszczanie —  n ie  ma n ic  wspólne­
go z pu rytańską ob łudą i^ p u ry ta n -  
skim  d ław ien iem  radości życia. N ie 
uw ażam y zabawy za rzecz zdrożną, 
nawet nasze na jw iększe św ięto naro 
dowe obchodzimy pośród zabaw i  we

Dlatego kpem  by łby , k to  b y  zasad­
niczo po tęp ia ł t rw . lekką  sztukę 
dlatego, że operetka lu b  wesoły 
śpiew, ’ że balet, że sentym entalny 
w odew il, f ig la rn a  rew ia , kom iczny 
skecit Śmiech —  naw et tzw . pusty 
śmiech —  ma swe dobre strony.

N ic  w iec zasadniczo nie  m am y i 
m ieć n ie  chcemy przeciw  tea trzykom  
opere tkow ym  i w o de w ilow ym  1 ty m  
bardzie j n ic  p rzeciw  Ludow em u Tea­
tro w i Muzycznemu, k tó ry  obiecuje 
nam „upowszechnienie sz tuk i tea tra l 
nej i  m uzycznej, oparte j o repe rtua r
lu d o w y“ . ,

Chodzi ty lk o  —  ja k  wszędzie i  za- 
—. o poziom artys tyczny  ty^n  

w idow isk, o to, by  bezpretensjonalna 
rozryw ka  by ła  jednak roz ryw ką  k u l­
tu ra lną  i  zarazem świadomą _ nie  ty l 
ko  ewent. swoich up raw n ie ń  lecz i 
n iew ą tp liw ych  obow iązków.  ̂Chodzi 
zwłaszcza o proporcje , o ta k i uk ład  
życia teatra lnego, k tó ry  by  n ie  dopu­
szczał do żadnych skrzyw ień, i  zwę­
żeń drog i w ie lk iego repertuaru.

Czy w  W arszawie pod tym  w zg lę­
dem wszystko jest w  porządku?

N ie  w da jąc się w  dokładniejszą a- 
aalizę pow iedzm y na razie, ty le :

Osoba Ju liana  T uw im a  ł  do tych­
czas w  Teatrze N ow ym  w ystaw ione 
komedie muzyczne da ją  niezłe gwa­
rancje poziom u i  przestrzegania sen­
su (także społecznego) w  ow ym  tea­
trzyku . O statn ia składanka we „W ró  
be lku  W arszaw skim “  każe westchnąć 
z ubolewaniem  nad ubósirwem środ­
ków  technicznych i  a rtystycznych te j 
scenki, a żachnąć się i  ostro zganić 
ponury ton m ieszczańskiej szm iry, 
k tó ry  się zakrad ł do w yciąganych 
przez „W róbe lek“  tre li.

P rzedstaw ienie starej opere tk i H e r- 
ve‘go „N itouche“  w  świeżo o tw a rty m  
Teatrzs L e tn im  w p ra w ia  w  pewne 
zakłopotanie. N ie  odm aw iam y życz li­
wości an i spółdzie ln i prowadząej te ­
a tr, an i tym  bardzie j p ro jektow ane­
m u repe rtua row i. Lecz pobłażliwość 
nie ma oznaczać k ró tkow id z tw a . A  
dostrzegliśm y pretensjonalność, SKłon 
ność dość niebezpieczną w  teatrze 
ogródkow ym : n ie  róbcież z N itouche 
rew o lu c jo n is tk i społecznej i  nie 
w m aw ia jc ie  w  p ikan tną  pensjonarkę, 
że z n ie j francuska G abriela Zapo l­
ska!

Odświeżenie „N itouche“  przez Da­
wana i  Tom skiego jest gruntowne, 
chw ilam i aż za gruntow ne. N ie wszy 
stk ie w s taw k i, zm iany i  ba le ty  są 
uzasadnione i  udane. A le  zabawy nie 
b ra k  i  publiczność — ja k  się zdaje 
— opuszcza tea trzyk  p rzy  u l. Polne j 
zadowolona.

Panie: Karw ow ska , Zahorska, N ad­
worna, Cam ero, Szulcówna — 1 pa­
nowie: M rozińsk i, Popławski, Wysoc­
k i, C iborski, Ż yck i — g ra li, śpiewa­
l i  i  rozśm ieszali lep ie j czy gorzej.

T. C yg ler jako  reżyser m ia ł parę n ie ­
złych pom ysłów. B alet F. P arne lla  
odtańczył t rz y  kom pozycje Parnella, 
ja ko  soliści w y s tą p ili M . Łapińska, 
T. P arne ll i  W. Traczew ski. O rk ie  
stra pod ba tutą St. Dzięgielewskiego.

A k to rk a  o dużych uzdoln ieniach 
m ożliwościach artystycznych, St. Jar- 
kow ska w ys tąp iła  w  ro l i N itouche. 
Jej ta le n t kom ediow y b raw urow o 
obala ł przeszkody, k tó re  je j nastrę­
czał cha rak te r ro li. Pośród zespołu 
błyszczała ja k  przysta ło  gwieździe. 
Oczywiście jednak —  nie jest P. J u r­
kow ska artys tką  operetkową.

Oczekujem y spełn ienia przez L u do ­
w y  T ea tr M uzyczny sym patycznych 
a obow iązujących zapowiedzi, w y ra ­
żonych w  inauguracy jnym  przem ó­
w ie n iu  Eugeniusza Żytom irskiego, 
energicznego k ie row n ika  lite rack iego 
nowego tea tru . Jaszcz
. ...... ...— wa— — «WWW— —  im: mmmmmm n m , ■! -11— 1111 ■ —mmmmmm

M a j ą t e k  m i e j s k i
Um iastów

W Um iastow ie n iedaleko Warsza­
w y  W ydzia ł O grodniczy Zarządu 
M ie jskiego p rze ją ł w  ub ieg łym  roku  
zdewastowany m a ją tek o pow ierzch­
n i 82,5 ha.

M a ją tek  ten  został ju ż  ca łkow ic ie  
zagospodarowany. O koło 15 ha ziemi 
obe jm ują  szkó łk i drzew ozdobnych. 
Rok rocznie pow ierzchn ia szkółek bę 
dzie powiększana — aż do jdzie do 25 
ha. S zkó łk i zostaną wykorzystane do 
zadrzew ienia W arszawy.

Reszta ziem i jest ca łkow ic ie  obsia 
na roś linam i okopow ym i, ozim iną i 
zbożami ja rym i.

Obecnie w  m a ją tku  ukończono żn i­
wa. Zboże złożono w  sterty.

(Czy będzie tak  stać tygodniam i, 
ja k  zboże na Annopolu? — przyp. 
red.).

J a k  s p ę d z i m y
niedzielę

Dziś odbędą się bezpłatne 
koncerty  popu larne w  nastę­
pu jących parkach m ie jsk ich  
w  godz.:

od 15 do 17
P ark  Paderewskiego —  O r­

k ies tra  M .Z .K . pod dy r. L.
Cymermana.

K oło, (u l Ożarowa 88) —
O rk iestra  pod dyr. Romana 
W ysokińskiego,

•w godz. od 17.30 do 19.80
P a rk  Dreszera (M okotów) 

—  O rk iestra ' M .Z .K . pod dyr. 
L . Cymermana,

P a rk  Sowińskiego (Wola) — 
O rk iestra  pod dyr. Romana 
W ysokińskiego.

P o w s ' a ją  now e m osty
warszawskie

31 ub. m. rozpoczęto montaż górnego 
pasa stalowej k o n s tru kc ji na drugim  
przęśle Mostu Średnicowego.

Dotychczas na obu przęsłach mostu 
zmontowano 1.550 ton ko n s tru kc ji mo­
stu.

Budowa rusztowania trzeciego przę 
sła Mostu Średnicowego będzie zakoń 
czona do 3 sierpn ia br.

W czoraj zakończono zabijanie pa li 
systemu „F ra n k i“  pod przyczółek w ia ­
duktu  nad Wałem M iedzyszyńskim .

W dn iu 2 sierpnia br. zakończona 
będzie budowa przyczółka wschodnie­
go w iadu k tu  nad ul. Nadrzeczną.

Co o trzy m a m y  na k a r tk i
w sierpniu

W S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
S P O Ż Y W C Z Y C H

M Ą K A  P S Z E N N A  g a tu n k o w a  na k u p »0 
N r 22 k a r t  s ie rp n io w y c h :

d la  k a t. I-E.D3, I  RD7 1 I-RD12 po J * * ’ 
o raz m ą ka  pszenna 80 p roc . ró w n ie ż  na 

k u p o n  N r  22 k a r t  s ie rp n io w y c h : 
d la  k a t. I - e j  — 2 k g , I -R  — 1 kg .
Cena m ą k i pszenne j g a tu n k o w e j z ! i  

1 kg , m ą k i pszenne j 80 p roc . — z ł 1,35 za 
1 kg .

M A R G A R Y N A  K R A J O W A  na k u p o n  N r 
24 k a r t  s ie rp n io w y c h :

d la  k a t. I  — 1 kg , d la  k a t. I -R  — 0,5 »§• 
o raz  na k u p o n  N r  16 k a r t  s ie rp n io w y c h  

„ M “  i  na k u p o n  k a r t  s ie rp n io w y c h  
po 0,25 k g  m a rg a ry n y .

Cena m a rg a ry n y  z l 50 za 1 kg .

W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
M IĘ S N Y C H

S M A LE C  Z  IM P O R T U  U .S .A . na kupo»

N r  24 k a r t  s ie rp n io w y c h  d la  k a t.
I-R D 7  i  I-R D 12 po 0,5 kg . Cena smalcu 
z ł 10 za 1 kg .

K O N S E R W Y  M IĘ S N E  W O ŁO W E  wza' 
m ia n  m ięsa na k u p o n  N r 23 k a r t  s ie rp ­
n io w y c h :

d la  k a t. I -R  — 0,5 k g , d la  k a t. I-R D ’ ’ 
7 1 12 po 0,5 k g

o raz  na k u p o n  N r  9 k a t. I I - R  — 0,25 
1 na k u p o n  N r  13 k a r t  s ie rp n io w y c h  
po 0,25 k g  k o n s e rw .

Cena ko n s e rw  z ł 12 za 1 kg.
D L A  K A T . I-E J  W Y D A N E  Z O S T A L I®  

M IĘ S O  Ś W IE Ż E  L U B  K O N S E R W Y  W IE ­
P R ZO W E .

O rozdz ia le  m ięsa lu b  ko n s e rw  nastąp 
odd z ie ln e  za w ia d o m ie n ie .

W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
M Y D L A R S K IC H

M Y D Ł O  DO P R A N IA  p ro d u k c ji  k ra j» ' 
w e j na k u p o n  N r  21 k a r t  s ie rpn iow y® *1* 

d la  k a t. I  — 0,2 k g , d la  k a t. I -R  — 
k g , d la  k a t. I-R D 3, 7 i  12 po 0,1 kg .

Cena m y d ła  z ł 15 za l  kg . .
Do w y m ie n io n y c h  cen a r ty k u łó w  d o n ' 

czane będą k o s z ty  tra n s p o r tu  po z ł 
od 1 kg .

M le k o  św ieże w yd a w a n e  będzie w  
n iu  w g . u rzęd o w eg o  ro z d z ie ln ik a  na 
t y  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  1 M in is te rs tw a  5  ! 
m u n ik a c ji  k a t. „ M “  I-R D 3 , I-R D 7  i  I-  
po 7 l i t r ó w .

Cena m le k a  św ieżego z ł 2 — za 1
----------o O o------—

D y ż u r y  n o c n e  
aptek w Warszawie

M g r. G łód  — u l.  P u ła w ska  204,
Z a le w s k i — u l. P u ła w ska  39,
A n c  - R u tk ie w ic z o w a  — u l. ^ ar 
sza łko w ska  20, .
S z re n ia w s k i — u l.  K o szyko w a  
L e w a n d o w s k i — M o k o to w s k a  *3* 
M o ta k  — u l.  H oża 41, , .
P o to c k i — u l.  A l.  J e ro z o lim s k ie
K i je w s k l  — u l. Z ło ta  83,
R a w s k i — u l. G ró je c k a  56-58,
C h w ilc z y ń s k i — u l. M a rsza łkó w
ska 119,
C y fra c k a  — u l. B ra c k a  2, 
K u ro w s k i — u l.  G ó rnoś ląska  33» 
S zym a ń sk i — u l. N o w y  Ś w ia t i®» 
G ło w a c k a  — u l. G ó rczew ska  2, 
W ą g ro w s k i — u l. C h łodna  25,

» W iś n ie w s k i — u l. G dańska  2, ^
t« S z lic h c lń s k i — u l.  F e liń s k ie g o  

P ra ga :
M g r. A le k s a n d ro w ic z o w i — u l. F ra n cU 

ska 18,
U la to w s k i — u l.  W ia tra c z n a  4, 
M a g o tt — u l. B ru k o w a  26,
B ie le  — u l.  Z ą b ko w ska  46, 
B e c z k o w ic z  — u l. S zw edzka G» 
D o b ru t — u l.  W ile ń s k a  9,
Szala — u l.  T a rg o w a  40.

—ooo—

„ P o w ró t“ w  próbach
W  p o ło w ie  s ie rp n ia  odbędzie  się P *V  

m ie ra  k o m e d ii C ro isse ta  i  de F le rsa  P * 
„ P o w r ó t “ . R eżyse ria  S te fana  W rońsk ^  
go, d e k o ra c je  Jana  H a w ry łk ie w ie ż a . 
obsadz ie : H an n a  B ie ls k a , W anda  Chąd^y 
ska, Janusz D z ie w o ń s k i, R ysza rd  K ie 
c z y ń s k i, R ysza rd  P ie k a rs k i *i in n i.

Rpl2
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TEATRY -  KINA -  RADIO
TEATRY S C E N A  M U Z Y C Z N O -O P E  

R O W A  (M a rs z a łk o w s k a  8)
T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) t y lk o  w  n ie d z ie le  1 sobo ty  

1 1 2  s ie rp n ia  te a tr  n le c z y n  op. M o z a rta  „U p ro w a d z e n ie  
n y . Od 3. V I I I .  w y s tę p y  z S e ra ju “ .
O p e ry  P o z n a ń s k ie j.

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  KINA
13 n ie c z y n n y . * . „ a

n o w y  ,r> „, ... , „ „  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) P °r-  z p ły t .  7.00 S k ró t W ia°

M ^ Z I l iw io w a 1?. M :  p ° ? g15X f9yl2 l '’dŁr °zwr ^ w ’ dZ- «*” ■ 7 05 MUZyka ^
ce P o rw a n ie  S a b in e k “ . 15, 19, 21, d la  Z w ‘ W ' z p ły t .  8.20 „D a le k ie  la ta

S T U D IO  (K a ro w a  311 n io  
C zynny,

k i  a e y r r r w  „C a s a b la n c a “ , p ro d . a m er., . .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w - nop7 14 30. 16<45> 21.15, z w . 12.25 K o n c e r t o rk . dęte j

Z .Z .K . 12.45 P o ra d n ik  <*la
ska 13) o godz. 1» „S e a n s " .

L E T N I (P o ln a  26) o godz. z a w - 
19.15 „ N ito u c h e “ .

R A D IO
P O N IE D Z IA Ł E K  
2 s ie rp n ia  1948 r .

6.00 S y g n a ł czasu. 
D z ie n n ik  p o r. 6.30 M uzyk®

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) powleś<5- 8-35 M u z y k a
i " ,  p ro d . a m er., z p iy t .  12.04 D z ie n n ik  P01

pocz. 14.30,

T Ę C Z A  (S uz ina  4) „ B ły -  w s i. 13.00 M u z y k a  o b ia d 0'  
R O Z M A IT O Ś C I (M arsza !- S kaw ica “ , p ro d . ang., pocz. w a  13 45 T aud  z cy !ciu 
owska 8i  n ie c z y n n y . 13, 15, 19, 21, zw . zaw . 17. „ i«»*,
U A , v  L ™ . L I  v .  A K T U A L N O Ś C I N r .  1 „K o m p o z y to r  ty g o d n ia

^M a rs z a łk o w s k a  »1) (M a rsza i koW ska 112) P ro -  15.30 „R o z ś p ie w a n y  o g r ° '
g ra m  N r .  37. d e k “ . 15.45 M u z y k a  lekko

A K T U A L N O Ś C I N r .  2 z p ły t . 16 00 Dz p o p o łudm  
b oko  s ięg a ją  k o rz e n ie “ , ( Im .y n le rs k a  2) e czyn n y . 17 „ „  „R o z m o w a  o  g w ia * '

niec°zynnEyrJ lA  ' SZWedZka ** „ R ^ a n ^ ^ f s i " ' ^ ! ^  <>ach“ . «■«. M ó w i W y s « '

M IN IA T U R Y  (M a rs z a lk ó w  =ó w "-  Pr ° t  z ™ * " z a w a l i '  w a ^ le m  
ska 69) o godz. 19 „D o m  k o  13- 15' 17' 21> z a w ' zaW ' l9 ' ra  W a rsza w a “ . 19.30 „E m a n
b ie t“ . P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  c y p a n tk i“ . 20.15 „A rc h im « "

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W - 55) „ M o ja  m iła “ , p ro d . ra d ź  des“ , o pow . 21.00 Dz 
S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g. p o « .  13, 15, 17, 21, zw . zaw . ^  M u ;!y k a  (an  ,  p ły t.

k o w s k a  8) n ie c z y n n y .
M A Ł Y  (M a rs z a lk o w i 

o godz. 19 „C a n d id a “ .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­

sk iego  20) o godz. 19 „G łę -

„O  w szys t i 9. O-17.30 i  19.30 re w ia
k im  i n ic z y m “ . ’ 22.40 K o m u n ik a t z X IV

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  S T Y L O W Y  (M a rsza łkó w - U m o i a d y . 23.00 O sta t. w l» d
W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y , ska 112) „D w u lic o w a  k o - * '  oty t

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) b ie ta “ , p ro d  a m er., pocz. 23.10 M u z y k a  ta n . z P1
n ie c z y n n y . 18, 15, 17, 21, zaw . zaw . 19. 23.30 H y m n . -



N r 213 G Ł O S  L U D U

OB. LEO N  K O B Y L A Ń S K I. Zacy- 
cwana przez Was rezo luc ja  P lenum  

*V 0. Z. Z. o konieczności prowadze- 
nia w ą lk i z prze jaw am i b iu ro k ra ty ­
zowania się zw iązków  zawodowych 
Pokrywa się w  zupełności z W aszym i 

waganri. Jeśli chodzi o zm ianę sy- 
®mu ściągania składek związko 

Wyęh —̂  to i  tę  sprawę szczegółowo 
Ułowiono na osta tn im  p lenarnym  <po 

siedzeniu K o m is ji C entra lne j Z w iąz- 
Kow Zawodov/ych.
OB. P IO TR  STĘPN IE W S K I. W yrok  
^  procesie ks. Łow ińskiego świadczy 
o tym , że Wasze zarzu ty b y ły  bezpod­
stawne.

k p t . a r s e n i u s z  s z e l k o w y  —
ŚWINOUJŚCIE. W  zw iązku z re p o r- 
azem znad morza, zamieszczonym 

^  jednym  ze stołecznych dzienników , 
Przecie: „M y  tu  m ieszkam y od po-
e^ątku, w a lczy liśm y o tę wyspę, je ­
steśmy dum n i z tego, że Pclska tę 
Wyspę posiada i  chcielibyśm y, żeby o 
?as Pisali, o tym , ja k  tu  ludzie ży ją  
? walczą, o to  nam  chodzi, żeby nie 
było reporterów , k tó rzy  tu  przy jeż- 

a!4 ty lk o  w  czasie u rlop u  na opa- 
ania i  p rzy  okaz ji wspom ną o morzu,

0 Pięknej przyrodzie  naszej i  p ięk - 
bych okolicach. N iech piszą i  o tym ,

*o niech nie  zapom inają o ludziach, 
którzy przecież tu  są ca ły rok , n ie  ty l  
ko w  sezonie le tn iskow ym “ . Macie 
racię, że domagacie się, aby o Was 
tytedziano w  Polsce, ale niesłusznie 
Wyciągacie w n iosk i na podstaw ie jed 
b®So „sezonowego“  reportażu, bo o 
Pracownikach pisze się w  naszej 
Pfasie stosunkowo dużo i  to  przez ca- 
y rok, ty lk o  może do Waszej w yspy 

b tk t n ie  do ta rł. Bardzo pros im y o 
korespondencje z Waszego terenu.
1 lszcie o W aszych ludziach i  pracy, 
o Wszystkim, co się W am  w yda je  cie­
kawe i  godne opub likow ania . Czy 
osytujecie nasz „G łos Szczeciński“ ?

OB. W A C Ł A W  RESZKO W SKI. 
O ONIM IERZ. D ziękujem y za bardzo 
ciekawy i  w yczerpu jący m ateria ł, 
wykorzystam y p rzy  okazji.

OB. STEFAN CZUPERSKI. Po­
wszechny Zakład Ubezpieczeń W za­
jemnych zaw iadom ił nas, iż wobec 
całkowitego w yśw ie tlen ia  spraw y u - 
Ważacie sw ój lis t do nas za n iea k tu ­
alny.

Ob. S T A N IS ŁA W  GRODEK. P U Ł- 
^OSK. Jeśli chodzi o o rk ies try  fa ­
bryczne na teren ie W arszawy, to n a j­
lepiej postaw ione są —  ork ies tra  M ie j 
“kich Zakładów  K om un ikacy jnych  
W ola), o rk iestra  Gazowni M ie jsk ie j, 
(bl. Ludna), o rk ies tra  E le k tro w n i.

Ob. M A R IA N  W R ZE S IŃ S K I, W ie r­
n y  nie d ruku jem y.

Ob. A N T O N I A N TO S IE W IC Z . Speł 
nia jąo Waszą prośbę, apelu jem y w  
ty m  m ie jscu do D y re k c ji Przedsię­
b io rs tw  H and low ych L ig i Kob ie t, by 
zorganizowała sprzedaż w ód m inera! 
nych w  kioskach nie  ty lk o  w  sezonie 
le tn im , ale przez ca ły rok .

Ob. J A N  D A R K A . W AR SZAW A.
Skarżycie się na n ieuprzejm e zacho­
w anie się p racow nika k in a  „P a lla ­
d ium “ , k tó ry  w  dn iu  13 lip  ca o godz. 
18-tej zastępował nieobecnego d y re k ­
tora. N ie  p ierw szy raz o trzym u jem y 

(podobne skarg i. W iem y jednak, że dy 
Tekcja F ilm u  Polskiego, reaguje n a ­
tychm iast na k ie row ane do n ie j zaża 
lenia.

P płk. F E L IK S  M IC H A Ł O W S K I. O 
odznaczeniach d la  w ie lo le tn ich  m a ł­
żeństw decyduje terenow a rada na ro ­
dowa, w  danym  w ypadku  M ie jska Ra 
da Narodowa w  G arw o lin ie , k tó ra  za­
pewne n ie  została pow iadom iona o zło 
t jc h  godach obyw a te li A leksandry  i  
S tan isława M odrzewskich.

„W C ZA S O W IC Z“  i  F E L IK S  T. Ano 
n¡m ów nie  d ru ku jem y.

Ob. W IT O LD  Ł E B IE D Z IN S K I Dzię 
ku jem y za lis t. P isa liśm y ju ż  o te j 
sprawie.

Ob. M A R IA N  K U S M IE R C ZY K , 
W A R S ZA W A . —  N ie  w ykorzystam y.

Ob. TAJOS, K A T O W IC E , —  ja k
wyżej.

Ob. JO ZEF STO JAK, W AR SZAW A.
— Zgłoście się do tow . Szczepańskie­
go w  W ydzia le R o lnym  W ojewódzkie 
go K im ite tu  PPR w  W arszawie, A l. 
P rzy jac ió ł 3a.

S T A ŁY  C Z Y T E LN IK , W A R S ZA ­
W A. —  Radzim y W am  porozumieć się 
z K om ite tem  M ie jsk im  W ystaw y Ziem  
Odzyskanych, k tó ry  m ieści się w  gma 
chu Zarządu M iejskiego.

Ob. M A R IA N  W I^E K L lN S K I, W A R ­
SZAW A. —  N ie możemy W am pomóc, 
gdyż nie  napisaliście nam  o k tó re  z 
m in is te rs tw  W am  chodzi.

Ob. Z Y G M U N T  ŁA B U S , M ŁA W A .
— W  Państwowych Zakładach Szkole
n iowyeh d la  in w a lid ó w  mogą ksz ta ł­
cić się iw a iid z i w o jenn i, p racy i  c yw il 
n i w  w ieku  od la t 18 do 35, k tó rzy  ma 
ją  od 45 do 100 proc. u tra ty  zdrow ia. 
VV w y ją tko w ych  wypadkach granica 
w ieku  może być przesunięta. Podanie 
o p rzy jęc ie  do Zakładu pow inniście 
wnieść do Ubezpieczałni Społecznej w  
Płocku. Szczegółowych in fo rm a c ji u - 
dz ie li W am  K o ło  Zw iązku In w a lid ó w  
lu b  też P ow ia tow y R eferat O pieki 
Społecznej. \

STARA MASZYNA I NOWY PRZYRZĄD
WŁADYSŁAWA KOWALEWSKIEGO

P O M A D Y  P R A W N E
OB. OB. BOLESŁAW  I  M A R IA

“ Ł a t e k , w a r s z a w a — g r o c h ö w .
Wobec w yłączenia dom ku, w  k tó - 

r ym mieszkacie na Grochówie spod 
Publicznej gospodarki loka lam i, go- 
Pcdarz może określić wyższe ko ­

morne. W  razie uznania komornego 
zbyt wygórowane można w ystąp ić  

“ °  Sądu o usta len ie wysokości k o ­
mornego k tó rą  Sąd określa na pod­
ia w je o p in ii biegłego z uwzględnie- 

f " 1» sy tua c ji m ate ria lne j gospodarza 
‘  lokatora.

W  konkre tnym  w ypadku, z chw ilą  
Abyście wobec św iadka i  ju ż  po w y ­
ręczeniu domu spod gospodarki ioka- 
°Wej u s ta lili kom orne na z ł 500, 
kład ten w iąże gospodarza i  n ie  m o .

i e ,°n dowolnie co miesiąc go pod- 
w >’ższać. ,

i  d u s ic ie  ty lk o  pam iętać o tym , by  
e 500 zł b y ły  wpłacane punktua ln ie  

J® 8-go każdego miesiąca. Jeśli go- 
odm aw ia p rzy jęc ia  te j sumy. 

Powinniście w  tych  samych term inach 
oinorne przesyłać przekazem poczto.

• a na odwrocie odnotować za 
okres płacicie.

B °w ód nadania pocztowego zastąpi 
tkow ięie k w it  kom orn iany. • N ie 
° ino  W am dopuścić do zaległości 

gjU'um|es{ĘCznej ; k tó ra  może być pod . 
uiyą do orzeczenia eksm isji.

cz? uważacie, że decyzja, w y łą - 
V ^ c a  lo ka l spod pub liczne j gospo- 
si r -ii lo ka lam i jes t niesłuszna, należy 

ę zwrócić do w łaściwego W ydzia łu  
Waterunkowego. Skarga nm o tyw o- 
?na może spowodować pow tórną ko 

/  -SJĘ, k tó ra  sprawdzi na m iejscu do- 
°uany rem ont.

K PT. E ISENBA RT JU L IA N :

■' fr  Wasza jako repatriantka o-
j dymała we wrześniu 1945 r. do -^ży t- 
^w a n iu  od Okręgowego Urzędu L i-  
.yńdacyjnego poniemiecką realność 
^frnską wraz z urządzeniem mieszka-  

Starania o przydzielenie je j  
“ U własność tego m ają tku  nie zostały 
J^zględnione ponieważ właściciel, Viy- 
Hpujący o rehabilitację i  przywróce­

ni* obywatelstwa polskiego, wniósł za- 
je ż e n ie .  Urząd L ikw id acy jny  wzbra- 

® się z przeniesieniem własności do 
rozs^rzy'9 n^o.ia sprawy oby wa­

rs tw a byłego właściciela. Zapytujecie, 
9azie można interweniować, by matka 
" l0!>ła ten m ajątek uzyskać na w łr.-
sność.

Były w łaścic ie l przeprowadza p ra w - 
°Podobnie postępowanie sadowe o 

•wełnienie jego m a ją tku  spod zarzą- 
«. W  razie uzyskania pozytywnego 

.'T roku sądowego, m ienie jego z o s ta -; 
e Uwolnione spod zarządu i  jem u 
''Tćccne. Z  chw ilą  więc, gdy Urząd 
d tw idacy jny  jest uprzedzony, że po­
mpowanie o odzyskanie własności 

jest w  toku . n ie  może przenosić p raw  i 
tas»ości na osoby inne.

Ze skargą na działalność O kręgo­
w ych Urzędów L ikw id a cy jn ych  moż­
na się zw rócić  do ich  w ładzy zwierz, 
chnie j, t j .  do Głównego Urzędu L i ­
kw idacyjnego w  Łodzi.

OB. W A C ŁA W  N O S K IE W IC Z :
M atka Wasza dzierżawiła od sąsia­

da \Ą  ha ziemi ornej, mieszczącej się 
koło J e j dzia łki. Umowa dzierżawy 
przewidziana na 6 la t zawarta była w 
1933 roku na la t 6. Z iem ia ta była  
w posiadaniu Waszej M a tk i aż do ro­
ku bieżącego, ponieważ właściciel by ł 
nieobecny. Wiosną tego roku z ja w ił 
się właściciel dzierżawionego g run tu , 
Matce Waszej odstąpił połowę swego 
gruntu w obecności świadków, a drugą 
połowę odsprzedał sąsiadowi.

Zapytujecie, czy obsiewanie ziemi 
przez M atkę do bieżącego roku  nie 
dało■ je j  ty tu łu  własności, oraz czy w ła­
ściciel dzierżawionego g run tu  m iał 
prawo część odsprzedać innemu sąsia­
dowi.

W  m yśl obowiązującego p raw ą  — 
w ydzierżaw ioną nieruchomość można 
nabyć na własność, o ile  dzierżaw i ją  
przez la t  20. Przed up ływ em  tego 
te rm in u  w łaścic ie l nieruchom ości m o­
że rozporządzać n ią  w ed ług sw o je j 
w o li. W  Waszym w ypadku  20 -le tn l 
okres przedaw nien ia jeszcze nie  u - 
p łyną l, w łaśc ic ie l m ia ł w ięc praw o 
odstąpić połowę swej d z ia łk i swemu 
sąsiadowi. P rzy czym podkreśla się, 
że wszelkie przeniesienie w łasności 
nieruchom ości w inno  być dokonane 
w  fo rm ie  ak tu  notaria lnego oraz 
wniesione do księg i hipotecznej. Po­
nadto, gdy chodzi o sprzedaż gruntu , 
należy uzyskać zgodę Urzędu Z iem ­
skiego.

OB. K U R O W S K I, E LB LĄ G :

Zgłoszone prze® obyw ate la  szkody 
wojenne zostały skierowane do B iu ­
ra  Odszkodowań W ojennych i  R ew in ­
dyka c ji, by  można było  na fo rum  
m iędzynarodow ym , wnieść pretensje 
naszego K ra ju  o odszkodowania za 
poniesione s tra ty .

Realizacja odszkodowań poszczegól­
nym  obywate lom  może być a k tu a l­
na dopiero po usta len iu ogólnego od . 
fizkedowania Polsce p rzy  zaw arciu 
tra k ta tu  pokojowego.

S T U D E N TK A :
W  roku 1947 zawarliście ślub w 

Urzędzie S ianu Cywilnego z repatrian­
tem. Obecnie dowiedzieliście się, że 
mąż Wasz zawarł uprzednio ślub w 
cerkwi z irtną kobietą.

Zgodnie z naszym Ustawodawstwem  
obow iązujący jest ślub zaw arty  przed 
Urzędem Stanu Cyw ilnego. Jeżeli 
ślub cerk iew ny nie został p o tw ie r­
dzony przez ślub cyw ilny , n ie  jest on 
przeszkodą do zawarcia m ałżeństwa 
przed Urzędem Stanu Cyw ilnego. I

Jesteście praw ną m ałżonką m ęża,! 
z k tó ry m  bra liście  ślub w  1947 r ,  I

W  fab rykach  i  warsztatach zna jdu­
ją się często o b ra b ia rk i starego typu, 
n ikom u niepotrzebne, czasem stojące 
w  kącie h a li czy pod szopą, a często 
wywożone na złom  do od lew ni. W  no r 
m alnych czasach p rzyw iązyw an ie  w ię  
kszej w ag i do tego rodza ju  „a n ty  
ków “  by łob y  sprzeczne z zasadami 
rozw o ju  przem ysłu. Jednak dziś m u­
sim y zwracać baczną uwagę na w y ­
korzystan ie naw et najgorszych m a­
szyn, a p rzyn a jm n ie j ich  części. Cie­
kaw y  p rzyk ła d  w yko rzystan ia  tzw. 
„ tru p ó w  w arszta tow ych”  i  p rzy ­
stosowania ich  do now ych potrzeb 
p ro d u kc ji zanotowano w  N ow ym  Są­
czu.

W ew nątrz ko tła  parowozowego znaj 
du je  się ca ły  szereg r u r  p łom ien io­
wych, k tó re  je dn ym  specja ln ie zwę­
żonym końcem  tk w ią  w  ścianie s ito ­
wej. Zwężenie końca r u r y  odbyw ało 
się do te j p o ry  dość p ry m ity w n ie  — 
zagrzaną ru rę  fo rm ow ano przez k u ­
cie —  w  specja lnych szczękach kow a l 
skich. P raca ta b y ła  dość ciężka, a  po 
nadto w ym aga ła za trudn ien ia  3 lu dz i 
p rzy  ru ra ch  o  średnicy ok. 54 mm , a 
przy  ru ra ch  o średnicy 130 m m  —  5 
ludzi. Rzecz znamienna, że o zm ianie 
niewygodnego sposobu rwężau ia ru r  
ogrzewających nie  pom yślano w  okre 
sie przedw ojennym , lecz poprzesta­
wano na p rym ityw ie .

N iedaw no W ładysław  K ow alew sk i, 
k ie ro w n ik  robó t w arszta tów  ko le jo ­
wych w  N ow ym  Sączu, daw ny w a r­
sztatowiec, skonstruow ał p rzyrząd do

MŁODZI F I N O W I E

w  W arszaw ie
31 ub m. p rzyby ła  do W arszawy 10 

osobowa grupa m łodych F inów . M ło ­
dzi P hiow ie w łączen i zosta li do I I  
B rygady SP i  będą pracować p rzy  bu 
dowie Now ej M arsza łkow skie j.

P rzyby łych  do W arszawy F in ó w  po 
w ita ło  Dowództwo I I  B rygady SP. 
Gdy w jeżdża li do obozu ju na ków  I I  
B rygady SP pow ita ła  ich  orkiestra.

Podobnie ja k i Norwedzy, W ęgrzy i  
in n i zagraniczni goście I I  B rygady SP 
zamieszkali w  tzw . A l. M iędzynarodo­
w e j .Pozostaną on i w  W arszawie do 
końca I I  tu rnu su  S łużby Polsce. W  nie  
dzielę i  św ięta będą brać udzia ł w  w y  
aieczłraćh po Warszawie.

mechanicznego zwężania końców p ło -
m ieniówek. Jedna część p rzyrządu po 
siada kszta łt g rzybka frezerskiego z 
o tw orem  prze lo tow ym  w  środku. Na 
obwodzie grzybka  zostało wykonane 
kilkanaście przecięć, w  k tó rych  um o­

cowano na sprężynach pow ro tnych 
skrzyde łka zaciskowe o kształcie k l i ­
na. Skrzydełka, ściskane w ew nę trz ­
nym  stożkiem  drug ie j ruchom ej czę­
ści przyrządu, nap iera ją  na koniec ru  
ry , zna jdu jący  się we w spom nianym

Junacy »Służby Polsce«
w akcji żniwnej i oświatowej

— Proszę posłać m nie  na akcję 
żn iw ną na Z iem ie Odzyskane! —  s ły­
szy się coraz częściej w  obozach „S łuż 
by Polsce“ . M łodzi chłopcy 1 dziewczę 
ta ochotniczo złaszają się do pracy w  
polu. A le  n ie  w szystkich p rzy jm u je  
się do te j pracy: p rzy  zaciąganiu juna 
ków  zwrócono baczną uwagę na to, 
aby nie  uc ie rp ia ły  przy  tym  gospodar 
s tw a ich  rodziców.

A kc ję  żn iw ną przeprowadza się w  
porozum ieniu z M in . R o ln ic tw a , Za­
rządam i N ieruchom ości Ziem skich. 
Zw . Samopomocy Chłopskie j 1 w ładza 
m i a d m in is tra cy jn ym i danych te re ­
nów. S.P. pomaga chłopom  w  m a ją t­
kach państw ow ych i  spółdzielczych, 
m ałoro lnym , osadnikom  w o jskow ym  i  
chłopom -  parcelantom .

B rygady te ry to ria ln «  m ają  zapew­
niane sute w yżyw ien ie  i  odpowiednie 
zakwaterowanie. Po p racy w  po lu  ju ­
nacy organ izu ją  w ycieczki, w ystępy 
zefipołów artystycznych, a przy  porno 
cy w łasnych apara tów  p ro jekcy jnych  
pokazują m ieszkańcom w s i najnowsze 
film y . Junacy wnoszą w  życie w s i swą 
młodzieńczą radość, entuzjazm  i  po­
godę.

PR A C A  WRE
Junacy nie  ograniczają swej pracy 

do a k c ji żn iw ne j: nap raw ia ją  mosty, 
zasypują ro w y  przeciwpancerne, budu 
ją  nowe drogi.

W w o j. poznańskim  brygady S. P. 
p racu ją  p rzy  kopan iu kanałów  od wad 
nła jących, budow ie bo isk sportowych 
i  porządkow aniu zamku, przeznaczo­
nego na kolon ie le tn ie  RTPD. Dzięki 
junakom  S. P. w ieś Rajsko otrzym a 
św ia tło  elektryczne, a miasteczko Leś 
na — no w y  m ost przez rzekę Kw isę.

1.994.493 RO BO CZOG O DZIN
Jeden m ilion , dziewięćset dziew ięć­

dziesiąt cztery tysiące, czterysta dzie­
w ięćdziesiąt trz y  —  oto im ponująca 
cy fra  roboczo -  godzin, k tó re  przepra­

cują w  Jednym ty lk o  w o jew ództw ie 
poznańskim  junacy S. P.

I  d ruga nie  m n ie j im ponująca cy fra  
151,3 k ilo m e tró w  dróg, ja k ie  zbudują 
brygady S łużby Polsce w  w o j. k ie lec­
kim .

M łodzież p racu je  systemem trz y -  
dn iów kow ym  i  przecię tn ie w ykonu je  
200 procent norm y.

T rudno dopraw dy w ym ien ić  wszyst­
k ie  prace m elio racyjne, ziemne, p ra­
ce nad budową dróg, to rów  ko le jo ­
wych i  mostów, w ykonyw ane przez 
brygady S.P.. Młodizież tych brygad 
pracu ją  o fia rn ie , w yd a jn ie  1 rozum ­
nie.

h u f c e  —  w Śl a d y  b r y g a d
Nie pozostają w  ty le  i  hufce junac­

k ie  S.P. Tak popu larne współzawod­
n ic tw o  pracy w  brygadach, n ie  prze­
m inęło bez echa w  hufcach. T u  ró w ­
nież, obole w spółzawodnictwa in d y w i­
dualnego, spotykam y się coraz częś­
cie j ze z jaw isk iem  w yścigu pracy ze­
społowego. W zorowym  przyk ładem  ta 
kiego w spółzawodnictwa są hufce, pra 
cujące w  powiecie W ągrowiec. Na czo 
ło  w ysuną ł się tu  oddzia ł Kuszewo, 
dw ukro tn ie  przekraczając planowaną 
normę.

Junacy po s taw ili sobie, oprócz p ra ­
cy p rzy  warsztacie czy w  polu, jeszcze 
i inne  szczytne zadania: zwalczanie 
analfabetyzm u, pomoc sanitarną, opie 
kę nad m atką  i  dzieckiem  itd .

prze lo towym  otworze i  zwężają go.
Średnicę zwężania r u r  reg u lu je  się 
przez zastosowanie podkładek okrąg­
łych odpowiedniej grubości.

Rezulta ty zm iany sposobu zwężan i* 
ru r  p łom ien iow ych są aż nadto w ido  
czne. Tam, gdzie przedtem  pracow ało 
3—5 ludz i, obecnie w ysta rczy 2 robo t 
n lków . Z m ala ł rów nież ośm iokrotn ie  
czas ob rób k i jednej sztuki, wynoszący 
daw n ie j 1* m inutę. R obotn ik  obecnie 
n ie  zużyw a s iły  fizyczne j na kucie, 
lecz ogranicza się do szybkie j w ym ia ­
ny  r u r  w  przyrządzie gniotącym .

W reszcie ostatn im  ważnym  momen 
tam now e j m etody zwężania r u r  jest 
w ykorzystan ie  starej bezużytecznej 
prasy, k tó rą  w yrem ontow ano niewieł 
kfm  kosztem. Maszyna ta, po k tó re j 
n iew ie le  ju ż  sobie obiecywano, nada­
je  się idea ln ie  do pracy z przyrządem  
W ładysław a Kowalewskiego.

Tak w ięc dz ięk i zharm onizow aniu 
dążności do uspraw nień z dążnością 
do w yko rzystan ia  starych maszyn i  
urządzeń, skonstruow ano nową obra­
biarkę, znakom icie spełn iającą swoje 
zadanie i  to  nakładem  stosunkowo 
n iew ie lk ich  kosztów. P om ysłow y kon 
s tru k to r p racu je  nad da lszym i w yna­
lazkami.

Przyrząd, a ściślej m ów iąc, cała ma 
szyna do zwężania ru r, n ie  jest jedy­
nym  pom ysłem  W ładysława K ow a­
lewskiego. Już przed w o jną  skonstru 
ow al on now y typ  zasuwy wodnej, 
k tó re j zaletą, obok trwałości, by ła  pro 
sta konstrukc ja , um ożliw ia jąca  w yko  
nanie ew entualnego rem ontu  w  k ró t­
kim .czasie. Zasuwa wodna nowego ty  
pu pracow ała 10 la t bez rem ontu. In ­
nym  ulepszeniem W ł. Kow alewskiego 
jest skonstruow anie  hyd ran tu  odpor­
nego na dz ia łan ie  mrozu.

R. K onarsk i

Audycje radiowe w języku polskim
M ię d zyn aro d o w eg o  C zerw onego  K rz y ż a

Zarząd G łów ny Polskiego Czerwone 
go K rzyża podaje do w iadom ości oso 
bom poszukującym  rodzin , że M iędzy 
narodow y Czerwony K rzyż  na fa l i  dł. 
47,28 m  nadaje z Genewy: w  ponie­
dz ia łk i, w to rk i,  środy, czw a rtk i, p ią tk i 

soboty w  godz. 7.15 — 7.30, 20.15 —

20.30 oraz w  niedzielę: 6.30 —  7 i  19.30 
— 20.30 audycje w  języku polskim . 
M iędzy in n y m i nadawane są: serwis 
poszukiwań, PC. IR O  — (Arolsen 
N iemcy), — poszukiwania zaginio­
nych osób pochodzenia polskiego.

Złóż ofiarą na RTPD
Przedsiębiorstwo Państwowe F IL M  P O LS K I 

D z ia ł Samochodowy
ogłasza

P RZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
na w ykonan ie  ka rose rii blaszanej (łącznie ze 
szkieletem) do samochodu typu  „Dodge“  % t., 
w o jskow y -  am erykański. (60 sztuk).

O fe rty  w  zalakowanych kopertach, zaw iera­
jące w ykaz robót, w ykaz m ateria łów , cenę, r y ­
sunek ofertow y, należy składać'do dn ia  10 sierp 
n ia  1948 r. w  b iurze D zia łu  Samochodowego 
P. P. F ilm  Polski, M arszałkowska 56. ?

Tam  rów nież można otrzym ać po dk ładk i tech 
n i czne.

O tw arcie  o fe rt nastąpi publiczn ie  dn ia  12. 8. 
rb . w  lo ka lu  b iu ro w ym  D zia łu  Samochodowego.

Przedsiębiorstwo Państwowe F ilm  Polski, za­
strzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  oferen­
ta, bez względu na cenę, praw o unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn, p raw o  rozb i­
cia zam ówienia na poszczególnych oferentów.

2422-K

Duże Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe 

Z A T R U D N I OD Z A R A Z  
w y k w a lifik o w a n y c h  księgowych

z d ługo le tn ią  p ra k tyką  na kie row nicze stano­
w isko. oraz
p racow n ików  ze znajomością języków  obcych.

W arunk i do omówienia.
Podania z życiorysem  i  odpisam i świadectw 

składać pod „21640“  do „B iu ra  Ogłoszeń i  Re­
k lam  P A P “ , Łódź, P io trkow ska  133.

2423-K

O GŁO SZENIE
Kom enda W ojewódzka M.O. w  B ia łym stoku, 

u l. W arszawska N r 55 ogłasza przetarg nieogra 
n iczony na:

1. Przebudowę budynku  N r 10 ł  11 p rzy  ul.
W arszawskiej N r  65,

2. rem ont budynku  p rzy  u l. W arszawskiej 32
3. rem ont budynku  post. M.O. Zabłudów
4. rem ont budynku  post. M.O. Choroszcz
5. rem ont budynku  post. M.O. Golubin, pow.

E łk.
6. rem ont bu dyn ku  post. M.O. K łu sy

pow. E łk , • |r
7. budowa bu dyn ku  pe#t. M.O. Babik,

pow. Sokółka,
8. budowa budynku  post. M.O. Dąbrowa,

pow. Sokółka.
Składanie o fe rt w  zalakowanych kopertach z 

napisem „O fe rta  na rem ont (budowę) budyn­
ków “  ja k  wyże j.

P odk ładk i ofertow e można otrzym ać w W y­
dziale Zaopatrzenia K.W .M.O. w  B ia łym stoku, 
ul. W arszawska N r  65 bud. N r  12, pokój N r  10.

O fe rty  można składać w  W ydziale Zaopatrzę 
nia  K.W .M.O. B ia łystok, u l. Warszawska N r 65 
ponadto na bu d yn k i L.p. 5, 6 w  Kom endzie Po­
w ia tow e j M. O. E łk  i  L.p. 7, 8 w  Kom endzie Po 
wiatowe.1 M.O. Sokółka.

K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia 10. 8. 
1948 r. o godz. 14-ej. W adium  w  wysokości 1% 
od sum y oferowanej w p łac ić  do kasy Kom endy 
W ojewódzkie j M.O. w  B ia łym stoku (k w it załą­
czyć do o fe rty).

Kom enda W ojewódzka M. O. zastrzega sobie 
prawo do wolnego w yboru  oferenta, unieważ­
nienia przetargu bez podania przyckyn, oraz 
z;viększenie lub  zmniejszenia robót.

Kom endant M il ic ji O byw ate lskie j 
W ojewództwa Białostockiego 

116-KB (—) S ikora m jr.

P O LS K A  Ż A R Ó W K A  „O S R A M “
Pod Zarządem Państwow ym  
Pabianice, u l. G robelna N r 4

\  ogłasza
przetarg n ieograniczony

na w ykonani« sieci w e n ty la cy jne j (naw iewnej 
i  w yw iew ne j) w  pomieszczeniach fabrycznych 
w  Pabianicach.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez firm o ­
w ych  znaków z napisem  „O fe rta  na w ykonanie 
sieci w e n ty la cy jn e j“  składać należy w  sekre­
ta riac ie  f irm y  do godz. 11-ej dn ia  20 s ie rpn ia br. 
gdzie o godz. 12-ej nastąpi o tw arc ie  o fe r t  Do 
o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone na na­
sze kon to  w  B anku N arodow ym  N r  1805 wa­
d ium  w  wysokości 2% oferow anej sum y, odpis 
św iadectwa przemysłowego, oraz podać te rm in  
w ykonan ia  robót ob ję tych kosztorysem.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yboru  oferenta, dowolnego w yb o ru  m iędzy a l­
te rna tyw ą I  i  I I  ślepego kosztorysu,' zwiększe­
nie  lu b  zmniejszenie robó t o 25 % zakresu bez 
zm iany ceny jednostkowej kosztorysu, oraz pra 
w o un ieważnienia przetargu bez podania p rzy­
czyny i  bez ponoszenia ja k ich ko lw ie k  odszkodo­
wań.

Ślepe kosztorysy j  wszelkie potrzebne in fo r ­
m acje otrzym ać można w  sekretariacie f irm y  
w  Pabianicach w  godz. od 9-ej do 12-ej. 

_______________  2431-K

Konrad Jarnuszkiewicz i S-ka
W arszaw *, G rzybow ska 25

ŁÓŻKA
TAPCZANY

2783 p  MEBLE SZPITALNE

Ogłoszenie
Zarząd W ojewódzkiego Zw iązku Ófcimopomo- 

cy Chłopskie j, W ojewódzkie Zrzeszenie Hodow 
ców K o n i ogłasza sprzedaż samochodu f irm y  
„F o rd “  czteroosobowego nowoczesnego (prze­
k ła dn ia  ku lisow a) w  drodze przetargu pub licz­
nego, k tó ry  odbędzie się w  dn iu  5. V I I I .  48 r. 
w  A n in ie , uL B e lin y  Prażm owskiego 10 o go­
dzin ie  10-tej. 2425-K

R.S.W. »PRASA«
ogłasza

Przetarg-licytacją
na sprzedaż samochodów osobowych 

i ciężarowych
Wozy ciężarowe:

1. Tempo H  t  
Z. Tempo
3. Phonomen 1 t.
4. Mercedes sanitarka
5. Dodge %  t  

'6 . Dodge 3 t,
1 7. Dodge 3 t

8. Opel P  4 K  t.
* 9. Austin 8 t.

10. Austin 6 t.
11. Hnechel 6 t.

, 12. Przyczepa Wiłlys
13.
W-
15.

Wozy osobowe:
1. D.K.W.
2. D.K.W.
3. D.K.W.
4. Harley motocykl

Pojazdy powyższe obejrzeć można w  gara­
żach „P rasy“  w  Warszawie, ul. Skierniew icka 
N r  19, w  godzinach od 10 —  12 codziennie 
oprócz niedzie l i  świąt.

P rzetarg -  licy tac ja  odbędzie się dn ia 4-go 
sierpnia br. o godz. 10-ej w  garażach „P rasy“ 
w  Warszawie, ul. Sk ie rn iew icka N r 19.

2428-K

V  A  R I  M  E X
Polskie Tow arzystw o H and lu  Zagranicznego

ogłasza przetarg
na sprzedaż 5 -c iu  maszyn do pisania

1) C in tincn ta l —  b iu row a «
2) Mercedes M

1o>
8) O lim p ia —  portab l« s
4) Mercedes M
5) Mercedes »

M aszyny oglądać można w  W ydzia le Gospo­
darczym i „V a rim e x u “  w  W arszawie, ul. K re d y ­

tow a 4 w  godzinach 10 —  12.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 

składać w  Wydz, Gospod. ,,V arim exu“  w  W ar­
szawie, ul. K red y tow a  4, o tw arc ie  k tó rych  na­
stąpi w  dn iu  10. V I I ł .  48 r. o godz. 10-tej.

OGŁOSZENIE
4
W ydzia ł Szkolenia In s ty tu tu  F ilm owego 

o tw ie ra  w p isy  do 4 -le tn ie j Wyższej Szkoły F i l­
m ow ej z w ydz ia łam i:

I  operatorskim  
I I  rea llza to rsk im  

I I I  scenarioplsarskim

W arunkiem  przy jęc ia  jest duża m atura. 
Podania w raz z życiorysem  i  odpisam i św ia­

dectw należy k ie row ać do Sekre taria tu  W y­
dzia łu  Szkolenia, Łódź, u l. Targowa 61 na jpóź­
n ie j do 20. 8. 48 r.

Egzam iny odbędą się od 15 —  20 września
bieżącego ręku . 2427-K

N A C Z E LN A  D Y R E K C JA  
POW SZECHNYCH DOM ÓW  TOW ARO W YCH 

w  W arszawie

poszukuje w ykw a lifiko w a n ych  specjalistów do 
b iu r branżowych w  Warszawie:

chemicznego 
szkła i  porcelany, 
w łókienniczego, 
konfekcyjnego, 
spożywczego.

O fe rty  I życ iorysy należy składać w  B iu rze ! 
Ogłoszeń PAP, ul. Młodz. Jugosłow iańskiej 11; 
pod „P D T “ . 2409-K

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE,

B R Y L A N T Y  — o lZ u te rls , 
z ło to , s re b ro , ze g a rk i. K u p ­
no — sprzedaż. N o w y  Ś w ia t 
48, Nowak?. j j i

A R Y T M O M E T R Y  — m a ­
szyn y  lic ze n ia , p isan ia  -  
części — m o to rk i z a k u p i­
m y . P ła c im y  n a jw yższe  ce 
n y . Jan  J a w o rs k i, W arsza­
w ą , Chmielna 28 £39

S P R Z E D A M Y  sam ochód A d  
le r  T r iu m p h  r.a chodz ie . 
G araż u l. K re d y to w a  2-4, 
godz ina  8 — 16-ta. 802

U n i e w a ż n i a m  z g u b io n a
d o k u m e n ty  w  rn. A u g u s to ­
w ie , dow ód  o s o b is ty  w y d a  
n y  p rzez  w ła d ze  n ie m ie c ­
k ie  1943 r ,, k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  w y d a n ą  przez" R K U  
G ra je w o  na nazw . F a - 
w ło w s k i M ie czys ła w , syn  
K a z im ie rz a  1 T e o d o ry  z 
W a s ile w sk ich  1926 ro c z n i­
ka, zam. w ie ś  M o ło w ls t* ,  
gm . G ib y , p ow . S u w a łk i.

115-JCB
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D z i s i e j s z a
Warszawa

N ad dziełem je j odbudow y pracują^ 
se tk i tysięcy rąk . Lecz n a jle p ie j, ' 
z na jp iękn ie jszym i re zu lta ta m i  —

junacy ze „S łużba  Po1?'’»“ .

K om un ikac ja  to zagadnienie n a j­
ważniejsze- Oto dźw iga ją  się przę­

sła mostu l in i i  średnicowej.

Tak w ygląda N ow y Ś w ia t,  —  gdy 
m ajste r spojrzy w  dół rusztow an ia ,  j 
oplatającego odbudow yw u jący  stęj 

dom.

V/arszawa to m iasto z bogatą prze­
szłością. D latego tro s k liw ie  rekon­

s truu je  się h istoryczne zabytk i.

W  sto licy  zna jdu ją  się centra  ży­
cia przem ysłowego  i  handlowego. 
To też zrozum ia ły jes t pośpiech, z 
k tó ry m  buduje  się siedziby banków. 
Na zdjęciu Bank H and low y. Będzie 

on gotów  1 września.
i

G ł o s s p o a r o w r
DZIEŃ REKORDÓW OLIMPIJSKICH

A d a m c zy k  spisał się d o b rze , S in o ra d zk a  w a lc z y ła  am b itn ie , N a w ro c k a  z a w io d ła
W czorajszy dzień n ie  p rzyn iós ł Po­

lakom  żadnych poważnie jszych suk­
cesów. W praw dzie  A dam czyk w  sko­
ku w  da l w y n ik ie m  7,05 m z a k w a li­
fik o w a ł się do fin a łu , ale n ie  zdobył 
punktow anego m iejsca.

O gólny poziom  te j k o n ku re n c ji b y ł 
( bardzo słaby, w ystarczy pow ie­

dzieć, że wym aganą dla dojścia do 
fin a łu  odległość 7.20 m  przekroczyło 
zaledwie 4 zaw odników , wobec tego 
do g ru py  te j dołączono dalszych ośm iu 
zaw odników, k tó rzy  osiągnęli n a jle p ­
sze w y n ik i.

A dam czyk n ie  w y s ila ł się zbytn io  
w  skokach i  uw aża ł sw ó j s ta rt za tre ­
n ing i  poznanie skoczni przed czeka­

li jącym  go dziesięcicbojem.
N aw rocka  na ogól zaw iodła. W  p ó ł­

fin a le  swoim , gdzie by ła  bairdzo silna 
obsada, uzyskała ty lk o  jedno zw ycię­
stwo, nad Ir ła n d k ą  M erm ody, za j­
mując 5 m iejsce, co e lim in u je  ją  z dal 
szych ro zg ryw e k .’

S inoradzka w a lczy ła  bardzo a m b it­
nie, a le  m usia ła  u lec sw ym  ru ty n o ­

w a n y m  ryw a lkom , z k tó rych  A u s tr ia ­
czka —  Baum a uzyskała now y reko rd  
o lim p ijs k i w y n ik ie m  45,57 m.

K R U S Z E JĄ  R EKO R D Y 
O L IM P IJ S K IE

52-stopniowy upał, k tó ry  n ie  po­
zw o lił skoczkom w  da l na uzyskanie 
dobrych w y n ik ó w  (zwycięzca te j kon ­
k u re n c ji A m e ryka n in  Steele Sykoczyl 
7,82 m) zdopingow ał natom iast p ły ­
waków  do bic ia rekordów . Iio le n d e r- 
ka Van der V lie t, k tó ra  już  przedwczo 
ra j pob iła  re ko rd  o lim p ijs k i na 200 
m sty lem  klasycznym , dziś popraw iła  
go znowu, uzysku jąc fenom enalny 
czas 2:57,0 m in .

Sensacją by ła  porażka ogólnego 
! faw o ry ta  na 100 m st. dow. Francuza 
| Jany. k tó ry  za ją ł w  fin a le  dopiero 5 

miejsce. Zwycięzca te j kon ku re nc ji 
: A m e ryka n in  Riss, us tanow ił w y n i­
k iem  57,3 sek. now y reko rd  o lim p ij­
ski.

C Z A R N A  R A S A  T R IU M F U JE
i

U pa ł n ie  przeszkodził rów n ież M u­
rzynom  w  uzysk iw an iu  doskonałych 

] w yn ików .
100 m  w y g ra ł am erykańsk i M urzyn  

D illa r , w y ró w n u ją c  jednocześnie w y- 
I n ik iem  10,3 sek. reko rd  o lim p ijs k i 
Ovensa. D rug ie  m iejsce przypad ło w  

I udziale rów nież czarnem u E ve llow i, 
k tó ry  uzyska ł czas 10,4 sek.

W S P A N IA Ł A  G RA Z A T O P K A
Fenom enalny biegacz czeski Zato- 

ipek m im o  zmęczenia przed w czo ra j- 
i czym bieg iem  na 10.000 m  stoczył

wczora j w  przedbiegn na 5.000 m po­
ryw a jącą  w a lkę  ze Szwedem A h lde - 
nem, ulegając mu nieznacznie na f in i ­
szu.

Po biegu Zatopek ośw iadczył je d ­
nak, że w  fin a ło w ym  biegu na 5.000 
m zrew anżuje się Szwedowi i  zdobę­
dzie z ło ty  medal.

W. p ierw szym  przedbiegu zwycię­
ży ł Szwed N yrberg  z czasem 14,58 
m in.

W biegu na 400 m przez p ło tk i zw y­
ciężył Cochran (USA), b iją c  reko rd  
o lim p ijs k i czasem 51,1 sek. Szwed 
Larsson b y ł dopiero trzeci.

Rzut m ło tem  zakończył się zw y­
cięstwem  ,,m urowanego”  faw o ry ta  
Węgra Nemetha, którego w y n ik  je d ­
nak 56,09 m  jest jednym  z jego słab­
szych w yn ików . D rugie m iejsce zają ł 
Jugosłow ian in  G ub ijan , rzucając 
54,27 m.

Na odbyw ających się w  tym  samym 
czasie e lim inac jach  do sp ra rta k ia dy  
(o czym  piszemy na in n ym  m iejscu) 
zaw odnik radz ieck i K a n a k i uzyskał

w y n ik  55,35 m, co na O lim p iadzie
dało by m u srebrny medal.

W Y N IK I D R U G IEG O  D N IA  
O L IM P IA D Y

L E K K O A T L E T Y K A  —  F IN A Ł Y  
100 m  mężczyzn: 1) D illa rd  (USA)

— 10,3 sek, 2) E ve il (USA) —  10.4 
sek., 3) La Beach (Panama) — 10,6 
sek., 4) Corquodale (A ng lia ), 5) P at- 
ton (USA), 6) B a iley  (Anglia).

400 m przez p l.: 1) Cochran (USA) 
51,1 sek.. 2)' W hite  (Cejlon) —  51,8 
sek., 3) Larsson (Szwecja) —  52,2 sek., 
4) A u lt  (USA), 5) Cros (Francja), 6) 
M issoni (W łochy).

Rzut m łotem : 1) Nem eth (W ęgry)
— 56,09 m, 2) G ub ijan  (Jugosławia)
— 54,27 m, 3) B ennett (USA) —  53,73 
m, 4) F le ton  (USA), 5) Tam m inen 
(F in land ia), 6) E rickson (Szwecja).

Rzut oszczepem kob ie t: 1) Bauma 
(Austria ) —  45,57 m. 2) P arv ianen 
(F in land ia ) —  43,79, 3) Garsten (Da­
nia) —  42,08 m, 4) Dodson (USA), 5) 
Teunissen (Holandia), 6) Koen ig  (Ho­
landia).

Chód 50 km : 1) L ju n g re n  (Szwecja)

5 n o w y c h  re k o rd ó w  Z S R R
Kanaki rzuca młotem 55.53 m

We wszystk ich m iastach Zw iązku 
Radzieckiego odbyw ają  się obecnie e li 
m inacje  przed W szechzwiążkową Spar 
takiadą. W  e lim inac jach tych  ustano­
w iono k ilk a  nowych reko rdó w  ZSRR.

Na stadionie „D ynam o1“ w  M oskw ie 
reko rdz is tka  św iata w  p ięcioboju A lek 
Sandra Czudina (w y n ik  Czudinej — 
4,561 p k t) us tanow iła  now y irekord 
ZSRR w  tró jb o ju  lekkoa tle tycznym , 
osiągając w y n ik  2,505 pk t. Poprzedni 
reko rd  należący rów nież do Czudinej 
w ynos ił 2.408 pkt.
- Dw a nowe reko rdy  osiągnięto na 

stadia .a d i s to licy  U kra iny . K ijo w s k i 
leki. atle ta Eugeniusz B u łancz ik  zdo­
b i ;  wreszcie zasłużony sukces. Na za­
wodach lekkoa tle tycznych w  K ijo w ie  
przebył 400 m etrów  w  biegu przez p ło t 
k i w  ciągu 54 sekund. Jest to w y n ik  
o jedną sekundę lepszy od poprzednie 
go reko rdu  ZSRR, Sergiusza K om aro­
wa („D ynam o“ ).

Tego samego dn ia In n y  lekkoatle ta  
u k ra iń sk i A leksander K a n a k i pob ił re 
ko rd  ZSRR w  rzucie  m łotem . Im ię  A - 
leksandra K a n a k i jest dobrze znane 
sportowcom. Przed w o jną b y ł on n ie ­
jednokro tn ie  m istrzem  i  rekordzistą  
ZSRR w  rzucie  k u lą  1 m istrzem  w  dzie 
sięciofooju klasycznym . Ciężko ranny  
w prawą rękę „pozbawiony został m o­

żliw ości zajm ow ania się u lu b io n ym i 
rodzajam i sportu. K a n a k i począł t re ­
nować rz u t m łotem . T rz y le tn i tren ing  
dał doskonałe w y n ik i — K a n a k i uzy­
ska ł w y n ik  55 m e trów  53 cen tym etry, 
ustanaw ia jąc now y re ko rd  ZSRR.

Z Len ingradu  podają w iadom ości o 
sukcesach m łodzieży sportow ej. M ło ­
de pokolenie radzieck ich sportowców, 
wychowane przez znanych m istrzów  
sportu ZSRR, postaw iło  w  ty m  sezo­
nie pierwsze k ro k i na drodze do reko r 
dów. Borys M a tw ie je w  pob ił w  tych 
dniach w  Leningradzie  now y wszech- 
zw iązkow y reko rd  dla ju n io ró w : dysk, 
rzucony jego ręką, prze lecia ł 38 m et­
rów  53 centym etry.

% *  *

W ie lokro tna  m lilstrzyni ZSRR K ap ito  
lin a  W asiliew a pob iła  swój w łasny re ­
ko rd  p ływ a ck i na 1.000 m  st. dowoln., 
osiągając w y n ik  15 m in u t 13,6 sekund. 
Poprzedni je j reko rd  w yn os ił 15 m in. 
14 sek.

W spaniałe w y n ik i sportowców  ra ­
dzieckich są zrozum iałe w  k ra ju , w  
k tó ry m  spo rt stał się udzia łem  n a j­
szerszych mas ludności, i  w  k tó ry m  
każdy ta len t sportow y „w y ła w ia  się“  z 
ogromną pieczołow itością.

A . A leksandrów  
przekł. z ros.

— 4:41,52 godz., 2) Godeł (Szwajcaria)
— 4:48,17 godz., 3) Johnson (A ng lia )
— 4:48,31 godz.. 4) B ru n n  (Norwegia), 
5) M arineau (Ang lia ), 6) B.iurstroen 
(Szwecja).

Skok w  dal: 1) Steele (USA) —  
7,82 m, 2) B ruce (A ustra lia ) —  7,55 m, 
3) Douglas (USA) — 7,54 m, 4) W rig th  
(USA) — 7,45 m, 5) Adedo in (A ng lia )
— 7,27 m, 6) D am ltio  (F rancja) — 
7,07 m.

P Ł Y W A N IE
100 m  st. dow.: 1) Riss (USA) — 

57,3 sek., 2) Ford  (USA) — 57,8 sek., 
3) Kadas (W ęgry) —  58,1 sek.. 4) Car- 

! te r (USA), 5) Jany (Francja), 6) Olssen 
(Szwecja).

I Skoki z trampoliny: 1) H arlan
(USA) —  163,64 pkt., 2) Anderson 

j (USA) —  157,29 pkt., 3) Lee (USA) — 
I 145,52 pkt., 4) C ap illa  (M eksyk), 5) 

M ulinhousen (Francja), 6) Johansson 
(Szwecja).

T U R N IE J  K O S ZY K Ó W K I} Argen-
l tyna —  E g ip t 57:38, H o landia — 
C h ile  14:0, W ęgry —  W łochy 32:19, 
C h ile —  I ra k  100:18.

F LO R E T  D R U ŻY N O W Y  M Ę Ż -
[C Z Y Z N : USA — A n g lia  8:8, Belgia
— W ęgry 10:6 W łochy —  A rgentyna 
11:5, USA —  E g ip t 9:5, W iochy — 
W ęgry 9:2, F ranc ja  —  A ng lia  10:6, 
F ranc ja  —  U SA 11:5.

H O K E J N A  T R A W IE : In d ie  — 
A u s tria  8:0, H o landia —  Belgia 4:1.

P IŁ K A  N O Ż N A : F ranc ja  —  Ind ie  
2:1 (1:0), Jugosław ia —  Luksem burg 
6:0 (0:1).

W  r  o c 1 a w — 
M o ra w s k a  O s tra w a  

4 : 1  ( 3 : 1 )
Zawody s ta ły  ną bardzo dobrym  

poziomie i  zakończyły się zasłużonym 
zwycięstwem  drużyny dolnośląskie j.

; B ra m k i dla zwycięzców zdobyli: Ba­
je r  —  3 i  Szymczak —  1, a. d la  poko­
nanych w  pierwszej m inucie  gry  
U m lauf.

D rużyna M oraw sk ie j O straw y opar­
ta by ła  na graczach l ig i m oraw sko- 
sleskiej.

—-oOo—

W a rta  — G a rb a rn ia  
4 : 3  ( 1 : 2 )

W arta zrehab ilizow a ła  się G arba r­
n i za wiosenną porażkę w  Poznaniu. 
K rako w ia n ie  g ra li b. sła-bo. W arta  od­
niosła zasłużone zwycięstwo. Cho­
ciaż do p rze rw y  przewagę m ia ła  Gar- 

I barnia, po p rze rw ie  poznańczycy cał- 
I kow ic ie  opanow a li sytuację.

U P T O N  S IN C L A IR E
tłum . W andy M elcer

S Z E R O K IE  W R O T A i )

I .

CZŁOWIEK ULEGA
Na pagórkach nad Niceą, w  części zwanej Ka 

lifornią, znajdowała się wspaniała willa, wyna­
jęta przez Hiszpankę, seniorę Villareal, wdowę, 
potomka dwóch obszarniczych rodzin.. Zaledwie 
Lanny przyjechał do Bienvenu, fakt ten był od­
notowany przez miejscowe dzienniki, a zanim 
upłynęło kilka dalszych dni nadeszło i  zaprosze­
nie od tej pani, w którym wspomniano, iż przed­
stawiono go jej u baronowej de la Tourette. 
Seniora zapraszała na harbatę, a chce postawić 
pewną interesującą propSycję.

Pokaźna i  ciemnolica dama z południa Hisz­
panii wyglądała podobnie jak tyle innych hisz­
pańskich dam — jak gdyby w żyłach jej płynę­
ła krew dawnych Maurów. Miała dwie urocze 
córki w  wieku „poborowym" o aksamitnej ce­
rze i długich rzęsach. Popijały one delikatnie 
herbatę i rumieniły się za każdym słowem, z któ 
rym się do nich Lanny zwracał. Arystokratycz­
na Hiszpania nie dozwalała swoim dziewicom 
spotykać się niepotrzebnie z młodymi mężczyz­
nami, a nawet z mężczyznami w  średnim wieku. 
Kryły, się one zwykle za swoimi „rojas", żelaz­
nymi kratami. Teraz, widząc zapłonione pan­
ny, Lanny zdumiewał-się,1 zapytując w  myśli czy 
istnienie Reno w  stanie Nevada tak dobrze było 
paniom znane, czy też Sewłllanka tak się już za­
merykanizowała, że nie widziała niebezpieczeń­
stwa w obcowaniu córek z mężczyzną, który się 
jeszcze nie rozwiódł z żoną.

Ale nie. Hiszpania była jeszcze zawsze oj­
czyzną prywatnej własności i  niewinnych dzie­
wic. Dwie rumieniące się piękności znikły, a 
mama „wyjawiła, że istotnie ma na myśli interes, 
a nie matrymonialne propozycje. Zaczęła o roz­
ruchach, które dręczą jej kraj, gdzie chłopi upie­
rają się przy sabotowaniu dzierżawców, wspo­
magając jeden drugiego przy zbiorach, a Gwar­
dię Cywilną z trudem tylko można przekonać, 
ie  wobec tego należy do chłopów strzelać. Lan­
ny poinformował gospodynię, że istotnie zdarza 
ło mu się słyszeć o tych nieszczęściach i rozu­
mie kłopoty finansowe, które są tego konsek­
wencją. Mając zaś tak piękne córki, trudno się

ograniczać w  wydatkach — dodał. Seniora 
wdzięcznie przyjęła komplement i  już bez dal­
szych omówień powiedziała, że ma w  swych 
dobrach wspaniałe obrazy, a słysząc, ie  Lanny 
jest ekspertem sztuki, pomyślała, że może, zgo­
dzi się je obejrzeć, a nawet może pożyczyć jej 
nieco pieniędzy pod ich zastaw. *

N ie nowe to były propozycje dla męża m i­
lionerki i  wnuka Buddów, wyznał też uprzej­
mie, że nie rozporządza takimi sumami, gdyż 
szybko wydaje, co zarabia. Taki już jest lekko­
myślny! Nie zna też nikogo, co by pożyczał 
pieniądze na obrazy, trudna to w  ogóle sprawa, 
bo trzeba by wtedy oddać je pożyczającemu w 
czasowe posiadanie czy w  jakiś inny sposób za­
bezpieczyć, a pakowanie, przewożenie, ubezpie­
czanie i oddawanie na skład bardzo by było 
kosztowne. Seniora postąpi lepiej,, wybierając 
jeden czy dwa obrazy, które najmniejszą dla 
niej przedstawiają wartość, oceniając je i  po­
zwalając Lannyemu rozporządzać nimi .— a tó 
je!j kosztować nic nie będzie.

Seniora z kolei na to, że obrazy są dziedzi­
ctwem córek i trudno jej przyjdzie się z nimi roz­
stawać. Takie to było oczywiście gadanie, ale 
kobiety z towarzystwa celują w  nim do tego 
stopnia, że czasami trudno wypośrodkować, ile 
z tego naprawdę myślą. Trzeba było zacząć 
cierpliwe oblężenie, które wymagało tyleż sarno 
dyplomacji i  czasu, ile czasu wymaga romans. 
Musi się przemienić w samą uprzejmość i  grzecz 
ność, ale być przy tym równie nieugiętym, jak 
•wdowa po grandzie, musi jej dać do poznania, 
że ma swój zawodowy honor i  niezłomne zasa­
dy postępowania. Musi jej też wbić w  głowę 
fakt, że milionerzy amerykańscy nie dadzą się 
wykiwać. To twardzi ludzie interesu, którzy 
chcą wiedzieć za co płacą i chcą być dokładnie 
obsłużeni, a dadzą dalsze zamówienia o tyle ty l­
ko, o ile nabyty przedmiot odpowiada opisowi 
i pod każdym względem wart jest wyłożonych 
sum.

Seniora Villareal opisała swoje skarby: głowa 
— oryginał Antonia More Lucas „ ja k  żywy"; 
scena żniwna Sorolli; trzy obrazy Zuloagi. 
Prócz tego kilka obrazów francuskich, między

którym!, ku idziwieniu Lannyego, jeden Deta- 
ze: nabyła go dwadzieścia parę lat temu w Can­
nes. Lanny upewnił ją, że to wszystko pierw­
szorzędne dzieła, za które otrzyma furę pienię­
dzy, ale wspomniał, że Hiszpania, za przykładem 
W łoch, wydała zakaz wywożenia dzieł sztuki, 
jako narodowego skarbu. N ie wie on oczywiś­
cie, jak to tam jest ściśle przestrzegane. Seniora 
na to odrzekła, że nie bardzo ściśle, a poza tym 
ma przyjaciół wśród prawodawców w  Sewilli. 
Na jej prośby podał przypuszczalne ceny, które 
okazały się jednak o wiele niższe niż jej mówio­
no. Odpowiedział, że ci, którzy takie podawa­
li z reguły nie zajmują się szukaniem nabywców. 
M usi też pani zdawać sobie z tego sprawę, że 
był kryzys światowy, dlatego, też starzy mi- 
strze nie przyniosą tyle, co przed rokiem 1929; 
w  każdym razie nie za naszego życia.

Tak ją przekonywał —  a nawet sam siebie — 
że seniora bynajmniej nie jest przywiązana do 
swych obrazów, jak to w  niego usiłowała wmó­
wić.. Zgadzała się, by odwiedził jej posiadłość > 
z obietnicą, iż wyceni i  zgodzi się na sprzedaż 

• przynajmniej dwóch obrazów ze swych zbiorów. 
D:**a mu kartkę do swego rządcy, by pozwolił 
mu przejrzeć galerię tak starannie, jak tylko te­
go zechce.

n.
Teraz nie było już żadnego powodu, by od­

wlekać podróż do Hiszpanii, Lanny więc udał 
się od razu do szkoły, by uprzedzić Raula, któ­
ry  był oczywiście zachwycony i od razu gotów 
do podróży. Raul ożenił się niedawno temu 
z uroczą swoją uczennicą, pochodzącą z Arles, 
która go na krótk i czas zastąpi. Lanny posta­
nowił wyruszyć na drugi dzień, poszedł więc 
do domu, by napisać kilka listów, wysłać depe­
sze, i zapakować walizy. Stara to jak świat roz­
rywka: kiedy się zaczynasz nudzić, kiedy ogar­
nia cię zniechęcenie albo kiedy wątroba odma­
wia nieco posłuszeństwa, wrzucasz rzeczy do 
kilku walizek, napełniasz zbiornik benzyną, bie­
rzesz na zapas wody, powietrza i smarów, i 
wio, do jakichś nieznanych jeszcze krajów sta­
rej Europy.

{D. c. n.)

P o w i e ś ć

o czasach p o g a rd y
B y ły  to la ta  1935— 37, k ie d y  E uro ­

pa b lu fow ana i  zaskakiwana prze* 

dwóch k rw a w ych  kabotynów , Musso- 

lin iego  i  H itle ra , —  i  oszukiwana *  

d ru g ie j s trony  przez skorum powa­

nych i  sprzeda jn ych  graczy p a rł amen 

ta rnych  F ra n c ji i  A n g lii, z niepoko­

jem  obserwowała coraz to  nowe suk­

cesy faszyzmu. Bohaterem  powieści 

Uptona S inc la ira  jest L a n n y  Budd, 

syn am erykańskiego fab ryka n ta  b ro ­
n i. La nn y  Budd, — pom agał swemu 

o jcu w  jego pe rtrak tac jach  z możny-, 

m i tego św iata, więc nie obce m u są 

arystokra tyczne  salony, parlam entarne 

św iństwa, in try g i — a co za tym  1- 

dzie — ma ca ły szei 0 znajomości. Nie 

so lida ryzu je1 się jednak z tym  św ia­

tem M a p rzy jac ió ł lew icow ców  — tak 

socja listów  ja k  i kom unistów . Nie 

chcąc1 korzystać z m ilio n ó w  ojca. za­

rab ia  jako  m iędzynarodow y ekspert 

dzieł sz tuk i i  pośredniczy w  ich 

sprzedaży.

W  podróżach swych, ma możność, 

pozostając wciąż w  kon takcie  z w p ty  

w o w ym i osobistcściomi, zwłaszcza vz 

k ra jach  opanowanych przez faszyzm, 

być ciągle u źródeł na jnowszych in ­

fo rm a c ji po litycznych — być ciągle 

św iadkiem  w szystkich posunięć p o li­

tycznych i  m ilita rn ych , k tó re  poprze­
dzały drugą w o jnę im peria listyczną. 

ProwSdzi podw ójną grę. Z  jednej 

s trony sfery rządzące ówczesną Euro­

pą m ają  do niego zaufanie i zw ierza­

ją  m u się ze wszystkim , bo — bądź 

co bądź, jest to syn fab rykan ta  bro­

n i — a w ięc do kogóż można mieć 

| w iększe zaufanie! — z d ru g ie j zaś 

strony, udzie la cennych in fo rm a c ji P° 

litycznych  le w icy  europejsk ie j, w sp i* 

ra finansow o ru ch y  podziemne w  kra  

jach ju ż  sfaszyzowanych, a nawet 
sam n iek iedy osobiście angażuje się 

w  aw an tu ry  po lityczne, z k tó rych  

wychodzi na ogół cało, nie kom pro­

m itu ją c  się swoją lew icowością wo­

bec Sfer „m ia roda jn ych ".

Te jego sym patie  po lityczne I pew­

na aw anturniczość w  postępowaniu 

doprowadza do rozk ładu  szczęścia 

rodzinnego. Żona —  frm a  Bames, 

dziedziczka 23 m ilio n ó w  dolarów , o- 

puszcza go, L a nn y  ciężko przeżył ten 

k ryzys m ałżeński, z d ru g ie j zaś stro­

ny przyn ios ło  m u to ulgę. N ie musi 
ju ż  k ry ć  się przed żoną ze swoim 

podw ójnym  życiem. Zaczyna się in ­

teresować osobą Trudi Schultz, emi­
grantką polityczną z Niemiec, którą 
wyrwał niemal z łap  gestapo, szmu- 
glując ją  z je j ojczyzny.

Oto m am y rok 1936. W ybory w  H i­

szpan» p rzyn io s ły  zw yc ięstw o F ron­

tow i Ludowem u. Prezydentem został 

Azana. A le  La nn y Budda dochodzą 

niepokojące w iadom ości o przygoto­

wyw anym  puczu w o jskow ym  przeciw 

.o legalnem u rządow i, o w izycie  ge­

nerała S an ju rjo  w  B erlin ie , o kon­
sp irac ji, toczącej h iszpański korpus 

oficersk i. Postanaw ia zwiedzić Hisz- 

panię w ra z  ze swoim  przyjacie lem  

Raoulem Palma, dyrekto rem  socja li­

stycznej szkoły, subsydiowanej prze* 

Budda. Palm a jest po litycznym  em i- 

,grantem  z H iszpanii, w ięc będzie przy 

datny w  podróży ze względu na zna­

jomość stosunków. Trzeba ty lk o  zna­

leźć pre tekst do podróży, a w ięc zna­

leźć kogoś z H iszpanów , k tó ry  by 

zechciał sprzedać cenne obrazy *e 

swoich zbiorów. K andydatów  jest do­

syć, gdyż w ie le  osobistości z burżua- 

z ji j a rys tok ra c ji hiszpańskie j, przera 
żonych zwycięstwem  w yborczym  

F ron tu  Ludowego, em igrow ało w  tym  

roku  dobrow oln ie  na francuską R i­

wierę, by przeczekać niespokojny o- 
kres. Ostatecznie trzeba jednak z czS 

jgoś żyć. A  w ięc do dzieła!

Taka jest treść tych partii powie­
ści Uptona Sinc!aire‘a, które poprze­
dzają część przez nas drukowaną.
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